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Nasza współpraca z ro ln ic ­
tw em  w  teren ie da tu je  się 
jeszcze z okresu, kiedy na 
b. wydziale ro lniczo-leśnym  
U niw ersyte tu  Poznańskie­
go nawet na jbardzie j w ta ­

jem niczeni nie w iedzie li o p lanowa­
nym powstaniu Wyższej Szkoły Rol­
niczej. Cztery la ta — to okres w y­
starczający dla nagromadzenia licz­
nych, choć nie zawsze wszechstron­
nych doświadczeń. I o tak ich  do­
świadczeniach można u nas już  mó­
wić.

Czego nas nauczyły te dobre i złe 
doświadczenia współpracy z tere­
nem? Nauczyły nas one, że więzi z 
produkcją  nie wolno pojmować p ry ­
m ityw n ie , jako pewnego rodzaju tu ­
rystyczno-kra joznawczych w ycie­
czek na wieś w  celu pokazania się 
chłopom. Takie „w yc ieczk i11 m ia ły  
miejsce w  naszej współpracy, zw ła­
szcza w  je j początkowym okresie. 
A le  jeś li k toko lw iek  przypuszczałby, 
że by ły  one celem pierwszych w y ja ­
zdów naszych brygad kom plekso­
wych do spółdzielni produkcyjnych 

m usia łbym  gorąco zaprzeczyć.
Dlaczego w ięc jedną  ze złych  stron  

naszej w spó łpracy  było w łaśnie  o rg a n i­
zow anie „b ry g a d  kom pleksow ych“ dla  
w y k ry w a n ia  i u ru ch am ian ia  re z e rw  p ro ­
d u kcy jn ych  w  gospodarstw ach socja li­
stycznych? Złych stron tej fo rm y  w spół­
p racy  z terenem  nie w id z im y  w caie  w  
osobistym  kontakcie  naukow ca z p ra k -  
tyk iem -ch łopem , robo tn ik iem  ro ln ym , 
służbą ro ln ą . P rzec iw n ie , to w łaśnie na­
leży uznać za do brą  s tro nę  tej fo rm y , 
ale... w odpow iednich ku tem u w a ru n ­
kach , w śród k tó rych  b. w ażna jest g ru n ­
tow na znajom ość ob iektu  w spółpracy.
A tego było nam  b ra k  i d latego nasza 
W spółpraca sprow adziła  się do k ilk u g o ­
dzinnych  w ycieczek i re fe ra tó w , b a r ­
dzo często niepożytecznych dla w a ru n ­
ków  m epoznanego up rzed n io  p rzez nau­
kowca gospodarstw a.

Goszczący niedawno w  naszej 
uczelni profesor Z ie lińsk i z In s ty tu ­
tu  Rolniczego w  K ijo w ie . w y jaśn ił 
m i, w  ja k ich  w arunkach ta form a 
w >ęzi z produkcją  jest stosowana w 
Zw iązku Radzieckim. Trzeba dobrze 
znać gospodarstwa, do których w y­
jeżdżają ekipy — tak i by ł sens tych 
wyjaśnień. Naukowcy z Ins ty tu tu  
Rolniczego w  K ijo w ie  organizują 
kilkuosobowe wycieczki do kołcho­
zów przypom inające in icjowane 
Przez wrocław ską WSR fo rm y b ry ­
gad kom pleksowych (tak s iln ie po­
pierane przez POPROSTU), ale w 
jak ich  warunkach?

G rupa różnych specja lis tów  z dz ie ­
dziny  ro ln ic tw a  w y jeżd ża  w teren  na 
tydzień w olny od za jęć  na uczeln i. Wte- 
d y rzeczyw iście  Jest w stanie rozpo- 
znać gospodarstw o, k tó rem u m a oka­

zać fachow ą pomoc i to w  spraw ach  
trudn ych  do ro zw iązan ia  sitami kołcho­
zu i s łużby ro ln e j. Naw iasem  m ów iąc  
m a do sw ojej dyspozycji odpow iednie  
śro dk i lokom ocji, k tó re  co n a jm n ie j 
u ła tw ia ją  te w yc ieczki.

A  u nas? K iedy pro fesor Z ieliński 
opow iadał o tym  — tow arzyszyło  mu  
głębokie  w estchnienie słuchaczy (w  tym  
i m oje): o g arn ę ła  nas tęsknota za  tak im  
niedoścignionym  (w  po ró w nan iu  z na­
szym i poznańskim i w a ru n k a m i) ideałem .

Zresztą nie w  „w ycieczkach“ 
z różnym  programem do spółdzielni 
tk w iła  słabość naszej współpracy, 
ale przede wszystkim  w  tym , że 
uznaliśm y je jako najistotn iejszą 
form ę w ięzi z produkcją. W bardzo 
wszechstronnym u jaw n ien iu  tego 
błędu pomogło nam właśnie - IX  
P lenum  KC P artii. Po IX  P lenum 
zrozum ieliśm y, że g łów ny sens 
współpracy z p rak tyką  tk w i w  
tym , by odpowiadać i to w porę 
odpowiadać na zagadnienia, które 
wysuwą praktyka , k tórych sama 
bez pomocy nauki nie jest w stanie 
rozstrzygnąć.

P rzed  IX  P lenum  próbow aliśm y ju ż  
tak ie  zagadn ien ia  podejm ow ać w n iektó ­
rych  spółdzieln iach p ro d u kcy jn ych  z 26 
pozostających w  zasięgu naszej współ 
pracy . W  spółdzie ln iach p rod ukcy jn ych  
Turostow o (pow. Gniezno), Tarnow o i 
N ieczajna (pow. O b orn ik i), nad k tó rym i 
s p raw u jem y  od dwóch lat szefostwo  
(fo rm ę stosowaną p rzez naukow ców  ra ­
dzieck ich), zostały sporządzone p lany  
3-letn ie (p rzyk ład o w e), a w p ierw sze j z 
nich naw et 6 -le tn l. Tam też p rzy  naszej 
w spó łpracy  zostały w p row adzone p ie rw ­
sze w  Polsce p ro je k ty  o rg an izacy jn o - 
gospodarcze u rząd zen ia  spó łdzie ln i, z 
nowoczesnym i p lodozm ianam i traw opo l- 
nym i; te dośw iadczenia m ają  być p rze ­
niesione do innych spóldz-ielni w k ra ju .
W spółdzieln iach p ro d u kcy jn ych  Sado- 
góra (pow. Kępno) i G arby  (pow. Sro. 
da) zostały podjęte badan ia, k tó rych  wy- 
n ik i m ają  posłużyć do zagospodarow a­
nia znaczne j w naszym  w ojew ództw ie  
ilości g leb lekk ich  m ało u rod za jnych . 
Ale tak ie  nowe i p raw id łow e  podejście  
do zagadnień  w spó łpracy z p ra k ty k ą  
w ystępow ało bardzo  nieśm iało i me zy ­
skało sobie dużej ilości zw o lenn ikó w . Te­
raz  spraw a jest jasna!

Co rob iliśm y po IX  P lenum Par­
t i i  i podjętym  apelu W rocławia? 
W yszliśm y znacznie poza zobow ią­
zanie zamieszczone w POPROSTU 
i to bez brygad kompleksowych. 
Zanotuję niektóre, może ciekawsze 
fakty. Poza blisko 100 pogadanka­
m i wygłoszonymi w ramach Upo­
wszechnienia Wiedzy Rolniczej w 
gromadach chłopskich, spółdziel­
niach produkcyjnych i PGR, zor­
ganizowaliśm y w spółdzielniach pro­
dukcyjnych objętych naszym sztifu-

stwem 2-dniowe kursy szkoleniowe 
na poziomie UWR, tu  jednak każdy 
prowadzący w yk ład  znał dobrze 
spółdzielnię i m ów ił w  oparciu o 
konkretne m iejscowe przykłady. Te 
kursy  szkoleniowe siłą rzeczy sta­
w a ły  się naradam i nad u jaw n ie ­
niem  istn ie jących rezerw p roduk­
c ji, a można je  uznać także za nie-, 
złe kursy dla samych w yk łado w ­
ców.

Do upow szechnienia w ied zy  ro ln ic ze j 
w łączy liśm y  rów n ież studentów  lat Ml 
ro ln ic tw a i zoo techn ik i, od byw ających  
7-m iesięczne p ra k ty k i. W łączy liśm y p ra ­
w ie w  całości a k ty w  kół naukow ych  
(n ieliczny zresztą  i z naszej w iny ) do 
działalności w  ruchu  m iczu rin o w sk im  
poprzez udzia ł roboczy w  sem inariach  
m iczurino w skich  na Z jeżdzie  w  P ozna­
niu i op iekę nad ko łam i m ic zu rin o w s k i- 
m i w  ob jętych naszym  szefostw em  spół­
dzieln iach  p ro d u k cy jn yc h . Jednakże  
udzia ł studentów  nadal jest Jednym ze 
słabych odcinków  w  naszej w spó łp racy  
z  p ro d u k c ją .

Nową a dotąd lekceważoną fo r­
mę p rzy ję liśm y we współpracy 
z terenem  gospodarstw in d yw id u a l­
nych. Ta nowa form a — to kon­
ta k ty  osobiste (w produkc ji!) przo­
dujących chłopów z naszymi nau­
kowcam i. W edług wskazówek nau­
kowców przodujący chłopi podej­
m ują  szereg ważnych doświadczeń, 
k tó re  pozwolą im  przekonać się na­
ocznie o słuszności nowoczesnych 
metod produkc ji. W skazów ki i 
s tarannie przygotow any m a te ria ł 
siewny, a następnie kon tro la  tych 
doświadczeń w  terenie i posłuże­
nie się n im i z jednej strony dla 
propagowania nowoczesnych me­
tod, a z d rug ie j d la  potw ierdzenia 
w  praktyce osiągnięć naszych nau­
kowców —  to jedna z fo rm  współ­
pracy, k tó rą  podpowiedziało nam 
IX  P lenum  P artii.

W  w y n ik u  tych osobistych kon­
tak tów  np. w yróżn ia jący się w  pro­
dukc ji, średniorolny chłop z Dą­
b ró w k i Leśnej M arian  Podpora roz­
począł rolnicze studia zaoczne. Na­
si pracow nicy naukow i szerzej niż 
dotychczas w łączy li się do opieki 
nad doświadczalnictwem . Zakład 
Roślin Przem ysłowych opracował 
specjalne ins trukc je  dla podjęcia 
doświadczeń w  dziedzinie mało 
znanych, a niezm iernie ważnych 
dla gospodarki narodowej upraw 
przemysłowych.

Znacznie  lep ie j n iż  daw n ie j p rzygo ­
tow yw ane są coraz liczn ie jsze w yciecz­
ki p rzod u jących  chłopów do zakładów  
naukow ych uczeln i. D la u a trakcy jn ien ia  
pogadanek terenow ych zosta ły  opraco­
w ane p ro je k ty  ob jazdow ych wystaw  
ro ln iczych , k tó rych  jedn ak  uczelnia (m i­
mo dużego w ys iłku  I zab iegów  w  M in i­
sterstw ach: R oln ictw a, PGR i Szkoln i­
ctwa W yższego) nie m oże dotąd urucho­
m ić z b ra k u  środków  pieniężnych. 
Obecnie p rzygo to w u jem y  G abinet W ie­
dzy R oln iczej dla M iędzyw o jew ódzkie j 
Szkoły P a rty jn e j w  Poznan iu.

To są ty lk o  n iektóre fa k ty  i lu ­
strujące naszą współpracę, a przede 
wszystkim  je j nowe akcenty na za­
niedbanych dotychczas odcinkach. 
Najpoważniejszym  jednak osiągnię- 

- ciem jest szybsze reagowanie na 
potrzeby p ra k ty k i nie w  granicach 
jednego czy k ilk u  gospodarstw lub  
gromad, ale dla ich ogółu.

Po raz  p ierw szy  nasi naukow cy w łą ­
czyli się, chociaż w  n iezadow ala jącym  
jeszcze stopniu, w  op racow yw an ie  p la­
nu ro zw o ju  ro ln ic tw a  w  latach 1 95 4 — 
1955. Z in ic ja tyw y  naszych naukow ców  
przy  P rezy d iu m  W o jew ód zkie j Rady Na­
rodow ej została zorgan izow ana Rada 
Naukowa Roln ictw a, k tó re j zadaniem  
będzie w łączen ie  naszych zakładów  
naukow ych do rozw iązyw an ia" zagadnień  
prod ukc ji ro ln e j w  naszym  w o je ­
w ództw ie. Nasi w y b itn i naukow cy w eszli 
w  skład aktyw u  społeczno-gospodarcze- 
go W o jew ód zkie j K om isji P lanow ania  
Gospodarczego i tą  d rog ą  bezpośrednio  
o kazu ją  pomoc w  ro zw iązy w a n iu  tru d ­
niejszych zagadnień  ro zw o ju  ro ln ic tw a . 
W szystkie liczne z ja z d y  I n a rad y  z w ią ­
zane z U chw ałam i IX  P lenum  i II Z jaz ­
du P a rtii (ja k  Z jazd  P rzodu jących  
C hłopów -M iczurinow ców , B rygad ie ró w  
H odowlanych Itd . itp .) odbyw ały  się 
przy  bezpośrednim  udzia le  i pomocy fa ­
chowej naszych naukow ców  (odczyty, 
re fe ra ty , konsultac je).

W w y n ik u  tego poważnego oży- jg 
w ienia współpracy z produkcją  
rolną szereg zakładów  naukowych 
dokonało przeglądu tem atyk i prac 
badawczych. Katediry w ydzia łu  Zoo­
technicznego po Uchwale z dn ia 17 
grudnia, dokonały bardzo istotnych 
zm ian swojej p rob lem atyk i badaw­
czej, a podobnie postąp iły i  inne 
zakłady. I  to  należy uważać za 
w iększy udzia ł w  walce o wzrost 
p rodukc ji ro lne j, niż organizowanie 
wszystkich pracow ników  uczelni 
i  studentów w  „kom pleksowe b ry ­
gady do w ykryw an ia  i. urucham ia­
nia rezerw  p rodukcyjnych w  ro l­
n ic tw ie ",

PROF. W ŁA DYSŁAW  M IS IU N A  
Wyższa Szkoła Rolnicza 

w Poznaniu

Stawajmy na wezwanie Partii
. *9.ed.y Partla stawia przed narodem nowe zadania, jednym z nai-
zadań^jed ’ młodzież ah‘™ Ch W  P° mo“ lk ™  -  wykonaniu tych

n o d n lJ in h  naSZej P oTt“ postawil Przed nam» wszystkimi zadanie 
o n w u  u 1 . C*,ąiiu 2 ,at Pr»dukcji rolniczej w takim stopniu, aby
umożliwiło to szybkie podwyższenie stopy życiowej każdego z nas. 
P lm „ „ f ' g(> naczelnym hasłem obradującego przed kilku dniami X IV  

ą U , G ,°;Vneff? ZM P  byI°  -  -Naprzód do walki o wy- 
rodu!“P ^ * rozkwB rolnictwa, do walki o szczęście i dobrobyt na-

Z  niesłabnącą uwagą słuchaliśmy wszyscy referatu wygłoszone"')
o m ń w i n f ^ r i  ZG t0W- PieChuckieg0> w którym została szeroko 
omowiona dotychczasowa praca naszej organizacji na wsi oraz w yty­
czone zadania na najbliższą przyszłość. Zadania te zostały wyczerpu­
jąco omowione w  uchwale X IV  Plenum, która mówi:

„Zadanie polega na tym, aby z treścią uchwal I I  Zjazdu Partii do- 
trzec do milionowych mas młodzieży, przepoić ideą sojuszu robotni­
czo-chłopskiego całą naszą pracę polityczno-wychowawczą, zapalić do 
czynu nowe tysiące młodych entuzjastów, którzy wzorem komsomol- 
rołniczejlą ^  ° flarnyml Picj“ erami w walce o podniesienie produkcji

Zadaniem naczelnym 1 najbardziej odpowiedzialnym jest ożywić 
działalność koi ZM P, pogłębić pracę ideowo-wychowawczą 

'  ™ p ’ zwiększyć silę oddziaływania ZM P na całą młodzież".
^ W LeallZaCJ1 zadań Postawionych przez Plenum nie może zabrak- nąc żadnego z nas — studentów.

bogate i cenne tradycje współpracy ze wsią. Nasze 
sudenckie brygady łączności pomagają chłopom we właściwym wy­
korzystywaniu rezerw produkcyjnych. Ale za słabo rozw inę^ ™e do-
y c h T ’/ 7 Zei?°lnie WŚFÓd Student0w- realizacja z o b 3 ą z a ń  podję­tych w związku z apelem SGGW w Warszawie, która w e z w i\

wsią'ezbTt riabor° iniCZ*  do. ro?szerzenia dotychczasowej łączności ze wsią. Zbyt słabo rozwija się inicjatywa rzucona przez WSR we
Wrocławiu -  tworzenia kompleksowych brygad pomocy rolnictwu
kładąc szczególny nacisk na pomoc w  ujawnianiu rezerw i urucha­
mianiu ich w gospodarce. urucna-

Trzeba, aby praca naszych ekip łączności przerodziła się w wielki 
masowy ruch studencki obejmujący wszystkie uczelnie. Oczekujemy 
umasowiema i wzbogacenia form, które stosują niektóre Ś n i e  
medyczne — czolowki stomatologiczne, przeglądy sanitarne opieka

r tn ° ^ h o ng t i r bliskimi wsiami - to formy’ « * •  — s  £ £
Wieś przechodzi obecnie doniosłą reforme adminlcfranił •

w ielkie jest pole do popisu przy tworzeniu iHd g « S c h  dla stu! 
dentow wydziałów prawa, ekonomistów itp.

Musimy poważnie rozszerzyć formy kulturalneiro odd7ia.łvwar,ia 
na wsi. Urządzanie koncertów, wieczorów artystycznych organizowa­
nie wystaw, pokazów, propaganda czytelnictwa, popularne Odczyty —

sądami, ciemnotą i zacofaniem, walce o to, by kaidy chłop stawai 
ojczyzny2 J Swladomyłn budowniczym naszej socjalistycznej

one^forim ilowane^w^^junktach^ch w M y! kierU" ki
1- fw e L o °T n n d °X a łWaUia ° , u.mocnienie soi“ *™  robotniczo-chłop­skiego i podniesienie ro ln ictw a w ym aga m obilizacji całego
2 o !!n ZkU’ wszystklch organizacji i instancji ZMP-owskich.
3. Ogromnie ważnym zadaniem ZM P  w pracy polityczno-wycho-

jest budzie wśród młodzieży zamiłowanie do pracy na 
v i d u ° s 1 c wsiod młodzieży wiejskiej świadomość je j od-

L ^ w v ' i ^ Za an W r?lnictwie 1 ukazywać je j wielkie per­spektywy, jakie otwiera obecny okres historyczny dla wsi pol-

S '  u d z i a ł  „°riian,ZaC'»i Z M p -owskich jest rozwinąć masowy 
udział młodzieży w walce o wzrost produkcji roślinnej i hodo- 
^ a „ ej objąć młodzież wiejską szerokim ruchem p ^ d o S S c -  

4 ?M P nowatorstwa w  walce o wysokie plony i wzrost hodowli
4. ZM P  winien budzić wśród całej młodzieży wiejsktej 

współodpowiedzialności za rozwój gromady i całego kraju, akty-
Z°^yac , w umacnianiu władzy i  praworządności ludowej 

oraz kontroli społecznej na wsi. J
5. Zadaniem ZM P  jest rozwijać wszechstronną Inicjatywę wszyst- 

kich ogniw ZM P  w  życiu kulturalnym i sportowym Ta w,7
6 fz ! pZaT  °d |Jowi<'dzialnych zadań, które nakłada na ZM P na­

sza Partia, wymaga szybkiego umocnienia politycznego i or­ganizacyjnego ZM P  na wsi, »tycznego l or-
Naszym obowiązkiem jest każde z tych zadań przełożyć na kon-

Partii^ T ° ? arT Z Berman’ cz,onek Biura Politycznego naszejPartu, tak ocenił z trybuny Zjazdu naszą dotychczasową pr^ e
sieT w i™ k L T i20Ur aC 23 Zad° Wi lająCą aktywność ideologiczną na- szej w ielkiej 120-tysięcznej armii młodzieży studenckiej?“ rhnrizl
°  to> aby aktywność ciągle wzrastała, aby coraz wyżej ceniła Par- 
tia nasz młodzieńczy zapał, entuzjazm i wysiłek

Zróbmy wszystko, aby cała młodzież studencka za swole uznała 
hasło: „M ŁO D ZI P A TR IO C I! STAW AJC IE NA W E ZW A N IE  PAR TU  
DO W A L K I O W YSO K IE PLONY, O R O ZK W IT  R O LN IC TW A !“

n

ie ma chyba takiej u- 
czelni w Polsce, któ- 
’•a nie wysyłałaby na 
wieś ekip łączności, 
ł choć ruch łączności 

ze wsią rozwinął się obecnie do 
niespotykanych rozmiarów, to 
nie wszędzie jeszcze ekipy te 
pracują dobrze, a nawet spoty­
ka się takie zdanie: „medycy 
albo studenci WSR to rzeczy­
wiście mają co robić na wsi, 
ale uczelnie humanistyczne, po­
za występami artystycznymi, 
nie mają większego pola do po­
pisu"
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sytetu Łódzkiego chcę poka­
zać, jak wiele mogą zrobić stu­
denci uniwersytetu, choć nie 
potrafią ani udzielić pomocy a- 
gronomicznej, ani naprawić 
siewników, ani wyrywać zębów.

Od marca br. wyjeżdżamy co 
niedzielę razem z ekipą robot­
niczą Zakładów Pluszów i. Dy­
wanów w Łodzi do gminy Ba­
bice. Zapoznaliśmy się z chłopa­
mi i młodzieżą,. poznaliśmy ich 
kłopoty i troski. Okazało się, 
że chłopi mają szereg zastrze­
żeń co do pracy PrezydiumAT„  , .  , . , . ^  “ u piui-y rrezyaium

iva przykładzie pracy ekipy GRN. Przewodniczący Prezy-

kraju odbywają się okręgowe eliminacje zespołów artystycznych W Statlnn„-„a • 
w Pałacu Młodzieży im. Bolesława Bieruta, zespoły wyjechały do okolicznych k o p S " ^ '^  e Ł f c j a ^  w ^ s '^

linogrodzie napiszemy w następnym numerze. J w ^la'

dium ob. Czesław Szymczak 
odnosił się do ñas nieprzychyl­
nie. Jednakże, członkowie eki­
py, kol. kol. Bolesław Sma- 
kowski i Zygmunt Zychliński 
mieli szereg uwag, z który­
mi przewodniczący PGRN mu­
siał się zgodzie —  co więcej 
które usprawniły pracę w gmi­
nie. Dzięki ich interwencji 
przystąpiono do zlikwidowania 
10 ha odłogów. N ikt z Prezy­
dium GRN nie zainteresował 
się ob. Leonem Grabskim, któ­
ry od 6 miesięcy leżał cho­
ry w domu.

Dopiero na naszą interwen­
cję znalazł się samochód, 
który przewiózł go do szpitala.

W czasie swych wyjazdów 
dostrzegliśmy i staraliśmy się 
zlikwidować szereg innych u- 
chybień.

Np. w Gminnej Spółdzielni 
w Kazimierzu istniały naduży­
cia przy rozdziale nawozów o- 
raz sprzedaży paszy dla bydła. 
Istnieje szereg braków w orga­
nizacji pomocy sąsiedzkiej, 
wskutek czego niektórzy chło­
pi muszą prywatnie płacić po 
150 zł za dniówkę.

Ekipa nasza pomaga organi­
zacji zetempowskiej, przepro­
wadzając pogadanki i rozmowy 
z młodzieżą, pomagając w or­
ganizacji zebrań itp. W pracy 
tej wyróżnili się koledzy Da­
nuta Nogal, Teresa Pawliszew- 
8«a.’ barbara Kinast, Edivard 
Uejneka i Roman Włodarczyk.

Wyjazdy naszej ekipy przy­
czyniają się do wzmocnienia 
sojuszu robotniczo - chłopskie­
go.

CZESŁAW  W A LC ZY K
Przewodniczący Ekipy 

Uniwersytet Łódzki



D r JAN GADOMSKI

*

*

fal radiowych z  kosmosu
""BK""* V emv. 7P Światf 7PUT- n in  1-nrm t^r.«»  ____ 1 • __ • .W iemy, że św iat zew­

nętrzny dziaia ną nas 
m. in . za pomocą róż­
nych fa l. Na jedne 
z nich nasze zm ysły 
reagują bezpośred­

nio, bodźce innych docierają do nas 
dopiero po zastosowaniu odpow ied­
n ich  odb iorn ików . Dom inującą ro ­
lę w  przyrodzie odgryw ają fale e- 
lektromagnetyczne: rodzą się one 
"we w nętrzu atomów i reprezentują 
energię, k tó rą  można by nazwać 
zm otoryzowaną. Energia ta m kn ie  
przed siebie z prędkością wynoszą­
cą w  próżni 300 000 k ilo m e tró w  na 
sekundę.

F izycy rozeznali i zbadali już  
chyba wszystkie rodzaje prom ie­
n iow ania  elektromagnetycznego, ja ­
k ie  wydobyw a się z w nętrza ato­
m ów  w  rozm aitych ich stanach f i ­
zycznych. Fale elektrom agnetyczne 
cha rakte ryzu je  ich długość i  inna 
cecha ruchu fa lowego: częstość 
drgań na sekundę. Długość fa l e- 
lektrom agnetycznych jest bardzo 
różnorodna: od jedne j b ilionow e j 
części centym etra (prom ieniowanie

nie kosmiczne przebiega ciągle w  
różnych kierunkach promieniowa­
nie elektromagnetyczne wszystkich 
rodzajów. Lecz od Kosmosu od­
dziela nas atm osfera ziemska o 
grubości około 1 000 km. Chłonie 
ona chc iw ie  lub  odb ija  w szelk ie 
prom ien ie elektrom agnetyczne nad­
biegające dc Z iem i z Kosmosu, z 
w y ją tk ie m  prom ien i w idz ia lnych, 
k tó re  dość swobodnie przepuszcza. 
Rzecz godna uwagi, że Słońce w y­
dziela na jin tensyw n ie j w łaśnie pro­
m ienie w idz ia lne  i że ów  wąski 
„ lu fc ik “  atm osferyczny w łaśnie je 
przepuszcza. Za prostą konsekwen­
cję  obu tych fa k tó w  należy uw a­
żać uczulenie naszego w zroku na 
te ty lk o  prom ienie.

ZACZĘŁO SIĘ 
OD TRZASKÓW W RADIO

Dotychczas astronom owie obser­
w o w a li wszechświat jedyn ie  przez 
ów w ąsk i „ lu fc ik “  atm osferycz­
ny  — okiem  go łym  lub  uzbro jonym  
w  teleskopy. A le  co się okazało? 
P rzy pomocy odbiorczej anteny

rad iow ych nadbiegających z D rogi m atycznie) na taśm ie apara tu od-
M lecznej. biorczego natężenie kosmicznego

le  przeszkadzające rad iow com  rad ioprom ien iow ania  i długość je -
fa le  okazały się jednak bardzo po- go fa li oraz odnotow ujem y (z na-
zyteczne dla astronom ii. Tu o tw o- staw ienia radioteleskopu) kierunek,
rz y ły  się nagle przed astronom am i 
olbrzymie, zupełnie nowe możliwo­
ści badawcze. „O kno rad iow e“  

przepuszcza bow iem  w ie lo k ro tn ie  
szerszy zakres fa l e lektrom agne­
tycznych aniże li zakres fa l w id z ia l­
nych, gdyż obejm uje aż 13 oktaw  
prom ien iow ania . A  więc badanie 
dochodzących do nas z Kosmosu 
fa l rad iow ych znacznie powiększa 
nasze m ożliwości poznania wszech­
św iata.

A le  badanie to n ie  jest sprawą 
ła tw ą . Jeżeli uw zględn im y rów no­
up raw nioną w  fizyce z teorią fa lo ­
wą teorię korpusku larną prom ien io-
Wani= « L u ™ ™ ------7 K----------— Ula poKonania te j trudności albo
uważa nr r sneyczneg0 (ktora budu je  s i? bardz0 duże rad Intel e-

z którego to rad ioprom ien iow anie  
do nas nadbiega.

Jednakże przy lo ka lizac ji źródeł 
radiowego prom ien iow ania z Kos­
mosu, na tra fiam y na nowe, po­
ważne przeszkody techniczne. W ia­
domo, że obrazy gw iazd powstałe 
w  ognisku lune ty  nie są n igdy 
punktam i św ie tlnym i, lecz d robny­
m i pow ierzchn iam i. Ponieważ rhdio- 
fa le  są najdłuższe spośród fa l e- 
lektrom agneiycznych, więc i ta o- 
strość „w idzen ia  radiowego“  musi 
być w ie le  razy m niejsza niż, w i­
dzenia optycznego.

Dla pokonania te j trudności albo
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kosmiczne) do tak  n iem a l n ieskoń- k ie ru n ko w e j odpow iedn io stro jone j 
czenie d ług ich  (prom ien iow anie ra

uważa prom ien iow an ie  za grad 
drobnych pocisków energ ii, zwa­
nych fotonam i) — wiadomo, że e- 
nerg ia  fo tonów  jest odw ro tn ie  pro­
porc jonalna do długości prom ien io­
wania. A  więc fo tony prom ien io­
wania radiowego, jako  długiego, są 
z n a tu ry  rzeczy bardzo słabe. W y-

diowe). Odpowiadająca tym  d łu ­
gościom fa l częstość drgań na se­
kundę mieści się w  granicach od 
30 tysięcy try lio n ó w  do ' jednego 
drgan ia na sekundę.

0 OGRANICZENIU CZŁOWIEKA 
I PEWNYM „LUFCIKU“

W  muzyce dwa tony, z k tó rych  
jeden polega na drganiach dwa 
razy szybszych an iże li drug i, two­
rzą oktawę. Pojęcie ok taw y sto­
su je  się też w  odniesieniu do fa l 
elektrom agnetycznych. W yliczm y 
w ięc różne rodzaje prom ien iow a­
nia  elektromagnetycznego ko le jno  
o coraz to dłuższych fa lach i po­
da jm y  w ielkość przedziałów  każde­
go z n ich  wyrażoną w  oktawach. 
A  więc odróżniam y: promieniowa­
n ie  kosmiczne — 6 oktaw , promie­
niowanie gamma —  11, Rentgena
—  9, pozafiolkowe —  5, widzialne
—  1, podczerwone —  9, radiowe —  
21. Z zestawienia tego w yn ika  do­
sadnie, ja k  ograniczony jest nasz 
zm ysł w zroku — jedyny  organ re­
agujący bezpośrednio na prom ie­
n iow an ie  elektrom agnetyczne. A  
może to j  lep ie j, gdyż inaczej nie 
zaznalibyśm y n igdy spokoju.

Przenieśmy się teraz z dziedziny 
f iz y k i do dziedziny astronom ii. W  
Kosmosie spotykam y atom y we 
wszystk ich m ożliw ych stanach f i ­
zycznych, stąd też przez przestrze-

p ro m itn fo w a n łę
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Rentgena i-fio le tow e  i |
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W szechśw iat w y p e łn ia ją  rozchodzące się w e w szystk ich  k ie ru n k a c h  fa le  »loktco  
m ag netyczn e  różne j d ługości, ale a tm o sfe ra  ziem ska  d o p u s zc z i d o n a s  t . ! ^ »  
d li™ * lu fc ik “ ' ? au|ty T  w y k re s ie  P rzezroczystości a tm o sfe ry  z ie m s k ie j w yraźn?e w i­
dać „ lu fc ik  , ja k , s tanów , nasza a tm o sfe ra  dla prom ien i w id z ia ln yc h  i znaczn ie  

szersze „okno  d la  fa l rad iow ych .

na róahe długości fa l rad iow ych  
od k ry to  stosunkowo n iedaw no (w 
roku  1931), że w atm osferze ziem­
sk ie j is tn ie je  też obszerne „okno“, 
przez które swobodnie przedostają 
się do nas z Kosmosu fale radiowe 
o długości od 1 cm  do b lisko  100 
m etrów .

To w łaśnie te fale, talk ja k  zwy­
czajne w yładow ania e lektryczne, 
w y w o łu ją  w  naszych odb iorn ikach 
trzaski, k tó rych  źródeł do n iedaw ­
na bezskutecznie szukano w  budo­
w ie  apara tów  rad iow ych czy in ­
nych ziem skich przyczynach. Do­
p iero w  roku  1931 Jansky zw róc ił 
po raz p ierwszy ku niebu k ie run ­
kow ą antenę nastro joną na fa lę o 
długości 14.7 m i znalazł przyczy­
nę trzasków  i szmerów w fa lach

N ie  L y lo  fa lc
r  •
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W  16 (282) num erze PO - 
PROSTU ukazała 
się no tatka o konfe­
renc ji technicznej na 
w ydzia le  ceram icznym  
A G H . Nota tka ta o- 

cenia konferencję  zbyt „różow o“ , 
gdyż fak tyczn ie  udzia ł studentów  
w  tej kon ferencji i je j w y n ik i by­
ły  zupełnie niezadowalające, prze­
de wszystk im  z w in y  z le j pracy ak­
ty w u  zetempowskiego. Podobna

» r o z o w o
niana, ekonom ika poszukiwań i ro ­
bót geologicznych itp. Stosunkowo 
m ało konkre tn ie  i za m ało w  po­
w iązan iu z istotną pracą geologa 
opuszczającego m ury  naszej uczel­
n i został przedstaw iony tem at 
„Znaczenie bazy surowcowej w  
św ie tle  I I  Z jazdu PZPR“ .

Tem at „Znaczenie skam ieniałości 
d la  badań geologicznych“ , choć 
b y ł obszernie opracowany, jednak 
n ie  w ykaza ł przejrzyście znaczenia

ło n iła  się zatem konieczność budo­
w y  w ie lk ich  radioteleskopów, k tó ­
re  by grom adziły dużą ilość słabych 
fo tonów  rad iow ych, niezbędną do 
radiowego „w idzen ia “  Kosmosu,

NA RAZIE -  TAK JAK 
TYCH0 DE BRAHE

W  praktyce „rad ioastronom “  po­
sługu je  się zawsze radioteleskopem  
posiadającym  antenę odbiorczą o 
średnicy w iększej niż 2 m etry, a 
n iek tó re  „rad ioobse rw ato ria " k ie ru ­
ją  ju ż  ku niebu anteny o średnicy 
ponad 70 m. Antenę1 taką stanow i 
paraboliczne, w klęs łe  rusztowanie 
żelazne wyłożone zwyczajną blachą 
łu b  nawet ty lk o  s ia tką metalową. 
Fale rad iow e z Kosmosu odb ija ją  
się od wyłożonej m etalem  po­
w ierzchn i radiote leskopu i skup ia­
ją  się w ognisku jego krzyw izny, 
podobnie jak  w zwyczajnych teles­
kopach optycznych. W skład każde­
go radiote leskopu oprócz k ie runko ­
w e j anteny odbiorczej (k tórą  sta­
now i opisane zw ierc iad ło  parabo­
liczne sterowane ku badanym 
punktom  nieba) wchodzi lim a 
transm isy jna , wzmacniacz w  po- 
staci specjalnych lam p rad iowych, 
de tekto r i wreszcie aparat odbior­
czy.

Za pomocą takiego radiote lesko­
pu n ic na nieb ie nie w idz im y ani 
też n ie  potrzebujem y niczego słu­
chać. Re jestru jem y jedyn ie  (auto­

s topy, albo też przy teleskopach 
średnich rozm iarów  stosuje się in- 
feferencję fa l rad iow ych (sk ie row u­
je  się ku temu samemu punk tow i 
nieba dwa bliźniaęze rad io te lesko­
py odlegle od1's ie b ie  o paręset me­
trów ). W  w y n ik u  te j m etody osiąg­
n ię to  już  obecnie ostrość „radiowe­
go widzenia“ rów ną jedne j m inucie 
łu ku  (tj. 1/30 pozornej tarczy Księ­
życa). A więc dokładność loka liza ­
c ji źródeł rad ioprom ieniow ania ko­
smicznego jest obecnie taka, jaką 
dla prom ieni w idz ia lnych uzyski­
w a ł za pomocą swych narzędzi Ty- 
cho de Brahe pod koniec X V I 
w ieku  — w czasie gdy nie było je ­
szcze lunety.

CO NOWEGO NA SŁOŃCU?
M im o tych trudności rad ioastro­

nom ia ja k k o lw ie k  is tn ie je  dopiero 
dwa dziesięciolecia ma już  do za­
notowania znaczne zdobycze, które  
uzupe łn ia ją  i rozszerzają nasze w ia ­
domości o Kosmosie uzysk iw a­
ne drogą zw yk łą , t j .  za pomo­
cą prom ien i w idz ia lnych. S ilą 
metod obserw acyjnych rad ioastro­
nom ii jest niezależność od pogody 
i pory dnia: obserwacje w ykonu je  
się tu także w  czasie chmurnego 
nieba, nie ty lk o  w nocy, ale i za 
dn ia (obłoki atmosferyczne czy pro­
m ienie św ie tlne  nie stanow ią oczy­
w iście przeszkody dla rad ioprom ie- 
n iow ania kosmicznego). A  czego 
dotyczą te . obserwacje?

Jednym  z ważnych ob iektów  ob­
serwowanych drogą rad iow ą jest 
Słońce. Jest ono s ilnym  źródłem  
prom ien iow an ia  radiowego, które 
wydobywa się nie ty lk o  z w id z ia l­
nej pow ierzchni Słońca (fotosfery), 
ale także z jego atm osfery — za­
rów no z je j do lnych w a rs tw  (zwa­
nych chromosferą) ja k  i z górnych 
(korony słonecznej). Okazało się 
przy tym , że pow ierzchnia Słońca 
wysyła na jkró tsze fa le  rad iowe ja ­
k ie  znamy, t j.  o długości 1 cm, 
chromosferą jest źródłem  prom ie­
niow ania radiowego o długości o- 
ko ło  3 cm. korona zaś wydziela 
fa le  o długości od 2 do 8 m etrów .

Źródłem  fal rad iow ych Słońca 
(i w  ogóle Kosmosu) jest prawdo­
podobnie szybki ruch drgający e- 
lektronów spowodowany wysoką 
tem peraturą (tem peratura po­
w ierzchn i Słońca wynosi. około 
6 000 st., chrom osfery — 30 000 st.. 
w  koronie słonecznej tem peratura

A tak  w yg ląd a  antena zw ie rc ia d la n a , s łużąca do od b io ru  fa l rad iow ych  nadcho- 
dzących  do nas z Kosmosu.

przypuszczają, że czynn ik iem , k tó - gwiazd, w yn ika jącą  z nieostrego
ry  przyspiesza ruch drgający elek- „w idzen ia  radiowego“ . Jeżeli różne
tronów , może być pole e lektryczne obliczenia się potw ierdzą, by libyśm y 
Słońca, k tóre powstaje pod w p ły - na drodze do odkrycia  nieznanych 
wem pola magnetycznego Słońca o dotychczas gw iazd ciem nych, któ- 
bardzo znacznym natężeniu (gdyby rych  np. w Drodze M lecznej jest
Z iem ia obdarzona była tak s ilnym  bardzo dużo
polem m agnetycznym  ja k  Słońce, W iadom o bowiem, że Droga M ię­
to po up ływ ie  niedługiego czasu np. czna posiada masę dw a razy w ię - 
wszystaie okrę ty  zbudowane g łów - kszą, aniżeli s-uma mas gw iazd zw y- 
me z zelaza zostałyby doprowadzo- czajnych, t j.  świecących. W  ten spo- 
ne przez s iły  magnetyczne Z iem i sób obecnością w ie lk ie j ilości rad io - 
do obu je j  biegunów m agnetycz- gw iazd można by w y jaśn ić zaobser- 
ny^ h)- . w owany nadmiar masy układu Dro-

Tro więc nowego da je rad iowa gi Mlecznej (m ie libyśm y w ięc w 
obserwacja Słońca? Średnica pozor- Drodze M lecznej około 100 m iliar- 
na Słońca obserwowanego z Ziem i dów ciem nych, niew idocznycn 
w  (i prom ieniach w idz ia lnych ' wynosi gw iazd, dotychczas dla badań bez-
Vsu, natomiast w  w ypadku „nastrO' 
je n ia “  radioteleskopu na odbiór fa l 
o długości 8 m „radioastronom“ 
znajduje na miejscu Słońca ogrom­
ny glob o średnicy 21/2°. Takie  ba­
danie prom ien iow ania Słońca w

pośrednio niedostępnych).
Bardzo ważnym  osiągnięciem ra ­

dioastronom ii jes t w yk ryc ie  is tn ie ­
nia w  Drodze M lecznej licznych, roz­
ległych na w ie le  la t św ia tła , a nie­
w idz ia lnych obłoków wodoru, k tó re,, U j  . , -------  uuiunuw woaoru, k tó re

rożnych dziedzinach fa l ma duże W ydzielają u ltra k ró tk ie  fa le rad iowe7nar>7(iniA rl 1 o «-.,,1,; „A  ___ i _ __  r ■ __ ^znaczenie dla nauki, gdyż w ie le  pod 
stawowych z jaw isk na Z iem i łączy 
się bezpośrednio z natężeniem tego 
prom ie nrowanila.

WYKRYWAMY TAJEMNICE 
DROGI MLECZNEJ

o długości 21 cm. W  „gospodarce 
energetycznej“  Kosmosu wodór, jako 
g łów ny sk ła dn ik  gwiazd, odgryw a 
bardzo ważną rolę: jego „p rze róbka“  
ma hel da je  (na „rachunek“  d robne j 
s tra ty  masy) obserwowane przez nas 
o lbrzym ie  ilości p rom ien iow an ia

. . . U J  „ gwiazd. Być może, że ob łok i wodo-
Najbairdziej efektowną zdobyczą row e w  Drodze M lecznej stanow ią 

n, ° T J „n3Uki jeSt w ykryc ie  na razie ja k b y  „s tac je  zaopatrzeniowe“  w  
około 200 tzw. punktow ych  źródeł „p a liw o “ : tu ta j praw dopodobne
prom ien iow an ia  radiowego w  K o-, gw iazdy uzupełn ia ją swe zapasy wo-
smosie. Ź ród ła te nazwano „radio- doru — chłoną go, brnąc przez oblo-
gwiazdami“ choć nie pokryw a ją  się 
one co do k ie ru n ku  z żadną z 
gwiazd w idz ia lnych. Co do fizycznej 
na tu ry  radiiogwiazd toczy się jeszcze
spór między badaczami.

Teore tyk rad ioastronom ii — ra ­
dziecki uczony S zk łow sk ij —  przy­
puszcza; że mam y tu do czynienia 
z nowym rodzajem ciał niebieskich 
dotychczas nieznanych. M ają  to być 
gw iazdy ciemne, karłowate, o masach 
ok. 20 razy m niejszych od Słońca. 
B y łyby  to ja kby  żużle w ypalone j 
m a tó rii gw iazdowej o tem peraturze 
pow ierzchn iow ej zaledwie 1 000 — 
2 000u, a więc z tego powodu n iew i­
doczne. Otacza je  atmosfera o w y­
sokie j tem peraturze, k tó ra  jest źró­
dłem  wydzielanego przez nie  p ro­
m ieniow ania radiowego.

Próbowano wyznaczyć odległość 
radiogwiazd od Z iem i. A le  jest to 
zagadnienie bardzo trudne ze wzglę------------------ - nem ie u a i UiAU W UlUllie ze WZgJP-

wzrasta az do 1 000 000<>). In n i du na niedokładną loka lizację  radio-

ki wodoru, co oczywiście trwa ty­
siące lat,

*
Tak to radioastronomią:,otworzyła

nam nowe „okn o “  dla poznawania 
Kosmosu. A le  nauki i to nie zado­
wala. Wśród uczonych słyszy się 
w ypow iedzi o tzw. sztucznym księ­
życu Ziemi, z którego swobodnie _
bez „ lu fc ik ó w “  a nawet „o k ie n " __
można by obserwować Kosmos. G dy­
by udało się odpowiednie laborato­
r iu m  badawcze w yrzucić  w  fo rm ie  
pocisku poza atmosferę ziemską, to 
krążyłoby ono w okó ł Z iem i w  cha­
rakterze je j sa te lity . Wówczas 
można by badać Kosmos bez żadnych 
ograniczeń we wszystkich rodzajach 
prom ien iowania elektrom agnetyczne­
go, co na dn ie powietrznego oceanu, 
w  k tó rym  żyjem y, jest niem ożliwe. 
A le  to  —  na razie sprawa p rzy­
szłości.

w y tta z a i p rz e jrz y ś c ie  zn a c z e n i!

i s S Ä T l r j i Ä :  f c f * “n- • S T - f jgeologicznym i choć w ypadła ona 
o w ie le  lep ie j (niż na wydz. cera­
m icznym ) i to  w  stosunku do n ie j 
trzeba wysunąć szereg kry tycznych  
uwag.

Co prawda na p ierw szy rzu t oka 
można by powiedzieć, że na wydz

B rak ten podkreślam  dlatego, że 
studenci (szczególnie niższych lat) 
n ie jednokro tn ie  n ie  rozum ieją, jak  
ważne znaczenie praktyczne posia­
da d la  geologa dobra znajomość 
skam ie lin  i nieraz sądzą oni, że 
s tra tyg ra fia  czy paleontologia są je -. - ■ -  > —  —  j  cisy p a ie o n w

geologicznym konferencja w zupeł- dyn ie  złem koniecznym

łoOSCiJ e ? i n h n !? '1 * £  ZapeWne by‘  W  naszei kon fe renc ji zapomnie- ło, jeżeli chodzi o końcowy etap liśm y  też o p ięknych tradycjach
dzeniere ohr h a ? ™ "™  P a r o w a -  po lsk ie j geologii Zapom nieliśm y o 
dzenie obrad. A le  czy konferencja tak ich , Jak Staszic, L im anow ski
techniczna na naszym wydzia le  Nowak, Zuber, Bohdanowicz, G rzy-
przyczym la się do wzbudzania za- bowski i w ie lu , w ie lu  innych k tó -
nauc^vła la« l ° J aW| ge° loga’ czy rym  w  w ie lk ie j m ierze zawdzięcza-
nauczyła samodzielnej pracy, um ie- my poziom naszej w iedzy geolo-

By wszystko, co stare i złe, prędzej odchodziło w przeszłość
A "  H ...

ję tności posługiwania się lite ra tu rą?  
Czy pomogła wszystk im  studentom  
w  lepszym przygotow aniu się do za­
wodu? Czy w ykazała żyw y i n ie­
s łychanie ścisły związek geologii ż 
gospodarką naszego k ra ju?

Trzeba powiedzieć, że w szystkie

giczncj. A  przecież nic nie może 
działać tak porywająco na m łodych 
ja k  p iękne tradyc je  naszego naro­
du.

W  następnej kon fe renc ji teore­
tycznej, k tó ra  odbędzie się chyba 

.  . ~ , ~ł •*..i—,' — * „ 7— w  przyszłym  roku akadem ickim
te  zadania zostały w  pew nym  stop- pow inn iśm y już un iknąć tak ich  
m u  osiągnięte, ale chyba w  stop- błędów, a w y n ik i będą na pewnó o 
m u niewystarczającym . Na zgło- w ie le  lepsze. O tym  że nasi Dro- ■
szonych 120 prac zostało oddanych fesorow ie chętnie posłużą nam ra- zy { wezwą i _ . . „
zaledw ie 37. K iedy się weźmie pod dą i pomocą m ie liśm y możność f Zedł doplero wówczas, gdy dzie-

przekonać się ju ż  na obecnej kon - kan?ł n,e zgodził się wydać mu
fe renc ji. RO M AN NEY

AG H —  Kraków

zaledw ie 37. K iedy  się weźmie pod 
uwagę, że w ydz ia ł nasz liczy około 
700 studentów , w idać, że jest to 
cy fra  bardzo niska. O lbrzym ia 
większość studentów pozostała po­
za konferencją  i ograniczyła się je ­
dyn ie  do wysłuchania re fera tów . 
N iesłychanie zn ikom y b y ł udzia ł 
naszych m łodych asystentów. W y­
działowa grupa asystentów Z M P - 
owców w  ogóle pozostała poza 
konferencją , nawet Zarząd W ydzia­
ło w y  ZM P  zapomniał, że na w y ­
dzia le  is tn ie je  grupa asystentów 
ZM P -ow ców  i że należy ją  włączyć 
do udzia łu w  konferencji.

Wygłoszone re fe ra ty  nie da ły prze­
k ro ju  zagadnień, ja k im i za jm uje  się 
geologia na AG H. Pom inię to np. 
zupełnie zagadnienie węgla, nasze­
go podstawowego surowca; sekcji 
specja lizacji węgla n ie  było  stać na 
opracowanie z tej dziedziny ja k ie ­
goś zagadnienia. Na kon fe renc ji 
n ie  zostały rów nież poruszone tak ie  
zagadnienia, ja k  kartow an ie  geolo­
giczne. geologia techniczna i kopal-

2 P O P R O S T U

kadem ia G órniczo -  H u t­
nicza w K ra ko w ie  chce, 
ja k  wszystkie uczelnie w  
k ra ju , wychow yw ać s tu ­
dentów  ak tyw is tó w  socja­
listycznego budow nictw a. 

Nasza organizacja ma na tym  polu 
w ie le  osiągnięć, jednak są jeszcze 
przyk łady, mówiące, że nie ob ję liś ­
m y wszystkich studentów  pracą 
po lityczno - wychowawczą.

O czym bowiem  świadczy postę­
powanie kol. Augustyna, absolwen­
ta w ydzia łu  górniczego, k tó ry  za­
m iast pisać pracę dyplom ową roz- 
p i ł  się, a k iedy ją  wreszcie w yko­
nał, obrona pracy dała w y n ik  le­
dw ie  dostateczny.

Kol. Augustyna wezwaliśm y, by 
s ta w ił się w  Zarządzie Dzieln ico­
w ym  z tą częścią pracy dyplom o­
w e j; k tó rą  ju ż  napisał. Z lekcewa­
ży ł wezwanie. O bron ił pracę i przy

JOZEF LEJZEROW ICZ
Przewodniczący ZD ZM P  

przy Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie

dyplom u przed porozum ieniem  się 
z nam i. Zebrało się prezydium  ZD 
ZM P, by porozmawiać z nim. Oka-

r ió w enu r ? t h Z  * r0kt U, r  TOk ^  C0Tai budynk&w, laborato­riów , urządzeń — ty lk o  się uczyćl f u t_ z  p eruck i

zało się, że wpad ł w  tow arzystw o 
p ijaków , Lucjana K on ika , M ichała 
W ójc ika, S tan isława Z ie lińskiego 
no i... zabłądził.

W prost ze Izami w  oczach m ów ił, 
że zabrakło mu s ił, by oprzeć się 
ich namowom. U dz ie liliśm y mu o- 
s tre j nagany i zobowiązaliśm y do 
u trzym yw an ia  z nam i stałego kon­
taktu . Poza tym  napisze do „Naszych 
S praw “  a r ty k u ł na tem at swoje j 
postawy w czasie p ra k ty k i dyp lo­
m owej. Obecnie pracuje na odpo­
w iedzia lnym  stanow isku w Opolu.

W ystępują jeszcze w ypadki zdo­
bywania w iedzy „ ty lk o  dla siebie“ , 
np. kol. Jacek M archewka nie po­
maga! w  nauce n ikom u, z obawy, 
aby go ktoś nie przerósł. N ie k tó ­
rym  kolegom organizacja jest po­
trzebna ty lk o  wówczas, gdy m ają 
trudności w  o trzym an iu  stypen­
d ium , lu b  szukają poparcia w  ja ­
k ichś sprawach ze strony Zarządu 
— np. kol. Ha lina Jamroży z wydz. 
ceramicznego zgłosiła chęć do pra­
cy w organ izacji dopiero w tedy, 
gdy groziło je j cofn ięcie z 111 roku 
na pierwszy.

W ie lu  kolegów, ja k  np. kol. kol. 
M arian  Błaszczyk i M ieczysław 
K uźm ińsk i z I I I  roku geologii, nie 
czyta ją  nic poza lite ra tu rą  typu 
„z a b ili go i uc iek ł“ . Oto wykaz 
przeczytanej przez nich w  ostatn im  
okresie le k tu ry : „D o k to r X “ , „W ła d ­
ca d o lin y “ , „M ias to  w szponach 
przestępcy“ .

Są u nas studenci w ychow ani 
przez rodziców na m am isynków . 
wygodnisiów , jak np. kol. Ireneusz 
Popławski, k tó ry  „by le  gdzie“  nie 
weźmie nakazu pracy. — Om może 
pracować ty lk o  w  jak im ś dużym 
mieście.

Są też u nas dobrzy koledzy, k tó ­
rzy  jednak  n ie  ucząc się, n ie  pod­

nosząc swojego poziomu ideologicz­
nego, pozostają w rezultacie w  ty ­
le, nie nadążają za życiem. Są i ta­
cy, k tórzy  jeszcze dotąd nie mają 
określonego celu w  życiu, którzy 
jeszcze nie  wiedzą do czego dążą 
i to jest też poważnym hamulcem 
w ich rozwoju.

Co robić, by skutecznie j posuwać 
się naprzód?

Często pracę po lityczno -  wycho­
wawczą prowadzim y „w  ogóle“  a 
nie docieram y z nią w bezpośredni 
i  in dyw idu a ln y  sposób do studenta 
Dzie je się tak między innym i d la ­
tego, że aktyw iśc i nieraz wolą pra­
cować w łaśnie „w  ogóle“  np. ogra­
niczać się do wygłaszania re fera­
tów  na kolach, un ika jąc, dyskus ji 
indyw idua lnych  w obawie, że me 
będą p o tra fili odpowiedzieć na w ie­
le pytań, k tóre mogą paść w  tak ie j 
rozmowie.

Po przy jśc iu  na uczelnię w ie lu  
studentów szuka przy jac ió ł, tworzą 
się trzy. pięcioosobowe grupki.
M y ze sw o je j strony mało z rob iliś ­
my, by takich k ilk u  dobranych ko­
legów w zajem nie wychowawczo 
oddzia ływ ało na siebie.

Jeżeli się „ruszy “  np, na zebra­
niu  jednego z ta k ie j g rupk i, to 
wstają po kolei na jb liżsi przyjacie­
le by „b ro n ić “ , me dać „sk rz y w ­
dzić“  swojego.

W adim  w „S tudentach“  T rifo n o - 
wa jasno staw ia sprawę. Dlatego, 
że jest on od dzieciństwa p rzy ja ­
cielem S iergie ią, uważa za swój o- 
bowiązek skry tykow ać jego błędy 
ostrzej niż inn i. «vm.ee muz-ow

Oprócz p rzyk ładów  braków  w  na- ty lk o  ak tyw n y

w yjść  z uczelni w  pe łn i przygoto­
wana do rea lizac ji w ie lk ich  zadań 
staw ianych przez pa rtię  m łode j in ­
te ligenc ji technicznej.

94 kolegów przy ję tych  do ZM P  
w  bieżącym roku akadem ick im  1 
104 najlepszych ZM P-owców  prze­
kazanych w osta tn im  okresie do 
p a rtii, to dowód stale rosnącej 
świadomości wśród studentów  na­
szej uczelni.

O ile  w  roku akadem ick im  1951- 
52 na uczelni pracowało 17 kół na­
ukow ych i 2 przedm iotowe, obe j­
m ujące w sum ie 300 studentów, to 
dziś w 27 kołach naukowych i 3 
przedm iotowych pracuje 800 s tu ­
dentów. W raz z rozw ojem  ilościo­
w ym  podnosi się poziom jakościo­
wy kół naukowych, k tóre coraz sku­
teczniej pomagają w  tw órczym  o- 
panowaniu wiedzy.

Poważną form ą oddzia ływ ania 
ideologicznego wśród studentów sta­
ła się praca k u ltu ra ln o  - masowa i 
sport. W  roku akadem ick im  1951- 
52 m ie liśm y 360 członków AZS p ra ­
cujących w dwóch sekcjach, a u- 
dz ia ł studentów w zajęciach W F 
wynosi! 30 proc. Dzisiaj mam y 13 
sekcji i 1560 członków AZS. a na 
zajęcia W F uczęszcza 94 proc. stu­
dentów.

W roku 1951-52 m ie liśm y 3 ze­
społy artystyczne, obejm ujące 75 
studentów , a dziś mamy 18 zespo­
łów , obejm ujących 1100 studentów. 
To są OLsiągnięcia, k tó rym i szczyci 
się każdy student AGH.

Tam, gdzie po tra filiśm y  dotrzeć, 
porwać studentów naszym przebo­
gatym  życiem, tam szybciej w prze­
szłość odchodzą kap ita lis tyczne po­
zostałości. S tara liśm y się nie po­
przestawać na odpowiedzi „ ja  nie 
um iem  ani śpiewać. ani tańczyć, 
ani p itk i kopać“ , lecz Szukaliśmy 
tak długo |ak>eiś form y pracy, by 
dotrzeć m oż liw ie  do każdego, bo 

udzia ł w  pra-
szej pracy, mamy również czym cach ko lek tyw u  pod k ie run k iem  
się pochwalić. Ogromna większość ak tyw is tó w  z lik w id u je  do reszty 
studentów AG H w idz i już  swoje stare i  złe w świadomości studen- 
m iejsce w  społeczeństwie, chce tów .



Ljst o tw arty

D O  S T  ĘJ D E  H IT Ó W
wydziałów chemii mechanicznego i elektrycznego Politechniki Śląskiej, Wrocławskiej, Gdańskiej, Łódzkiej 
Warszawskiej, AGH w Krakowie, Szkół Inżynierskich w Częstochowie i w Szczecinie, Uniwersytetu

Jagiellońskiego, Uniwersytetu Poznańskiego, Uniwersytetu Warszawskiego
wytwórczości chcmicznci łvm «««_ ___Drodzy Towarzysze!

Na dwa dni przed rozpoczęciem 
obrad II  Zjazdu PZPR nasz Kom bi­
nat Chemiczny — Zakłady Przemy­
ślu Azotowego w Kędzierzynie u ru ­
chom ił pierwszy etap produkcji, 
dzięki czemu ro ln ic tw o  zostało zao- 
patrzone dodatkowo w tysiące ton 
nawozów azotowych — skuteczną 
broń w b itw ie  o wysokie uiodzaje. 
Każdy rozumie, że _ zabezpieczę- - 
me ro ln ic tw u  dostatecznych ilości 
nawozów sztucznych stanowi .nie­
odzowny warunek pełnego zrealizo­
wania wskazań I I  Z jazdu naszej 
P a rtii — w a lk i o stałe i  systema­
tyczne podnoszenie dobrobytu 
wszystkich ludzi pracy w  Polsce L u ­
dowej. Stąd w yp ływ a niezmierne 
Znaczenie w ogólnej gospodarce na­
rodowej Kędzierzyńskiego Kom bi­
natu Chemicznego, jako podstawo­
wej bazy produkcyjne j nawozów 
sztucznych d'a ro ln ictw a.

Stąd w yp ływ a  decydująca rola 
naszego Kom binatu w walce o pod­
niesienie stopy życiowej mas pracu­
jących. Aby to dobrze zrozumieć, 
przypom nim y Warn o ro li, jaką od­
g ryw a ją  Zakłady Przemysłu Azoto­
wego w Kędzierzynie w  ogólnej go­
spodarce narodowej.

Przemysł chemiczny -  
drugim przemysłem 

narodowym
Przed Kędzierzyńskim  Kom bina­

tem  Chemicznym stoją poważne za­
dania i ogromne perspektywy roz­
wojowe. O ich wielkości niech 
świadczy fak t, że ZPA, po uru­
chomieniu wszystkich pięciu eta­
pów, staną się jednymi ż najwięk­
szych zakładów tego typu na świę­
cie. O wielkości Kom binatu mówią 
również liczby: Kom binat rozciąga 
s'ę na przestrzeni ponad 900 hekta­
rów. Na tym  o lbrzym im  terenie, na 
k tó rym  d ’ugość dróg kole jowych 
Wynosi 100 kilom etrów , stoi około 
1000 budynków o łącznej, kubaturze 
1.500.000 m 3. W arto dodać, że Kom ­
binat zużywa ty le  samo wody, co 
caia Warszawa. O rozmiarach pro­
dukc ji, po uruchom ieniu całego 
Kom binatu, może m ówić fakt, że 
obrót wagonów na dobę (dowożenie 
surowca i wywożenie gotowych w y­
robów) będzie wynosił 18 w ie lk ich  
P o c ią g ó w . - -

Trzy kierunki 
produkcji Kombinatu

Produkcja naszego Kom binatu 
idzie w trzech podstawowych k ie ­
runkach: produkc ji nawozów azoto­
wych, syntetycznych produktów  t łu ­
szczowych oraz rozpuszczalników i 
zmiękczaczy. Są to niezm iernie do­
niosłe dziedziny produkc ji w naszej 
gospodarce narodowej.

P rodukcja nawozów azotowych 
zaważy swym  ogromem na całej go­
spodarce rolne j. Pełne bowiem uru­
chomienie produkc ji nawozów azo­
towych pozwoli na zwiększenie w y­
siewów nawozów azotowych z do­
tychczasowych 6 kilogram ów na 
hektar do 12 kilogram ów na hek­
tar. o  rozmiarach p rodukcji nawo­
zów azotowych niech świadczą licz­
by: o ile w roku 1937 produkcja na­
wozów azotowych wynosiła 41 ty ­
sięcy ton, to już w roku 1953 98,6 
tysięcy ton, w roku zaś. 1955, po 
W ykonaniu planu 6-letniego, p ro­
dukcja  wzrośnie do 231 tysięcy ton. 
K om binat będzie dawał 10 razy w ię­
cej nawozów sztucznych niż przed­
wojenna fabryka w Mościcach.

Po wykonaniu planu 6-letniego 
Produkcja nawozów sztucznych 
Przewyższy produkcję wielu kra­
jów kapitalistycznych, dorówna pro­
dukcji NRD, Francji i Wioch. Już 
obecnie produkcja nawozów azoto­
wych w naszych Zakładach prze­
wyższa łączną produkcję przedwo­
jenną.

Dotychczas mamy poważny nie­
dobór produktów  tłuszczowych i to 
zarówno dla celów konsum cyj- 
Pych ja k  i technicznych. D ru ­
ga fabryka Kom binatu — Zakład 
Syntetyczny Tłuszczów, pozwoli 
zmniejszyć o 1/3 zużycie tłuszczów 
jadalnych, używanych obecnie do 
Wyrobu mydła i przeznaczyć je do 
spożycia. Znaczenie Zakładów Pro­
duktów  Tłuszczowych jest tym  
Większe, że stwarza bazę surowco­
wą dla syntetycznych środków pio­
rących. bardzo w ydajnych i u ła t­
w ia jących pian ie. Produkcja Zakła­
du Syntetycznych Tłuszczów bę le 
Poważnym czynn ik iem  podniesienia 
stopy życ-owej mas pracujących.

Trzecią dziedziną przemysłu che­
micznego, w k tó re j odczuwamy po­
kaźne braki, to przemysł tw orzyw  
sztucznych i lakierów  syntotycz- 
Pyeh. B raki te zostaną wyrównane 
p,Ze? uruchom ienie trzecie j fab ryk i 
^  naszym Kombinacie, m ianowicie 
¿akladu Rozpuszczalników i Zrmęk- 
czacz.y. Uruchomienie produkc ji w 
tytn Zakładzie zaopatrzy w pó łfa ­
bryka ty  zakłady wytwarzające w y - 
sokowartościowe i estetyczne przed­
m ioty z tw orzyw  sztucznych oraz 
*yw ice i lak ie ry syntetyczne i inne.

Zaznaczyć, że dwa ostatnie 
»kłady są gałęziami przemysłu, 

które nie były znane w Polsce 
Przed wrześni owej. Są one więc pio­
nierskimi gałęziami naszego prze- 
myshs i uruchomienie ich stworzy 
“Upelnie nowe kierunki krajowej

wytwórczości chemicznej, tym cen­
niejsze, że oparte na tanich surow­
cach, bogato występujących w na­
szym kraju.

Nauka -  podstawą 
rozwoju Kombinatu

Rozbudowa nowoczesnego prze­
m ysłu chemicznego opiera się na

Jawia żadnej aktywności społecznej, 
nie troszczy się o socjalistyczną 
własność Zakładów i swoim nie­
dbalstwem  często wyrządza szkody 
Kom binatow i.

Do pokonywania tych trudności, 
do urzeczywistnienia w ostatecznym 
rezultacie wspaniałych perspektyw 
rozwojowych naszego Kombinatu 
powołani są w pierwszym rzędzie

naukowych metodach p rodukcji. 
Rząd PRL powołał do życia Ins ty­
tu t Syntezy Chemiczni..;, k tó ry  in i­
c ju je  nowe dzia ły p rodukcji, (w po­
rozum ieniu z jednostkam i nadrzęd­
nym i) opracowuje metody produkcji 
nowych produktów  oraz zajm uje 
się usprawnieniem  stosowanych już 
procesów produkcyjnych, przygoto­
waniem  kadr w zakresie ściśle 
branżowej specjalizacji itp .

I tak na przykład opracowuje 
się zagadnienia: syntezy wosków i 
środków piorących, rozpuszczalni­
ków i zmiękczaczy, wysokociśnienio­
wych uwodornień i wysokocząstecz- 
kowych po lim e rów .' je s t to bogata 
i frapująca problem atyka, g łównie z 
zakresu syntezy organicznej. Za jm u­
jem y się również badaniam i, zapo­
czątkowanym i już  w roku ubiegłym, 
ja k  np. badania nad . tak im i prze­
m ianam i ja k  kata lityczna wysoko­
ciśnieniowa redukcja oraz wysoko- 
cząsteczkowa polim eryzacja o lefin .

M ożliwości pracy zarówno p rak­
tycznej ja k  i naukowej są w  naszym 
Kom binacie o lbrzym ie. Budowa 
Kom binatu Chemicznego w  Kędzie­
rzynie jest dalszym poważnym k ro ­
kiem  na drodze rozw oju Polski ja ­
ko k ra ju  o przodującej technice w 
świecie.

Główne bieżą-e zadania 
i trudności Kombinatu

oficerowie socjalistycznej gospodar­
ki — młodzi inżynierowie, absol­
wenci wyższych uczelni technicz­
nych. Młodych inżynierów jest w 
naszym Kombinacie wielu, pracują 
oni na bardzo odpowiedzialnych sta­
nowiskach.

Inżynier produkcji -  
inżynierem wychowania 

nowego człowieka
Kiedy przy jm ow aliśm y do pracy 

nowych inżynierów , reprezentują­
cych praw ie wszystkie wyższe uczel­
nie techniczne, a nawet un iwersyte­
ty, cieszyliśmy się. Sądziliśmy, że ci 
młodzi specjaliści wychowani na 
ludowych uczelniach oędą dobrym i 
k ie row n ikam i w a lk i . o. jąk  najszyb­
szy i pełny rozruch Zakładów, że 
sianą się wychowawcam i niewy­
kw a lifiko w a ne j kadry młodych ro­
botników. Oczekiwaliśm y, że pomo­
gą w dokształcaniu fachowym  zało­
gi, że będą się troszczyć o podno­
szenie je j poziomu ideowo-poli- 
tycznego, w nikną w trosk i i kłopoty 
robotn ików . S łowem, że będą jmży- 
n ieram ’ nowego typu — inżynie ra­
m i produkc ji i inżyn ie ram i wycho­
wania nowych ludzi.

GO I  W ARSZAW SKIEGO. Repre­
zentują oni w ydzia ły : chemii, me­
chaniczne i elektryczne. Połowa z 
nich, to członkowie p a rtii i zetem- 
powcy.

Trzeba stw ierdzić, że z obowiąz­
ków zawodowych większość z nich 
wyw iązu je się dobrze. N ic dziwne­
go, wyższe uczelnie przysłały do na­
szego Kom binatu swych najlep­
szych pod względem przygotowania 
fachowego inżynie rów . Dobrze 
pracują tacy inżynierow ie, ja k : inż. 
Rudnicki, kier. W ydzia łu Saletrza- 
ku, k tó ry  jednocześnie pełni fu n k ­
cję przewodniczącego Zarządu Od­
działowego ZMP, inż. Margulies z 
Politechniki Śląskiej, któ ry  pracu­
je  w Zakładzie Rozpuszczalników. 
Bardzo o fia rnym  pracow nikiem  jest 
inż. Szklarczyk, absolwent wydzia­
łu chemii Politechniki Wrocław­
skiej. Również dobrze pracują w 
Zakładzie P roduktów  Tłuszczowych 
inż. Weber i inż. Urbanek z Poli­
techniki Śląskiej. Dobry stosunek do 
pracy i wiedzę fachową widać u 
inż. Zygmunta Kusiaka i inż. Ry­
szarda Ochmana również z Politech­
niki Śląskiej, którzy dopiero od 
marca pracują w Kombinacie,

Niestety, jest w ie lu  i takich in ­
żynierów, którzy dopiero na Zakła­
dzie muszą szybko uzupełniać pew­
ne, nawet podstawowe, wiadomości 
ze swej specjalności. Nie um ieją 
obchodzić się z nowym i maszynami 
i urządzeniami. Często stają bezrad­
ni wobec nowych procesów techno­
logicznych.

Prócz tego głównym brakiem 
występującym u prawie wszy­
stkich młodych inżynierów jest 
ich nieprzygotowanie do rozru­
chu Kombinatu. Rozumiemy, 
że wszystkiego nie można się 
nauczyć na uczelni. Niemniej 
jednak, w konkretnych warun­
kach Polski, kiedy z dnia na 
dzień powstają nowe obiekty 
przemysłowe, przygotowanie 
absolwentów do rozruchu za­
kładów przemysłowych winno 
być uwzględnione. Brak prak­
tyki ruchowej uwidocznił się 
jaskrawo w całej pełni u mło­
dych inżynierów pracujących 
w naszym Kombinacie.

Drugim podstawowym bra­
kiem dotyczącym większości 
inżynierów jest nieznajomość 
ekonomiki gospodarowania w 
przedsiębiorstwach socjalistycz­
nych.

Przejaw ia się to np. w  tym , że 
inżynie row ie nie zwracają uwagi na

szych Zakładach. M iesiąc tem u z 
Centralnego Zarządu skierowano 
do nas inżyniera Mazura. Inżynier 
ten dwa lata temu skończył Poli­
technikę Śląską. Jest to specjalista 
bardzo potrzebny Zakładom. Po 
obejrzeniu całego Kombinatu, po 
usilnych namowach dyrektora na­
czelnego, nie zgodził się pracować w 
Kombinacie, tłumacząc się, że jego 
żona nie mogłaby żyć w takim oto­
czeniu, że nie mogłaby się odpo­
wiednio ubrać (I).

NA JW IĘK SZĄ NASZĄ TROSKĄ  
JEST ZUPEŁNA BIERNOŚĆ PO LI­
TYCZNA I SPOŁECZNA IN Ż Y N IE ­
RÓW. Można by na palcach jednej 
ręk i wyliczyć in żyn ie rów -ak tyw i- 
stów społecznych. M usim y s tw ie r­
dzić: przeważająca większość absol­
wentów wyższych uczelni pracują­
cych u nas, poza wąsko pojętą pra­
cą zawodową, nie interesuje się żad­
nym i sprawami Kom binatu.

Inżynierowie ZMP-owcy nie czu­
ją się zetempowcami. Nie biorą 
aktywnego udziału w szkoleniu ide­
ologicznym, nie biorą udziału w 
pracach związku zawodowego, w 
pracach NOT, nie inicjują two­
rzenia brygad produkcyjnych i grup 
zetempowskich na oddziałach, w za 
małym stopniu są aktywistami ru­
chu przodownictwa pracy i ru­
chu racjonalizatorskiego. Często nie 
wykazują dostatecznej troski o ro­
botnika.

Szczególnie mocno prze jaw ia się 
zupełna obojętność inżynierów  w 
stosunku do pracy organizacji ze- 
tem powskiej. Zakładowa organiza­
cja zetempowska ma w swej pracy 
niemało braków, popełnia niemało 
błędów.

Ma ona w iele trudności w  zorgani­
zowaniu szkolenia, życia sportowego 
i kultu ra lnego, w ogarnięciu swym  
oddziaływaniem  całej młodzieży. Na 
szkoleniu przyzakładowym  jest nie­
dostateczna frekwencja, zbyt wolno 
powstają zetempowskie brygady 
produkcyjne i grupy produkcyjne, 
młodzież Kom binatu nie pracuje w 
okolicznych wsiach. Słabo jeszcze 
pracuje nasz Zarząd Zakładowy i 
Zarządy Oddziałowe. Zebrania kół 
nie udają się i  są nudne. M am y 
trudności w  rozw ijan iu  ruchu przo­
dow nictw a pracy, rac jona liza tor­
stwa itp .

I  w  tych trudnościach inżyniero­
wie zetempowcy n ie  przychodzą 
nam z pomocą. Inżynierowie ze­
tempowcy nie troszczą się o orga_ 
nizację, nie pomagają jej. Do tej 
pory nie wiemy, ilu mamy właści­
wie inżynierów zetempowców, bo 
inżynierowie nie chcą przyznawać 
s>ę, ze są zetempowcami, chcą zer­
wać z organizacja!

U ruchom iliśm y pierwszy etap pro­
d u kc ji. Czeka nas jeszcze rozruch 
dalszych czterech etapów. Obecnie 
g łów nym i k ie runkam i naszej w a lk i 
jest doprowadzenie pierwszego eta­
pu do pełnej wydajności, usunięcie 
usterek technicznych i opanowanie 
procesu technologicznego.

Jak widać, specyfiką naszej pracy 
jest rozruch Kombinatu, urucha­
mianie i usprawnianie coraz to no­
wych działów produkcji.

Stąd podstawową trudnością w 
naszej pracy są młode, przeważ­
nie n iew ykw a lifikow ane  kadry, m ło­
da niedoświadczona załoga. Nasi ro ­
botnicy i pracownicy — to w w ięk­
szości niedawni chłopi, którzy rok, 
miesiąc, a nawet tydzień temu pra­
cowali na swoich gospodarstwach. 
Robotn ików  pochodzenia chłopskie­
go jest u nas około 70 proc. W iele 
jest również młodzieży. Młodzież 
przeważa w Kombinacie, młodzież 
nadaje ton pracy Kombinatu. M ło­
dzi są robotnicy, technicy i inżynie­
row ie. M łodzi zajm ują większość 
odpowiedzialnych stanowisk w na­
szych Zakładach.

Dlatego też, jednym z pod­
stawowych zadań jest walka o 
wysokie kwalifikacje wszyst­
kich robotników, o ich jak naj­
wyższy poziom ideowo-poli- 
tyczny, o właściwe, socjali­
styczne oblicze moralną załogi.

W Zakładach wyrasta ją  z pro­
stych, n iew ykw a lifikow anych  robot­
n ików  specjaliści o poważnych kw a ­
lifikac jach  zawodowych, wyrasta ją 
aktyw iśc i społeczni, przodownicy 
pracy i racjonalizatorzy. T ak im i są 
np. tow. M ichał Kasprzak, k tó ry  
niedawno był jeszcze n ie w y k w a lif i­
kow anym  robotnikiem , a obecnie 
jest m istrzem zm ianowym , tow. Le­
okadia G iet również jeszcze do nie­
dawna prosta robotnica, która obec­
nie jest maszynistą pomp cyrku ia - 
cy jnych na syntezie amoniaku, tow 
tow. Głód, Drynda, Bachen i w ie lu 
w ie lu  innych przodowników  pracy 
i racjonalizatorów. Każdy dzień 
przynosi nowych specjalistów, no­
wych przodowników.

Nie brak jednak robotn ików , k tó­
rym  ciężko przychodzi opanowanie 
wiedzy fachowej. Nie brak u nas 
również bum elantów, obiboków, p i­
jaków , karierow iczów  itp. W ielu ro­
botn ików  jest na n isk im  poziomie 
ideologiczno-politycznym , nie prze-

...jednak w  Kędzierzynie okazało się, że te same urządzenia są „n ieco większe
i  bardzie j skomplikowane.

szym asystentem. Inż. Jadwiga Ba­
dura z Politechniki Gdańskiej i inż. 
Franik z Politechniki Śląskiej, choć 
sę zetempowcami od 48 r., w ci^gu 
trzym iesięcznej pracy w Kom binacie 
„n ie  zdążyli“  załatw ić przeniesienia 
do ZM P, zata ili swą przynależność 
do organizacji. Są to przyk łady n a j­
jaskrawsze. W ielu jednak absolwen­
tów , choć zgło ■ i !o swą przynależ- 
ność do ZM P, wykazuje zupełną 
bierność, nie in teresuje się pracą 
organizacji. Ogółem biernych spo­
łecznie inżynierów i techników ma­
my około 100. Pomyślcie, towarzy­
sze, tylu młodych specjalistów!

Winę ponoszą wyższe uczelnie
Zastanaw ialiśm y się, gdzie leży 

przyczyna tej niezdrowej sytuacji. 
W Kombinacie inżynierowie mają 
wspaniale warunki pracy, o jakich  
nie mogliby nigdy marzyć w kapita­
listycznej Polsce. M ają oni dobre 
uposażenie, zapewnione wygodne, 
paropokojowe mieszkania, dobrą 
stołówkę, opiekę lekarską, socjalną 
itp.

O technicznych warunkach pracy 
tak  m ów i przodujący inżynier, Józef 
R udn ick i:

„Zrozumcie, że nasz Kombi­
nat to ostatni krzyk techniki 
X X  wieku. Pobiliśmy na głowę 
budowniczych I. G .  Farbenin- 
dustrie „Heydebreck“. Zdołali- 
śmy opanować takie procesy 
technologiczne, jak na przy­
kład granulowanie, o których 
tamtym nawet się nie śniło. Je­
stem z tego naprawdę dumny, 
że mogę brać udział w tym gi­
gantycznym dziele“.

Na pewno za słaba jest u nas 
jeszcze cvleka nad m łodym i inży­
nieram i ze strony organizacji par­
ty jn e j, dy rekc ji Kom binatu i orga­
nizacji zetempowskiej. A le  to nie są 
główne przyczyny.

Główna przyczyna, naszym zda­
niem, tkw i w słabej pracy wyższych 
uczelni. Dotyczy to zarówno pro­
gramów nauczania jak i pracy sa­
mych studentów i kontroli tej pra­
cy przez władze uczelni. Dotyczy 
również niedostatecznej pracy orga­
nizacji partyjnych i zetempowskich, 
które nie potrafiły dobrze przygoto­
wać politycznie młodych absolwen­
tów do wykonania odpowiedzial­
nych zadań w produkcji.

DRODZY TOW ARZYSZE REK­
TO RZY, PROFESOROWIE, ASY­
STENCI, AK TY W IŚ C I PA R TYJN I 
I  ZETEMPOW SCY, TOW ARZYSZE  
STUDENCI!

W obliczu czekających nas poważ­
nych zadań produkcyjnych zwraca­
my się do Was, abyście zastanowili 
się nad całokształtem pracy wyż­
szych uczelni i poprawili ją. Chce­
my, aby absolwenci, którzy w tym 
roku i w latach następnych przyjdą 
do naszych Zakładów, byli pełno­
wartościowymi kierownikami pro­
dukcji, odpowiedzialnymi za cało­
kształt pracy Kombinatu, wycho­
wawcami młodych robotników i 
pracowników Kombinatu.

Któż bowiem jeś li nie inżyniero­
w ie  po tra fią  pokierować produkcją  
dla potrzeb człowieka, któż jeżeli 
nie oni po tra fią  wychować zawodo­
wo i polityczn ie załogę K om binatu, 
któż ja k  nie inżynierow ie, synowie 
robotn ików  i chłopów, których par­
tia  posłała na wyższe uczelnie, aby 
nabra li wykształcenia, mogą lep ie j 
budować szczęście narodu po lsk ie - 

socjalizm . Któż, jeżeli nie on i, 
mogą kierować p rodukcją  i wycho­
waniem  nowego człow ieka!

Towarzysze studenci!
Rozpoczęcie produkcji ciągłej jest 

zaledwie początkiem ogromnej pra­
cy, jaka czeka załogę Kombinatu.
Z miesiąca na miesiąc przybywają 
nam nowe zadania, rodzą się nowe 
trudności.

Wykonanie tych wielkich zadań 
zależy przede wszystkim od was. 
Podnoście więc swe kwalifikacje za­
wodowe i poziom ideologiczno.poli- 
tyczny. Stawajcie się ludźmi na mia­
rę naszych wielkich czasów.

Z socjalistycznym  pozdrowieniem,

M yśle liśm y, że przysłani przez 
wyższe uczelnie młodzi absolwenci 
będą specja listam i najwyższej jako ­
ści, będą ludźm i o gorących sercach, 
czułym i na każdy przejaw zia, pie­
lęgnującym i każdą nowatorską myśl 
na Zakładzie. M yśle liśm y, że będą 
w ie lk im i entuzjastam i swej napra­
wdę pięknej i ważnej pracy. Bo­
w iem  ty lko  tacy specjaliści mogą 
wykonywać dobrze stojące przed 
nam i zadania.

Tymczasem pod pewnym i wzglę­
dami zupełnie się na nich zaw ied li­
śmy.

Niedostateczne 
kwalifikacje zawodowe 

inżynierów
Są u nas absolwenci P O LITECH­

N IK I ŚLĄSKIEJ, W ROCŁAW ­
SKIEJ, G DAŃSKIEJ, ŁÓDZKIEJ, 
W ARSZAW SKIEJ, AGH -  KR A­
KÓW, SI CZĘSTOCHOWA, SI 
SZCZECIN, UN IW ERSYTETU JA­
G IELLO Ń SKIEG O , PO ZN ANSK IE-

małą wydajność koksu czy węgla, 
nie wiedzą często co robić, żeby 
koks dawał Odpowiednią ilość gazu, 
a węgiel odpowiednią ilość pary. 
Nie o rien tu ją  się w zagadnieniach 
rozrachunku gospodarczego K om bi­
natu, rozrachunku w ewnątrzzakła­
dowego itp. Zdarzają się również 
w ypadki niedbania o bezpieczeń­
stwo i higienę pracy, a często i nie­
znajomość tych zagadnień.

Jeżeli chodzi o inżynierów  chemi­
ków, to mają ońi brak i w zagadnie­
niach elektrotechnicznych i zagad­
nieniach inżyn ie rii chemicznej.

Brak aktywności 
polityczno-społecznej 

inżynierów
Choć praw ie wszyscy inżyniero­

w ie pracujący w naszym Kom bina­
cie rozum ieją ogólnonarodowe zna­
czenie ZPA w Kędzierzynie, to jed­
nak są wypadki, kiedy młodzi absol­
wenci nie chcą pracować w  na-

Np. inżynier Psiorz, absolwent 
wydziału mechanicznego Politechni- 
ki Wrocławskiej, zaczął pracować w 
Kom binacie w lu ty m ’ 1953 roku. W 
kw ie tn iu  1954 roku, a więc po 
czternastu miesiącach pobytu w Za­
kładzie, Zarząd Zakładowy przypad­
kowo dow iedzia ł się, że inżyn ie r 
Psiorz jest członkiem  organizacji, że 
do tej pory nie w ym ien i! legitym a­
c ji zetempowskiej. W czasie roz­
mowy w Zarządzie Zakładowym  
Psiorz w yraźnie oświadczył, że już 
nie chce być w organizacji, że nie 
ma zamiaru wym ieniać leg itym acji, 
bo chce „odpocząć“  po studiach. 
Do organizacji jesi już  za „s ta ry “ . 
Na m arginesie w yjaśniam y, że inż. 
Psiorz nie skończył jeszcze 25 lat.

A na uczelni w rocław skie j inż. 
Psiorz był jednym z lepszych stu­
dentów. Jak sam oświadczył, z 
po staw  m arksizm u-len im zm u m ia ł 
smpnie dobre i bardzo dobre, a o 
w yn ikach z przedmiotów fachowych 
r  h świadczy fakt, że do końca 
s tud iów  (31,ViJ1.52 r,) był m łud-

Dyrektor naczelny Kombinatu 
ZPA w Kędzierzynie 

(IG N A C Y  LIS)

I I  sekretarz Komitetu Zakłado­
wego PZPR

(IN  Z. JOZEF W 1ŁŁERT)

Przewodniczący Zarządu Zakła­
dowego ZM P  

(AD AM  M A R K O W S K I)
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JERZY A M BRO ZÏEW ICZ Aby było lepiej niż dotąd
K ażdy z prob lem ó w , k tó re  zostały om ów ione na X I Sesj' Rady K u ltu ry  i S z tu k i, 

w ym aq a  zasadniczo osobneqo a rty k u łu . N m ieiszy  a rty k u ł m a na celu ledynie za- 
syq nalizo w arile  n iek tó ry c h  z nich . Za in teresow an i z n a jd a  ob szerne  m a t« r ia ły  
w „ P rzc q lą d z ie  K u ltu ra ln y m “ .

W arszawskie studenckie 
zespoły artystyczne są 
ju ż  po e lim inac jach 
środowiskowych? Po­
kaza ły one swój doro­
bek w  d n iu  25 k w ie t­

n ik  na gościnnej scenie K lu b u  
M BP. Od c h w ili gdy k u rty n a  roz­
sunęła się po raz p ierw szy do mo­
m en tu  gdy zapadła w  ty m  d n iu  po 
raz osta tn i m inę ło  pełne 10 godzin. 
Przez ca ły  ten czas rozbrzm iew ały 
ze sceny pieśń, słowo, m uzyka i ta­
niec, i  pow iedzm y to  od razu w a r­
tość dobranych u tw o rów , jakość ich 
w ykonan ia  b y ły  bardzo różnorodne.

Juz samo zapoznanie się z pro­
gram em  n ie  mogło nastra jać op ty ­
m istycznie. Na pomad 120 punktów , 
za ledw ie k ilk a  ty tu łó w  m ów iło  o 
tym , że są to e lim in ac je  zespołów 
studenckich. T rudno wym agać stu­
denckiego program u od zespołów 
pieśn i i tańca, w ieloosobowych chó­
ró w , czy o rk ie s try , z te j p roste j 
przyczyny, że nie zna lazłyby one dla  
siebie odpow iedn ich „s tudenckich 
u tw o ró w “ . A le  'g ru p y  studenckie 
po w in ny  w ięce j m iejsca w  sw ym  
repertua rze poświęcić p rob lem aty­
ce życia uczeln i. A  że można by ło  
ta k  w łaśnie zrob ić dow iód ł zespół 
■wokalny PW ST w yko nu jąc  piosen­
kę o stypendium , k tó re j m uzykę i  
s łowa u łoży ł s tudent te j uczeln i 
ko l. Z b ign iew  Bogdański. W praw ­
dzie  słowa b y ły  nieco na iw ne, ale 
sama próba wplecenia do swego pro­
gram u tem a tyk i s tudenckie j zasługu­
je  na pochwałę. Udana by ła  pod 
ty m  względem  audycja „M uzyka  i 
ak tua lnośc i w yd z ia łu  a rc h ite k tu ry “ , 
w  k tó re j w  sposób dow cipny przed­
s taw iono tro s k i i życzenia studen­
tó w  tego w ydzia łu . D łużyznam i i  
b ra k ie m  uogó ln ia jącej tem a tyk i 
(p rzy  udanych fragm entach —  ja k  
mp. z paskiem  Genia) grzeszył ostat­
n i z cyk lu  studenckich tem atów  — 
w ystęp grupy I I  roku  w yd z ia łu  le ­
karskiego A M .

E lim in a c je  odbyw a ły  się w  ro ku  
10-lecia P o lsk i Ludow e j. Ta rado­
sna rocznica pow inna znaleźć w ię k ­
sze odbicie w  program ach poszcze­
gólnych zespołów. N ie można prze­
cież zbyć tego problem u k ilko m a  
„ la ta rn ia m i w a rszaw sk im i“ , czy pa­
rom a „s ta rym i m ias tam i“  i  n ie z li­
czoną ilośęią p ieśn i i  piosenek ludo­
wych.

N aw iązyw an ie  do fo lk lo ru  ludo­
wego to cenny i  usta lony ju ż  doro­
bek naszych zespołów, ale n ie  mo­
żna przecież zam ieniać studenckich 
g rup  artystycznych w  m ałe „M a ­
zowsza“ , bo po pierwsze to n ikom u 
n ie  jest potrzebne, a po drug ie s tu ­
denckie  zespoły artystyczne prze­
sta ją  w tedy być tym  czym  być po­
w in n y . ' i

W łaśc iw ie  d o s tro ił p rogram  w yko ­
nyw anych  u tw o ró w  do tem atyk i 
dziesięciolecia chór WSP, k tó ry  
w yko n a ł k ilk a  mało, lu b  w ca le nie­
znanych rew o lu cy jn ych  pieśn i po l­
sk ich  z okresu 1918 —  1936. Jest to 
n ie w ą tp liw ie  program  niespotykany 
i_  odkryw czy. W ystępam i Swymi 
zespół ten dow iód ł, że n iew yczer­
pana je s t skarbnica naszej postę­
pow e j lite ra tu ry  muzycznej 1 że 
trzeba ty lk o  m ieć am b ic je  badacza 
i  dbałość o świeżość i  jakość swego 
repertuaru .

K IL K A  SLOW  
O P R ZY G O TO W A N IU

E lim ina c je  są n ie w ą tp liw ie  od­
zw ie rc ied len iem  życia ku ltu ra lneg o  
uczeln i. A  m asowy udzia ł zespołów 
je s t w y k ła d n ik ie m  pracy k u ltu ra ln o - 
m asowej na danej uczeln i. O stat­
n ie  e lim in ac je  tezę tę ja k  n a jb a r­
dz ie j po tw ie rdza ją . W ystarczy po­
w iedzieć, że U n iw e rsy te t W arszaw­
sk i, k tó ry  ju ż  od la t  ma w  te j 
m ie rze usta loną, ja k  najgorszą op i­
n ię, zg łos ił jedną ty lk o  ekipę ag lta- 
cyjno-propagandow ą (z w ydz ia łu  
geologii), 4 so listów , w  ty m  3 wo­
k a lis tó w  i  chór. W  dodatku we 
w łaśc iw ym  czasie s taw iła  się na 
w ystępy jedyn ie  so listka, koleżanka 
Żechowska, chór i  ekipa agit.-prop. 
K o le jn y  solista UW  kol. Jan B ud­
k ie w icz  przyszedł na występ do­
p ie ro  po po łudn iu , a i to  z progra­
m em  nieprzygotow anym , czego na j­
lepszym  dowodem b y ł b ra k  znajo­
mości słów  w ykonyw ane j pieśni.

T o  co z ro b iły  zespoły SGPiS nie 
da się inaczej okreś lić  ja k  skanda­
lem . Po prostu n ie  s ta w iły  się w  
określonym  czasie i  ju ry  zmuszo­

ne było  zarządzić przerwę, by dać 
możność i czas skom pletowania się 
tym  zespołom. W rezultacie jedna 
ekipa zos.tała . zdyskw a lifikow ana , a 
pozostałe w ykona ły  swój program  
z poważnym i skró tam i. Zresztą p ra­
w ie  żaden zespół n ie  trzym a ł się 
program u e lim in a c ji.

O słabej pracy ku ltu ra lno-m aso- 
w e j na uczelniach, k tó re  występo­
w a ły  przed południem . (AW F, W ST, 
SGPiS, UW ) świadczyć może brak 
ja k ieg oko lw iek  zainteresowania e li­
m inac jam i ze s trony  studentów  tych 
uczelni, W idow n ia  do po łudnia 
św ieciła w prost pustkam i. I  ja k  ktoś 
dow cipn ie  zauważył, gdyby każdy 
p laka t rek lam u jący  e lim inac je  przy­
c iągnął choć jedną osobę, na sali 
m usia łoby być w idzów  k ilk a k ro tn ie  
w ięcej.

S ytuacja  zm ien iła  się radykaln ie , 
gdy po p rze rw ie  rozpoczęły sw ój 
popisowy koncert zespoły PW, A M . 
WSP i SGSZ. A tm osfera  na sali 
podniosła się na tychm iast o k ilk a ­
naście stopni (zarówno dzięki tem u 
że na w id o w n i panow ał t ło k  rów ny 
chyba ściskow i w  tram w a jach  w a r­
szawskich, ja k  i dz ięk i żywem u 
reagow aniu w id o w n i na każdy w y ­
stęp). Czuło się, że na tych uczel­
n iach reprezentujące je  zespoły są 
nieodłącznym  z ja w isk iem  codzienne­
go życia studenckiego, ale na ta ­
k ie  przyjęcie , na taką serdeczną 
w p ros t troskę i zaufan ie kolegów 
trzeba sobie zasłużyć rzetelną p ra ­
cą. I  o  tym  pow inny  pam iętać ze­
społy, k tó re  w  obecnych e lim ina ­
c jach w yp ad ły  słabo.

N IEC O  O W Y K O N A W C A C H
Dla n ikogo n ie  jest ta jem nicą, że 

sm akowitość, ba, nawet strawność 
po tra w y  zależy od sposobu je j p rzy­
rządzania i um ieję tnego podania. Ta 
prosta praw da dotyczy rów nież 
„p o tra w “  artystycznych. Bo czym ­
że je ś li n ie  p raw dz iw ą  ucztą jest 
dobry  i  dobrze w ykonany u tw ó r. 
N iestety jakość podania u tw orów , 
jakość przekazania ich w id o w n i by­
ła  w  zby t w ie lu , ja k  na e lim inac je  
środow iskowe w ypadkach poniżej 
poziom u amatorskiego. Dotyczy to 
przede w szystk im  grup ag it.-a rty - 
stycznych, k tó re  w  w iększości w y ­
padków  nu dn y program  do b ija ły  
jeszcze bardzo słabym  wykonaniem , 
za co w in ić  należy n ie  ty lk o  sa­
m ych w ykonaw ców . Za to, że np. 
ek ipa artystyczna SGPiS wydz. P 
37 n ie  p o tra fiła  poradzić sobie z roz­
łożeniem  piosenek na głosy w  w y ­
n ik u  czego zaginęła ich m e lod y j- 
ność i  wyszła dysharm oniczna ich 
parodia, a m im o tego ju ry  e lim in a ­
c j i  ucze ln ianej zakw a lifiko w a ło  ją 
do dalszych e lim in a c ji, w in ę  ponosi 
ty lk o  ju ry . Bo przecież n ie  chodzi
0 to, aby każda piosenka w y ­
konyw ana przez g rupy  studenckie 
była  rozkładana na głosy, szczegól­
nie jeżeli rozłożenie ta k ie  „rozk łada “ 
p rzy  okaz ji i  zespół i  u tw ó r. Isto­
ta rzeczy polega w  przypadku ma­
łych , n ie  pracujących pod okiem  
fachowego in s tru k to ra  zespołów na 
czystym  m uzycznie i ja k  na jbardz ie j 
w yra źnym  tekstow o w ykonan iu  u - 
tw o ru  i  o to  przede w szystk im  dbać 
należy.

N ie  można rów n ież  dobrych ł  
p rzy jem n ie  w ykonanych piosenek 
wiązać suchym, sztam powym  tek ­
stem ja k  to  zrob iła  ek ipa ag it.-a rty - 
styczna w ydz ia łu  geologii UW , gdyż 
w tedy  s łow o wiążące m a pod każ­
dym  względem  m ało  wspólnego z 
u tw o ram i k tó re  wiąże, a m ontaż 
tra c i poważnie na w artości.

Zespół ten wypada rów n ież 
przestrzec przed w ykonyw an iem  
płask ich dow cipn ie  tekstów  (o k o t­
k u  co spadł z plota) pod g ita row y  
akom paniam ent sonaty b-m ol Cho­
pina. D la w prowadzenia hum oru do 
repe rtua ru  można przecież znaleźć
1 odpow iednie teks ty  i  w łaśc iw y 
podkład muzyczny.

W  szarzyznę i nudę program u, 
k tó rą  przed po łudniem  sta ra ł się 
usunąć jedyn ie  zasługujący na w y ­
sokie uznanie m łody zespól pieśni 
i  tańca SGGW, praw dziw e życie i 
tem peram ent m łodzieńczy w n ios ły  
dopiero po prze rw ie  ob iadowej w y ­
stępy WSP, PW, A M . P ierwsze 
m iejsce trzeba tu  przyznać ponad 
200-osobowemu zespołowi pieśni i 
tańca P o litech n ik i W arszawskiej, 
k tó ry  zarówno w  wiązance mazu­
ró w  ja k  rów nież , oberku i  suicie
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tańców rzeszowskich da ł żywe, po­
m ysłowe i pełnowartościowe ba rw ­
ne w idow isko. O klaski, k tó re  w ie ­
lo k ro tn ie  p rze ryw a ły  koncert i przy 
k tó rych  akom paniam encie zespół 
ten kończył każdy swój występ, by­
ły  n ie w ą tp liw ie  zasłużoną nagrodą 
za trud  ja k i w ło ży li wszyscy je ­
go członkow ie w  przygotow anie 
program u. Zespół ten czyni z roku 
na rok  coraz w iększe postępy. Od 
chóru można by jedyn ie  wymagać 
lepszej d y k c ji, a od całego zespołu 
k ilk u  so lis tów -w oka lis tów . Solista, 
k tó ry  w ys tąp ił w  „M arszu en tuz ja­
s tów “  Dunajew skiego nie mógł 
spełn ić swej ro li,, gdyż dyrygen t 
kazał m u śpiewać ty lk o  na tle  chó­
ru  i to wówczas gdy re fren  cały ze­
spół śpiewał fortiss im o. Solistów  w  
e lim inac jach nie było  zbyt dużo, a 
liczbę ich można by niestety jesz­
cze zmniejszyć, gdyby zadbano o 
w łaśc iw y poziom e lim in a c ji uczel­
nianych. Z grubsza solistów , k tó rych  
usłyszeliśm y w  niedzielę, można by 
podzielić na dw ie  kategorie: pie- 
śn ia r-y  i śpiewaków O ile  ci p ie rw si 
w yp ad li zadowalająco, a n ibkiedy 
naw et oczarowali publiczność przy­
jem ną barw ą głosu, in te ligen tną  in ­
te rpre tac ją  tekstu i w dzięk iem  (np. 
Danuta Pełka WSP) to tak  zwanym

śpiewakom  dysponującym  w ie lk im  
m ateria łem  głosowym  zabrakło k u l­
tu ry  muzycznej i obycia ze sceną... 
Jedynie występ koleżanki Żechow- 
sk ie j z UW , k tó re j ustaw iony głos 
zdradza stud ia  wokalne, zasługuje 
na wyróżnienie.

W N IO S K I
Porów nując tegoroczne e lim inacje  

z ub ieg łym i, trzeba stw ierdz ić , m i­
mo w y tkn ię tych  braków , poważne 
podniesienie się poziomu całości 
program u. Szerokiem u rozszerzeniu 
u legł rów nież repe rtua r w ykonyw a­
nych u tw o rów , popraw iło  się zde­
cydowanie jego wykonaw stw o. Tym  
n iem n ie j stare błędy wciąż się pow­
tarza ją , a na jw ażnie jszy z n ich  to 
ten, że tem atyka program u zbyt da­
leko odbiega od codziennych spraw 
życia naszyth uczelni, przez co t ru ­
dno uchron ić się od nudy i  sza­
rzyzny w repertuarze Brak również 
w  n im  świeżych pom ysłów i  no­
wych form .

D latego też naczelnym  zadaniem 
ja k ie  stoi przed zespołami a r ty ­
stycznym i naszych uczelni środow i­
ska warszawskiego, je ś li chcą być 
naprawdę zespołami m łodzieżowy­
m i, jest zbliżyć program  do życia 
studenckiego, usunąć z niego nudę.

' l i l i i  i

Tak popisowo odtańczonego mazura nie często widzi się na eliminacjach 
studenckich zespołów artystycznych.

Jeszcze kilka figur i na sali zerwie się burza oklasków —  najbardziej 
mile dla zespołu Politechniki Warszawskiej podziękowanie za trud wło­

żony w  przygotowanie programu.

N ierzadko daw ało się 
słyszeć w środow isku 
pracow ników  k u ltu ry  
głosy, że I I  Z jazd Par­
t i i  oznacza w  zakresie 
sz tuk i wyłącznie nacisk 

na je j szerokie upowszechnienie. 
In n i tw ie rd z ili,  że Z jazd żąda od 
a rtys tów  dzieł poświęconych ro ln ic ­
tw u  i przem ysłow i lekk iem u. Jedni 
i d rudzy nie m ie li rac ji. Toteż tym  
p iln ie j może s tud iu ją  obecnie m a­
te r ia ły  X I  Sesji Rady K u ltu ry  i 
S ztuk i odbyte j w W arszaw ie w  
dniach 15 i 16 kw ie tn ia , a poświę­
conej zagadnieniom  twórczości a r ty ­
stycznej i p o lity k i k u ltu ra ln e j w 
św ie tle  w ytycznych I I  Z jazdu PZPR.

Odbyta Sesja ma zupełnie w y ją t­
kowe znaczenie i w y ją tko w ą  wagę 
w naszym życiu ku ltu ra lnym . Nie 
jest oczyw iście czymś, co w z ię ło  się 
niespodziewanie i  znikąd. T ak sa­
mo ja k  nie by ło  czymś ta k im  to, 
co s tanow iło  treść I I  Z jazdu P artii. 
S łusznie przypom nia ł w  dyskusji 
Jan K o tt wydarzenia, ja k im i było  
ukazanie się dwóch osta tn ich prac 
Józefa S ta lina , zwłaszcza pracy o 
językoznaw stw ie, k tó ra  s tanow iła  
teoretyczny przełom  w  estętyce m ar­
ks is tow skie j. S łusznie przypom nia­
no w ie lką  dyskusję  o  twórczości, 
jaka toczy się w  Zw iązku Radziec­
k im . A  m in is te r Sokorski pow iedział 
w  przem ów ien iu końcow ym : „Sens 
naszej narady jest ten, że n ie ja ko  
podsum owaliśm y to, co do jrzew a ło  
w  nas, to, co zaczęło się w  Radzie 
Państwa po re feracie  tow. Berm a­
na. To b y ły  spraw y, k tó re  jakoś 
szły naprzód i  dz is ia j m ocno i w y ­
raźnie osiad ły na naszym gruncie  i 
s ta ły  się ja kby  punktem  w yjśc ia  
dalszej naszej pracy“ .

Przełom  do jrza ł i  prze łom  ten 
dokona się prawdopodobnie w łaś­
nie  w  tym  roku , w  roku  Dziesię­
ciolecia. X I  Sesja Rady K u ltu ry  i 
S ztuk i jest punktem  w yjśc ia . W k ró t­
ce nastąpią zjazdy k ra jow e  wszyst­
k ich  zw iązków  twórczych, k tóre 
będą dyskusję  kontynuow ać i po­
szerzać. N aukow ym  podsum owaniem  
te j w ie lk ie j dyskus ji będzie jesien­
na sesja Polskie j A kadem ii N auk 
i  Państwowego In s ty tu tu  Sztuki.

X I  Sesja Rady K u ltu ry  1 S ztuk i 
m ó w iła  przede w szystk im  o  sub iek­
tyw nych  przyczynach trudności i 
zaham owań w  rozw o ju  naszej sztu­
k i. Jedną z ta k ich  przyczyn b y ły  
n ieporozum ienia teoretyczne —  fa ł­
szywe po jm ow an ie  zasad rea lizm u 
socjalistycznego, fa łszyw e pojęcie 
o ro l i sz tuk i socja listycznej w  ogó­
le. Zawężano pojęcie sz tuk i do ro li 
ilu s tra to ra  i  to  ilu s tra to ra  operu ją ­
cego bardzo ubogim , szarym  i nud­
nym  zasobem środków  a rtys tycz­
nych. Popełn iano błędy w  po lityce  
k u ltu ra ln e j kom enderując sztuką 
odgórnie, podsuwając tw órcom  spis 
tem atów  zam iast sugerować proble­
m y, n ie  pozwalając im  na własne, 
tw órcze w idzen ie św iata i z jaw isk , 
na w yb ó r fo rm y  odpow iada jące j te ­
m u w idzen iu . A przecież, ja k  
s tw ie rd z ił m in is te r Sokorski, „ tw ó r ­
ca ty lk o  wówczas może w e w łaśc i­
w y  sposób rozw iązać i  rozw inąć te­
m at, jeże li ten tem at będzie przez 
niego przeżyty, jeże li ten tem at bę­
dzie jego w łasnością i będzie m ia rą  
jego osobowości i  jego św iatopoglą­
du, jeżeli sam proces tw orzen ia  bę­
dzie d la  tw ó rcy  radością“ .

D yskusja na X I  Sesji m ia ła  jedną 
cechę szczególną: by ła  ta k  szczera 
i  ża rliw a , ja k  żadna jeszcze nasza 
dyskusja  k u ltu ra ln a . Coś z a tm o­
sfe ry  I I  Z jazdu P a rt ii było  w  tych 
obradach. B y ło  w ie le  k ry ty k i i 
sam okry tyk i, padało w ie le  s łów  o-

strych i śm iałych. A le  też ty lk o  w  
tak ie j atmosferze można było osiąg­
nąć to, co n ie w ą tp liw ie  na sesji te j 
osiągnięto: pełne uśw iadom ienie so­
bie sub iektyw nych wypaczeń i prze­
szkód na drodze do w ie lk ie j głębo­
ko przem aw iającej, p raw dziw e j 
twórczości artystyczne j, zdecydowa­
na zmiana k lim a tu . N ik t nie żąda 
od artys tów  u tw orów  na tem at u- 
lepszeń w up raw ie  ro li, czy też o  
p ro du kc ji p ra lek  e lektrycznych. 
„D z ie ło  sztuk i — pow iedzia ł w dys­
k u s ji Jerzy Putram ent — jest orę­
żem propagandy, nie obaw ia jm y się 
tego słowa, to  jest broń naszej 
propagandy, potężna, strateg iczna 
broń, k tó rą  w a rto  wykorzystać w  
w ie lk ich , strategicznych celach, k tó ­
re j nie w o lno używać do rozw iązy­
w ania drobnych codziennych zagad­
nień życiowych. Szkoda je j do te­
go celu. Nie należy z a rp ia t strzelać 
do w ró b li“ .

P rzypom niano w  dyskusji w ie le  
s tarych, znanych praw d — prze­
de w szystkim  o istocie sz tuk i i o 
prawach mą rządzących. Dano k i l­
ka  nowych, ciekaw ych s fo rm u łow ań 
teoretycznych, zwłaszcza jeś li cho­
dzi o sprawę środków artystycznych 
ja k im i posługuje się sztuka rea liz ­
m u socjalistycznego, sprawę bogac­
tw a  i różnorodności tych środków  
w  s łużbie now e j treści. M ów iono
0 niezaprzeczalnym p raw ie  a rtys ty  
do poszukiwań i eksperym entów. O 
p raw ie  i obow iązku posiadania w ła ­
snego oblicza twórczego.

.W ie lk im  osiągnięciem dyskus ji by ­
ło  pogłębienie wzajem nego zau fan ia  
pomiędzy tw órcam i a k ie ro w n ik a m i 
p o lity k i k u ltu ra ln e j. P ow ia ł now y 
w ia t r  —  orzeźw ia jący i  tw órczy, 
sprzy ja jący w ie lk ie j sztuce.

Przypom niano praw dę tak  zasad­
niczą, ja k  ta, że w łaśc iw ym  sędzią
1 op in iodaw cą o powstających dzie­
łach sztuk i jest szeroki odbiorca —  
to  znaczy naród. Jego potrzeby 1 
w ym agania sta le  w zrasta ją . Rzecz 
charakterystyczna, że ocena jego 
jest n ieom yln ie  tra fn a : naród nie  
chce sz tuk i szarej, nudne j, b łahe j 
—  choćby by ła  nagrodzona. Chce 
sztuk i w ie lk ie j,  głęboko lu dzk ie j, 
sugestywnej w  form ie , da jące j w z ru ­
szenie, przeżycie, chce sz tuk i po ry­
w a jące j. A by  ja k  na jw ięce j b y ło  
dz ie ł ta k ie j sz tuk i radzono na X I  
Sesji Rady K u ltu ry . Muszą one 
powstawać, aby by ło  co upowszech­
niać. „P rob lem  twórczości a rtys tycz­
ne j i  prob lem  upowszechnienia — 
m ó w ił m in is te r Sokorski w  re fe ra ­
cie  —  stanow ią  dw a ogniw a tego 
samego zagadnienia, dw a ogniw a 
jednego fro n tu  ideologicznego“ .

Zresztą sprawom  upowszechnienia 
k u ltu ry , zwłaszcza spraw ie  wzmo­
żenia ofensywy kulturalnej na wsi, 
ja k o  ważnego czynn ika-so juszu ro­
botniczo -  chłopskiego, poświęcone 
będą specjalne posiedzenia Rady.

Na X I  Sesji m ów iono przede 
w szystk im  o twórczości, w  te j bo­
w iem  dziedzin ie m am y zdecydowa­
n ie  m niejsze osiągnięcia, k tó re  n e 
nadążają za ogrom nym i sukcesami 
w  upowszechnianiu k u ltu ry . P ięk­
n ie  i po prostu zakończył swe prze­
m ów ien ie w  dyskus ji Jerzy Pu­
tram en t: „M ó w i się u nas: nauk i I I  
Z jazdu, wytyczne I I  Z jazdu i tak  
da le j. W  przekładzie na zw ycza jny 
język nauk i I I  Z jazdu można prze­
tłum aczyć jednym  zdaniem : Chce­
m y, aby by ło  lep ie j n iż dotąd“ . Ra­
da K u ltu ry  i S ztuk i na sw ej os ta t­
n ie j doniosłe j Sesji radziła , aby w 
dziedzin ie sz tuk i by ło  lep ie j mż do­
tąd,
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Pla zespołu pieśni i tańca PW  scena była o wiele za mała. Toteż orkie­
stra usadowiła się na widowni, a kol. Jan Tkaczyk aby móc dyrygować

musiał wejść na stół,

N a scenach uczeln ianych ca­
łe j Polski trw a ją  obecnie 
ć lim ina c je  studenckich ze­
społów artystycznych, k tó ­
re prezentu ją  sw ój cało­
roczny dorobek i walczą o 

palm ę pierwszeństwa w  uczeln ianej 
lu b  środow iskow ej k la sy fikac ji.

W dn iu  10 k w ie tn ia  odbyły  się 
rów nież e lim in ac je  na U n iw ersyte ­
cie W arszawskim . Uczelnia ta tra ­
dycy jn ie  w lo k ła  się w  ogonie. Z a in ­
teresowanie pracą ku ltu ra ln ą  wśród 
studentów  by ło  n ik łe  i d latego w 
ub ieg łym  roku  reprezentowały ją  na 
e lim inac jach  środow iskow ych jedy­
n ie  dw ie  grupy ag itacy jno - a r ty ­
styczne, k tó re  w  ska li środow iska 
n iczym  się n ie  w yró żn iły . U n iw e r­
sytet n ie  posiadał w  ub ieg łym  roku 
żadnego zespołu centralnego, nie 
by ło  an i chóru ani ba le tu (chór f i ­
lo log ii składający się z 40 osób 
n ie  m ógł uchodzić za zespół cen­
tra ln y ). S łowem  —  praca k u ltu ra l­
na „leża ła “ .

W ydaw ało  się, że organizacja pa r­
ty jn a , a k ty w  .zetempowski i zetes- 
powski wyciągną z tego stanu rze­
czy odpowiednie w n iosk i, że dołożą 
w sze lk ich  starań, aby praca k u ltu -  
ra lno-m asow a wreszcie na U n iw e r­
sytecie ruszyła.

Z ty m i sugestiam i w chodziliśm y 
do sali ko lum now e j, gdzie m ia ły  
odbyć się e lim inac je . Jednak to, 
co zobaczyliśm y nie po tw ie rdz iło  
naszych oczekiwań. T a k  nik łego 
udzia łu  s tudentów  w  przeglądzie, 
ta k  kom prom itu jąco  słabego pozio­
m u chyba n ik t  się n ie  spodziewał.

Na e lim inac jach  w ys tą p iły  dwa 
chóry, so lis tka  —  śpiewaczka, so li­
sta — recyta to r, k w a rte t żeński o- 
raz... 6 brygad agitac.yjno-artystycz- 
mych (!), czy li razem udało się skleić 
U n iw e rsyte tow i na sw ó j doroczny 
przegląd p racy k u ltu ra ln e j 11 punk­

tó w  program u. W ydz ia ły : chemia, 
m atem atyczno - fizyczny, ekonom ia 
polityczna, b io logia i geografia nie 
da ły  znaku życia — jeden z lic zn ie j­
szych w ydz ia łów  —  dz ienn ika rka  
„w yde legow a ł“  na e lim inac je  jedne­
go recytatora.

Zresztą można by jeszcze p rzym k­
nąć oczy na tę „masowość“ , gdyby 
choć w ykonan ie  było  na odpow ied­
n im  poziomie artystycznym . N ieste­
ty , było  skandaliczne.

Dowodem tego ja k  n isk i b v ł po­
ziom  jest fa k t, iż zespól I I  roku 
rusycystyk i, k tó ry  za ją ł jedno z 
dwóch przyznanych pierwszych 
m iejsc, rozpoczął przygotow ania do 
e lim in a c ji na... pięć d:nd przed ich 
te rm inem  i w ys tąp ił po czterech p ró­
bach.

To co w idz ie liśm y  w  sobotę w  
sali ko lum now e j UW  m usia ło  prze­
konać każdego, że U n iw e rsy te t zro­
b ił dalsze 5 k rokó w  w  ty ł. Poziomu 
n ie  u ra tow a ł nawet gwóźdź progra­
m u ja k im  był, śpiewający napraw ­
dę bardzo dobrze, cen tra lny  chór 
uczeln iany.

Zaprezentowane przez w ys tępu ją ­
ce zespoły program y bardzo słabo 
opracowane pod względem a rty ­
stycznym  n ie  w yb ieg ły  w  treści po­
za norm alny, sz tyw ny i przeżyty, 
le p ie j ' lu b  gorzej sklecony montaż. 
W y ją tek  stanow ić tu  może jedyn ie  
w ystęp zespołu w ydz ia łu  geologii, 
na k tó ry m  znać by ło  solidnie jszą 
pracę, ale i tu  n ie  zobaczyliśmy m c 
nowego.

„E lim in a c y jn ą  sztampę“  us iłow a ł 
przełamać zespół I I  roku ruy /cys ty - 
k i, ale program  jego zdradzał brak 
wykończenia, b ra k  dopracowania, 
przez co s tra c ił na atrakcyjności.

C hw ilow e ożyw ienie na sali w p ro ­
w adz iły  kukiełka H K M , występy 
ko leżanki Żechowsfciej, popu larne j

ju ż  na U n iw ersytec ie  so lis tk i —* 
śpiewaczki i św ietny tekstow o mo­
nolog kw a rte tu  h is to rii na tem at 
pracy ku ltu ra ln o  -  m asowej U n i- 
wersiytetu (?!). Poza tym  nuda, nu ­
da i beznadziejność.

C harakte rystyczny jest fa k t, że 
jedyn ie  zespól geologii w  pew nym  
sensie przygotow ał program  zw iąza­
ny tem atycznie z obchodem 10-lecia 
Polski Ludow ej. To centra lne obec­
nie zagadnienie nie znalazło w  e li­
m inacjach żadnego oddźwięku... poza 
przem ówieniem  przewodniczącego 
K U  tow , Kruczkowskiego, k tó ry  o- 
tw ie ra ją c  e lim inac je  s tw ie rd z ił, że 
przebiegają one pod hasłam i 10-le­
cia. Żaden zespół w łaśc iw ie  podczas 
e lim in a c ji do tego wydarzenia me 
naw iązał. N ie można bowiem  uznać 
za program  10-lecia m ontażu, w k tó ­
rym  kon fe rans je r dw u lu b  trz y k ro t­
n ie  wspom ina o św ięcie lipcow jm i.

Dlaczego tak  jest? Co 'je s t tego 
przyczyną? Studenci U n iw ersyte tu  
u s iłu ją  w ytłum aczyć ten stan rzeczy 
naw ałem  pracy i brak iem  czasu. 
Czyżby sądzili, że na tych uczel­
niach, gdzie praca k u ltu ra ln a  stoi 
dobrze, uczestnicy zespołów nie uczą 
się, ty lk o  chodzą na próby, lu b  też 
może m n ie j m ają  zajęć? Na pewno 
nie  jest rów nież przyczyną płynność 
k a d r W ydzia łu  Pracy K u ltu ra ln o - 
M asowej K U  ZSP, k tó rą  usiłow a­
no wytłum aczyć słaby poziom pra­
cy w  roku ub iegłym . W  tym  roku 
W ydzia ł P K M  pracuje od listopada 
w  niezm ienionym  składzie.

Przyczyny są inne. Pierwszą i 
podstawową jest to, że W ydzia ł K u l-  
tu ra lno-M asow y U n iw ersyte tu  W ar­
szawskiego prowadzony nieudoln ie 
od akc ji do a k c ji w yko nu je  ty lko  
bezdusznie i bez zrozum ienia nad­
syłane z góry in s trukc je . Członko­
w ie  tego W ydzia łu , nie w idzą celu 
sw e j pracy r— n ie  w idzą chyba po-

trzeby przeprowadzanych a k c ji i  
dz ięk i temu nie mogą w łaśc iw ie  
opracowywać ich i przekazywać da­
le j. Zresztą praca tego W ydzia łu  
dociera przeważnie ty lk o  do K om i­
te tów  W ydzia łow ych. O ddolnej pra­
cy n ie  w idać. G rupy dlatego ty lk o  
p rzygotow yw ały się do e lim in a c ji, 
że im  kazano. N ie rozum iejąc zna­
czenia pracy artystyczne j — tra k to ­
wano ją  w w ypadku e lim in a c ji ja ­
ko  zło konieczne. M ężowie zaufania 
n ie  p o tra fili na swoim  odcinku pra­
cy napraw ić sy tuac ji, n ik t a prze­
de w szystkim  KU  ZSP, im  w tym  
n igdy nie pomagał.

Każdy uczestnik e lim in a c ji, każdy 
w idz  w sali ko lum now e j m usia ł 
zw rócić  uwagę na jeszcze ¡eden 
szczegół. Na sali (nawiasem m ów iąc 
m eudekorow anej na e lim inacje) 
zna jdow ały się w łaściw ie ty lk o  w y­
stępując!- zespoły. W idzów praw ie  
n ie  było. I trudno  się temu dziw ić, 
skoro na Un iwersytecie w s ia ł ty lk o  
jeden i to niezbyt udany afisz propa­
gujący e lim inacje .

T ak ie  fak ty  ja k  to, że w sądzie 
konkursow ym  nie było przedstaw i­
c ie li Zarządu Dzielnicowego 7 M P ,  
że nikogo z ZD w ogóle me to to  
na sali, że zna jdow ał się tam  ty l­
ko jeden członek Prezydium  KU 
ZSP gdyż przewodniczący KU w y­
szedł z sali (na zabawę) m n ie j w ię­
cej w po łow ie program u, m ów ią sa­
me za siebie.

Rok akadem icki zbliża się ku 
końcow i. Zam ykając go, W vd/..al 
P K M  UW musi sobie powiedzieć, 
że zrob ił n iew iele. E lim inac je  po­
w in n y  być osta tn im  dzw onkiem  na 
alarm . Trzeba leszcze pr/ed kop­
cem roku w łaśc iw ie  zanalizować 
w łasne błędy i popraw ić s ty l swej 
pracy — już teraz, me czekając do 
września.

A N T O N I C H R ZA N O W S K I



Y A W E Ł  s z e b u n i n

(Dokończenie %  poprzedniego numeru)0 wyścigach Z lata m ia ła  
pojęcie ty lk o  z opisu w  
„A n n ie  K a ren in ie “ . M y ­
ślała, że w  lożach u jrz y  
m nóstwo w ystro jonych 
¡kobiet. A le  obok d rew ­
n iane j ba rie ry  tłoczy li 
się przede w szystk im  
mężczyźni. Słychać było 

wzburzone ok rzyk i. Staruszka z po­
targaną fryzurą , w  w yrudzia łym , 
w y ta rty m  płaszczu pow tarza ła na­
tarczyw ie:

—  K to  postaw i ze mną, dw a — 
trzy?  No, dw a —  trzy?

A le  n ik t  n ie  zw racał na n ią  uw a­
gi.

Do A k im a  A rkad iew icza  podbiegł 
m a ły  człowieczek w  rozw ianej m a­
rynarce, pod k tó rą  w idn ia ła  sporto­
w a koszulka.

—  Jak idzie? —  k rz y k n ą ł i  n ie  
czekając na odpowiedź pobiegł da­
le j.

Z łata ze zdziw ien iem  spojrza ła 
na swego towarzysza.

—  To ja k iś  m an iak —  pow iedzia ł 
A k im  A rkad iew icz  lekceważącym 
tonem. —  Na pewno kiedyś zgrał 
się do n itk i i  biega teraz co nie­
dziela.

Znaleź li w o lne m iejsce obok ba­
r ie ry . Pozostawiwszy tu  Z łatę, A -  
k im  A rkad iew icz  pośpieszył do k a ­
sy, czyta jąc po drodze program . 
W ró c ił i  zapytał us iłu jąc  u k ryć  zde­
nerw ow anie:

—  K tó ry  koń  w am  się podoba, 
Z ła ta?

Z ła ta  wskazała roztropnego, w ro - 
nego kon ika  biegnącego w łaśnie ko­
lo  trybun .

—  W a llk ir ia ?  Pozwólcie, że posta­
w ię  na wasze szczęście. Pójdę o za­
k ład  choćby z faw orytem .

D okto r w ró c ił n iebawem  i  podał 
Z łacie  b ile t. W łożyła go do torebki.

K iedy  skończyła się gonitwa, A k im  
A rkad iew icz  n iedba łym  gestem w y ­
rz u c ił swe b ile ty  za barierę.

—  Przegraliście? •— zm artw iła  
się Z łata.

—  Tak, ale za to  w y  na pewno 
w ygracie  —  odpowiedział up rze j­
m ie, choć w  jego głosie brzm iało 
źle ukryw ane rozdrażnienie.

Bardzo ciekaw ie było patrzeć, ja k  
piękne, silne komie m knę ły po to- 
rze. S talowe szprychy kó ł z lew ały 
się w  słońcu w  błyszczące, srebrne 
koła. A le  zewsząd dobiegały k rzy ­
k i, słychać było  ciężkie oddechy 
wzburzonych ludzi. Z łatę przycisnęli 
do barie ry, poszturch iw ali zewsząd.

Spojrzała na swego towarzysza. 
Na jego tw arzy w id n ia ły  chciwość 
i pożądanie.

K iedy w  trzecim  biegu pierwszy 
przyb ieg ł koń z num erem  trzecim , 
Akim Arkadiewicz wziął od Złaty 
je j bilet i wkrótce wrócił z paczką 
banknotów.

— Macie szczęście! W ygraliście ! 
— O tw orzy ł je j torebkę i  w łoży ł 
do mej pieniądze.

— Czyżby to przybiegł m ój koń? 
— powątpiewała Z łata. Z rob iło  je j 
się jakoś nieprzyjem nie. Skąd te 
pieniądze, przecież n ie  zapracowała 
na nie!

— Nie, n ie ! One należą do was. 
Weźcie je. Ja ich n ie  chcę! —  za­
protestowała Złata.

A k im  A rkad iew icz m iękko odsu­
ną ł je j dłoń.

— Zapewniam  was, że to  w łaś­
n ie  wasz koń przyb iegł pierwszy. 
A  zresztą, jeś li zw rócicie m i p ien ią­
dze, na pewno przegram. M am  ta ­
k ie  przeczucie. Niechże zostaną u 
was. Przecież postaw iłem  na wasze 
szczęście. —  Uśm iechnął się zado­
wolony, że ta k  zręcznie podsunął 
je j pieniądze.

D okto r p o tra f ił przekonywać i  po­
de jrzen ia  Z ła ty , że ją  okłam uje, 
■wkrótce się rozw ia ły . Już się n ie  
sprzeczała — rzeczywiście przykro  
byłoby, gdyby m ia ł przegrać.

B y ł c iep ły jesienny dzień. Po te ­
rze, dudniąc kopytam i m knę ły  ko ­
nie.

Hazard po rw a ł taikźe Złatę. Już 
je j nie denerw ow ały głośne spory 
i  k rz y k i ludzi szukających partne­
ró w  do gry.

A k im  A rkad iew icz często biegał 
do kasy i  obstaw iał. Przegrawszy, 
rzuca ł z przyzwyczajenia b ile ty  na 
traw ę, za barierę.

— N ie znudziliście się, Z łata? — 
zapyta! uprzejm ie.

—  Nie, skądże...
— M acie rację, —  p o tw ie rdz ił 

dok to r — przy wytężonym  w y s iłk u  
konieczna jest zm iana wrażeń. Po­
denerw uje  się człow iek trochę i  za­
raz czuje ja k  odpoczął.

Poszli, kiedy cały t łu m  z tryb u n  
sk ie row a ł się do wyjścia. A k im  
A rkad iew icz  znów w z ią ł taksówkę.

— Dużo przegraliście? —  spytała 
Z łata z troską.

— Nie, dziś przynieśliście m i 
szczęście. Nawet odrobinę w ygra­
łem  — skłam ał. T y lko  jestem okrop­
nie  głodny. Pojedźmy gdzieś na 
obiad.

Złata próbowała opierać się, ale 
A k im  A rkad iew icz w ykazał je j lo­
gicznie, że i tak będzie musiała 
zjeść obiad. Pow iedzia ł szoferowi 
nazwę ja k ie jś  restauracji. Ten sk i­
na) giową. »

Szwajcar szeroko o tw o rzy ł przed 
n im i d rzw i.

Usiedli przy s to liku . D okto r podał 
je  i kartę. Przeczytała nazwę p ie rw ­
szej lepszej potrawy, spojrzała na 
cenę — i zrob iło się je j niedobrze. 
A k im  A rkad iew icz zrozum iał to  i 
sam zaczął zamawiać zakąski, da­
nia i deser.

Z łata powoli rozglądała się w o­
koło. Przy sąsiednim s to liku  sie­
dzia ł wysoki mężczyzna ze znacz­
k iem  m istrza sportu w  k lap ie  i ży­
w o rozm aw ia ł ze swą sąsiadką, bar­

dzo jasną blondynką. B yła  ubrana 
w  czarną, jedwabną suknię, ślicznie 
uw ydatn ia jącą je j zgrabną figu rę. 
Z ła ta  spostrzegła, że jest ubrana 
zbyt skrom nie i poczuła się n ie ­
zręcznie. Na stołach błyszczały k ry ­
ształy, ko lum n y  sali ozdobione b y ły  
brązem.

K e lne r zastaw ił cały stó ł zakąska­
m i. A k im  A rkad iew icz nape łn ił k ie ­
liszek Z ła ty  w inem , a sobie na la ł 
w ódk i. Z ła ta  w yp iła . W ino okazało 
się przyjem ne, słodkie. Troszkę 
zaszumiało je j w  g łow ie i  bez po­
w odu sta ło  się nagle wesoło. A k im  
A rkad iew icz  tro s k liw ie  podawał je j 
pó łm isk i. Same ty lk o  zakąski b y ły  
na pewno bardzie j pożywne n iż  
zw yk le  ca ły obiad Z ła ty . Potem po­
d a li bu lion  z solonym i pierożkam i, 
s tre le ty  z wody i pieczoną dziczy­
znę. Z ła ta  w yp iła  jeszcze k ilk a  k ie ­
liszków  w ina  i  gw arzyła  wesoło. 
Na m ilczący znak doktora ke lne r 
przyn iós ł jeszcze jedną kara fkę .

Przesiedzieli p rzy  obiedzie bardzo 
długo'. Po jak im ś wym yślnym  k re ­
m ie z b iskw itam i p i l i  czarną ka ­
wę z lik ie re m , je d li owoce.

K e ln e r podał rachunek. Przedtem 
Z łatę przeraziłaby taka suma, ale 
teraz obojętn ie  pa trzy ła  ja k  A k im  
A rkad iew icz  p łac ił.

Potem  w z ią ł ją  pod rękę, mocno 
przycisną ł do siebie i  poszli k u  
w y jśc iu .

K ryszta łow e k ie liszk i i  szk lanki 
na s to likach b łyska ły  różnokoloro­
w ym i ognikam i 1 n ie  w iadom o cze­
m u w ydaw ało się to bardzo śmiesz­
ne.

A k im  A rkad iew icz  podw iózł ją  
taksówką do dom u akadem ickiego i  
Z ła ta  żałowała, że n ik t  n ie  w idz i 
z ja k im  szykiem  zajechała. P rzy 
pożegnaniu poprosił ją, by pozwoliła  
m u jeszcze zadzwonić, przypom niał, 
ja k  m u teraz ciężko znosić samot­
ność.

W  następną sobotę znów  te le fo­
nował. Z ła ta  była  zmieszana. M ia ­
ła n ieprzy jem ną rozm owę z Maszą 
i  Iną.

—  Możesz się ze m ną n ie  przy jaź­
n ić  —  m ów iła  Ina, potrząsając czu­
pryną. — A le  ostrzegam cię.

M ów iła  jeszcze długo. Z łata czu­
ła, że Ina  ma rację. A le  jednocze­
śnie wspom inała, ja k  przyjem nie 
by ło  na wyścigach i w  restauracji.

A k im  A rkad iew icz zaprosił ją  na 
mecz. Była zmieszana, ale zgodziła 
się —  n ie  było  w  ty m  przecież n ic 
złego.

W  niedzielę w łożyła  nowe panto­
f le  kupione za wygrane pieniądze. 
Żałowała, że n ie  zdążyła jeszcze 
uszyć now e j sukni.

Dzień znów zakończył się w  re ­
stauracji. K iedy w raca li taksówką 
do in te rna tu , A k im  A rkad iew icz 
g ładz ił je j d łoń i szepnął — jaka 
ona subtelna i n iezw ykła. N ie  bez 
powodu tak dobrze zapam iętał ją  od 
pierwszej w izy ty . C iągle m yśla ł o 
n ie j. N ie dzw on ił ty lk o  dlatego, że 
przedtem  m usiał za ła tw ić swe sta­
re  sprawy rodzinne. Z la ta  słucha­
jąc go czuła się jakoś dziwnie. A le  
m ilczała . Żal je j było  u trac ić  ten 
nowy, dopiero o tw ie ra jący  się przed 
nią  św ia t —  w  k tó rym  ta k  goś­
c inn ie  o tw ie ra ją  się d rz w i restau­
ra c ji, stadiony, gdzie można s łu­
chać m uzyki i  cieszyć się n ie  m y­
śląc o niczym. Uspakajała się m y­
ślą, że to  przecież do niczego je j 
n ie  zobowiązuje.

T ak przechodziła niedziela za 
niedzielą. K iedyś Grisza B aku lin  
próbował zaprosić ją  do kina , lecz 
odm ów iła wykręcając się zajęciami. 
Grisza n ie  nastawał, ty lk o  spojrzał 
na n ią  jakoś dz iw n ie  i  westchnął.

Z ła ta  byw ała z A k im em  A rkad ie - 
w iczem  na prem ierach w  na jle p ­
szych teatrach, n ie  przepuszczała 
żadnego ciekawszego meczu, pozna­
ła  specjalność kuchn i każdej re­
stauracji. K iedyś A k im  A rka d ie ­
w icz zaprosił ją  do Domu L ite ra ­
tów , na w ieczór jednego ze znanych 
poetów. W  sa li przesiedzieli ty lk o  
jedną część i  przeszli do restaura­
c ji. B y ło  tu  bardzo wesoło, przy­
jac ie le  poety ob lew a li spotkanie. 
A k im  A rkad ie w icz  spotka ł znajo­
mych. S ied li za zestaw ionym i sto­
lik a m i. K toś deklam ow ał swoje 
wiersze, in n y  Im prow izow a ł śmiesz­
ne epigram y. Z ła ta  niechcący przy­
pom niała sobie swój p ie rw szy pdbyt 
w  ty m  domu. W tedy czuła się bie­
dną krew ną, a teraz zna jdowała się 
w  cen trum  uw agi. Wszyscy żartow a li 
zv n ią, w znos ili toasty, śm ia li się 
wesoło.

Na uczeln i zaczęły się dla n ie j n ie­
przy jem ne dn i. Ina  k ilk a k ro tn ie  pró­
bowała w yjaśn ić , co Z ła ta  m yś li o 
swoich stosunkach z A k im e m  A r -  
kadiewiczem .

■— Cóż, n ie  w o lno  m i spotykać się 
z k im  zechcę? —  odpowiadała o- 
brażona Z lata. —  W ydaje  m i się, 
że chodzić do restauracji i  tea trów  
każdemu wolno. Dlaczego z tobą 
m ogłam  chodzić na koncerty?

—  Zamierzasz w y jść  za niego za 
mąż? —• spyta ła kiedyś Ina wprost.

—  N ie  wiem... On m nie kocha. 
A  m n ie  z n im  dobrze.

—  N ie  w o lno  wychodzić za mąż 
bez m iłośc i! —  gorąco powiedziała 
Ina. —  Możesz się na m n ie  gnie­
wać, aile ja  n ie  chce, abyś umaesz- 
częśliw iła się na całe życie.

Potem Z łatę w ezw ali do kom ite ­
tu  Komsomołu. Tu czekała na nią  
Tasia, studentka piątego roku. Z ła ­
ta siadła na krześle i  pyta jąco spo j­
rzała na Tasię.

—  N ie  jesteś kom som ołką —  za­
częła Tasia —  ale wszyscy studen­
c i ży ją  przecież wspólnie, ja k  w  
jedne j rodzin ie. Zaniepokoiła nas 
tw o ja  postawa. Rozm awiałam  z 
tw o im i p rzy jac ió łkam i. Prowadzisz 
życie, k tó re  n ie  przystoi studentce.

—  Przecież to się na m oje j nau­
ce n ie  odb ija  —  uparcie protesto- 

.wała Z łata. —  Czyż. nie mogę cho­
dzić do teatru? —  A le  zaraz spuś­
ciła oczy i zmieszała się pod w zro­
k iem  Tasi.

—  T u  n ie  o  tea try  chodzi. Je­
steś pewna, że ten  do k to r cię ko­
cha?

—  Kocha ►— odpowiedziała cicho 
Z łata.

—  A ty  go kochasz?
—  N ie  wiem. On ta k i sympatycz­

ny, trosk liw y ...
Tasia zaczęła m ów ić o tym , że 

n ie  można całego życia przeżyć bez 
m iłości, m ów iła  o  praw dziw ym  
szczęściu. M ów iła  cicho, ale z prze­
konaniem. Opowiadała, że przyjaź­
n i się z pewnym  studentem, ale 
oboje czekają do c h w ili, gdy skoń­
czą In s ty tu t i ca łkow ic ie  się usa­
modzielnią. Przytaczała przykłady 
nieudanych porywów.

Z łata opuściła oczy 1 zobaczyła 
na palcu swojej lew e j ręk i pierścio­
nek z brylan tem , k tó ry  k u p ił je j 
niedawno A k im  A rkad iew icz, rze­
komo po pom yślnej grze na, wyści­
gach. Z pierścionka Z lata była dum ­
na: żadna studentka takiego nie 
m ia ła i m ieć nie ¡mogła. A le  teraz 
jakoś w styd je j było  i  przekręciła 
pierścień kam ieniem  w ew nątrz d ło ­
n i.

Złata czuła, że Tasia ma rację. 
Ale gdzież jest ta prawdziwa miłość?

A  ¡poza tym  A k im  A rkad iew icz  n ie  
wymaga niczego oprócz przyjaźn i. 
K iedy spotkała się z n im  w  niedzie­
lę, opowiadała mu o wezwaniu do 
kom ite tu  Komsomołu.

— Tak, Zlata, m usim y sobie osta­
tecznie w yjaśn ić  nasze stosunki — 
rzekł uroczyście. —  N ie przynagla­
łem  cię dotychczas, chciałem, abyś 
m nie  lep ie j poznała. A le  nadszedł 
czas byśmy się s ta li mężem i żoną.

Z łata nie zdziw iła się, że prze­
szedł na „ t y “ . Spojrzała ty lk o  na 
niego, ja kby  go zobaczyła po raz 
p ierwszy i ze zdziw ieniem  pomy­
ślała, że zostanie żoną takiego star­
szego człowieka.

0  tych oświadczynach złożonych 
je j przy s to liku  w  ¡kaw iarni nap i­
sała do m a tk i. Odpowiedź przyszła 
szybko. Usta je j drga ły , gdy czy­
ta ła lis t pisany jakże znaną je j rę ­
ką. M atka błagała ją , by się opa­
m iętała, by n ie  psuła sobie życia.

—  Co oni m i wszyscy o m iłości 
opowiadają? — wyszeptała Z ła ta , 
gdy przeczytała lis t;  zm ięła go i  
rzuciła w  ką t szafki.

1 oto wchodzi do mieszkania A k i­
ma A rkad iew icza jako jego żona. 
Uroczyście o tw ie ra  przed nią szafę, 
pokazuje fu tro  fokowe, każe je j 
przym ierzyć je. Podaje Złacie k i l ­
ka kuponów  jedw abiu , paczkę p ięk­
ne j b ie lizny, pudełko z m odnym i 
bu tam i. Z ła ta  pa trzy na niego z 
wdzięcznością.

W ieczorem przychodzą goście. 
T rzy  staruszki, em erytowany ge­
nera ł z żoną, człow iek nieokreślo­
nych la t w  zie lonej m arynarce. Ocz­
k i jego przebiegają z jednej rzeczy 
na -drugą, ja kb y  szacował wartość 
każdego przedm iotu. Roztropny m ło­
dzian z d ług im i, zaczesanymi do 
ty łu  w łosam i w  u ltram odnym  u - 
bran iu i  butach ko lo ru  bzu. Nazywa 
A k im a  A rkad iew icza w u jaszkiem  i 
bez ustanku m ów i o tym , ja k  
szczęśliwy jest, że dostał tak  p ięk­
ną cioteczkę. Z ła ta  czuje się skrę­
powana wśród tych ludzi, k tó rzy  
ją tak  bezcerem onialnie oglądają. 
T y lko  em erytow any generał ma 
dobrą, p rzyjazną tw arz. Siada obok 
generała, ale n ie  w ie  od czego za­
cząć rozmowę. Generał rów nież m il­
czy, ty lk o  pa trzy na n ią  po o jcow ­
sku.

Później człow iek w  zie lonej m a­
rynarce stale podskakiw a ł ja k b y  go 
sprężyna podrzucała i  krzyczał: 
„G orzko!“

Nie, radości n ie  było. N ie  pomógł 
patefon stale nakręcany przez roz­
tropnego siostrzeńca A k im a  A rk a ­
diewicza. Z ła ta  żałowała, że ń ie  
zaprosiła choć A łły :  by łoby jednak 
weselej.

T a k  rozpoczęło się m ałżeńskie ży­
cie. Z  rana Z ła ta spieszyła do In ­
s ty tu tu , a A k im  A rkad iew icz  roz­
poczynał przy jm ow anie  -chorych. 
P rzyjeżdżali do niego naw e t z in ­
nych ‘ m iast. Czasem jeździł z w i­
zytam i do swoich stałych pacjen­
tów . W  Insty tuc ie  Z ła ta  trzym ała 
się oddzielnie, w iedziała, że kole­
żanki n ie  pochw ala ją  je j zarnąż- 
pójścia.

Pewnego razu wieczorem, k iedy 
Z łata siedziała przy podręcznikach, 
a mąż je j p rzy jm ow a ł jakąś starszą 
aktorkę, zadzwonił telefon. Jakaś ko­
bieta zdenerwowanym głosem pro­
siła A k im a  A rkadiew icza, by przy­
jecha ł do ciężko chorego. K iedy  ak­
torka  odeszła, Z łata powiedziała mę­
żowi o wezwaniu.

—  Co odpowiedziałaś? —  zapy­
ta ł ze złością.

—  Że przyjedziesz.
•— Zawsze wtrącasz się w  n ie  

swoje sprawy.
Z ła ta  ze zdziw ieniem  otw orzyła  

oczy.
—  A le  przecież chory czuje się 

bardzo źle!
—  W łaśnie dlatego n ie  mogę po­

jechać! —  k rzykną ł zryw a jącym  się 
głosem. —  Niech wezmą lekarza z 
p o lik lin ik i.  —  A le  spojrzawszy na 
oburzoną Z łatę opanował się: — 
Zrozum  Złateczko, m ój system le­
czenia ma masę przeciw n ików . M u­
szę być bardzo ostrożny.

Podszedł do telefonu, zadzwonił 
do m ieszkania chorego.

—  Bardzo ża łu ję ! —  głos jego 
m ia ł m ię kk ie  aksam itne brzm ienie. 
—  To n ie  moja specjalność. Lep ie j 
będzie jeś li zw rócicie się do innego 
lekarza, przecież i w  waszej dz ie l­
n icow e j p o lik lin ic e  pow in ien  być 
specjalista.

Potem usadził Z ła tę  na kanapie, 
siad ł obok i zaczął objaśniać, ja k  
należy strzec swej repu tac ji.

—  Zrozum, n ie  jestem  czarodzie­
jem ! — pow iedział gorąco, przys łu­
chując się brzm ieniu własnego gło­
su. —  P odtrzym uję chorych dzięki 
psychoterapii, staram  się umocnić 
organizm. A le  cudów działać n ie  
um iem . W ie lu  m i zazdrości...

Głos jego b rzm ia ł przekonyw ają­
co, ale Z ła ta  czuła, że troszczy się 
on w ięcej o p rak tykę  n iż  o swoich 
chorych. Z nieufnością spojrzała na 
męża. A le  A k im  A rkad iew icz mó­
w i ł  wciąż i w  końcu rozw ia ł p raw ie  
je j w ątp liw ości.

Jeszcze d ługo opow iadał o  in tr y ­
gach, zawiściach 1 wciąż pow ta­
rza ł: „Jesteś jeszcze m ałą dziew­
czynką“ .

Na d ru g i ro k  A k im  A rkad iew icz  
pomógł Z łacie przenieść się do in ­
nego ins ty tu tu , by mogła się po­
zbyć niechętnych spojrzeń kolegów. 
Później zaczął przekonywać ją, że 
pow inna się zająć pracą społeczną, 
wstąp ić do Komsomołu.

—• Jesteś jeszcze dzieckiem  —  
m ów ił. — T ra k tu ję  cię n ie  ty lk o  ja k  
mąż, ale i  ja k  ojciec. M oim  obo­
w iązk iem  jest kie row ać tw o im  ży­
ciem. Jakże byś m nie uradowała, 
gdybyś została wreszcie przodow­
nicą nauk i. Zrozum , n ie  o stypen­
d ium  chodzi, lecz o to, ja k  się wszys­
cy będą do ciebie- odnosili.

Z ła ta  słuchała w  m ilczeniu. W y­
daw a ło  je j się, że to  w szystko po­
trzebne je s t A k im o w i A rkad  ie w i- 
czowi jako szyld d la  jego firm y . W i­
dzia ła ju ż  ja k  n iespokojn ie biegały 
jego oczy, gdy trzeba by ło  subskry­
bować pożyczkę. N iedawno ośw iad­
czył Z łacie, że n ie  ma sensu w ysy­
łać je j matce po dw ieście ru b li 
miesięcznie, starczy staruszce i set­
ka : po co je j pieniądze w  tym  w ie ­
ku? Gazetę ledwo bierze w  ręce; 
książek n ie  czyta.

W ie le  dow iedzia ła się ju ż  Z ła ta  
o sw o im  mężu. Na je j sukn ie n ie  
żałował pieniędzy, w idocznie chcia ł 
pokazać się przed zna jom ym i pa­
c jen tam i —  m łoda, elegancka żona. 
A le  z pomocnicą domową k łó c ił się 
z powodu każdego wydanego rub la . 
K ie dy  Z łacie puściło oczko na ka- 
pronowej pończosze, d ługo m ó w ił 
o tym , ja k  trzeba szanować rzeczy, 
T rzyk ro tn ie  m ia ł rozpraw y sądowe 
ze swoją byłą żoną z powodu a li­
m entów, us iłow ał dowieść, że ma 
n iew ie lk ie  dochody. Nie, okazał się 
niezupełnie tak  szczodrym człow ie­
kiem , ja k im  z początku w ydaw a ł się 
Złacie.

Pewnego razu Z ła ta w  czasie nie­
obecności męża zaszła do jego ga­

binetu. O tw orzyła  sekre ta rzyk z ró­
żanego drzewa. Szklane sło iczki w y ­
pełn ione by ły  b ia łym i p igu łkam i. Z ła ­
ta wzięła jeden słoiczek, nachy liła  
g o ,p ig u łk i potoczyły się cicho dźw ię­
cząc o szkło. Te p ig u łk i pozłaca on 
słowam i, że pewien jest szybkiego 
wyleczenia, opow iada przy tym  roz­
maite, n iesam ow ite h is to rie  ze 
sw o je j p ra k tyk i. Chory przychodzi 
raz na tydzień czy raz na miesiąc, 
a {różniej znika, jego m iejsce za j­
m u ją  inn i. D aw nie j Z!ata usiłow ała 
dowiedzieć się czegoś o tym  lub  
innym  chorym . Później zrozum iała: 
nie pomogły im  pozłacane p ig u łk i. 
M im o w o li pomyślała, że je j - obecne 
„e leganckie“  życie, cały ten poka­
zowy szyk, k tó ry  ją  teraz otacza — 
to  rów nież taka iluzoryczna, fa łszy­
wa pozłota. Bez m iłości, bez p rzy­
jaźn i n ie  ma p raw dziw e j radości. 
Ma - pięć płaszczy, w ie le  drog ich 
świecidełek, jedwabnych sukien. A le  
A k im  A rkad iew icz  surowo śledzi, 
by świątecznej sukn i nie ub ra ła  w  
dzień powszedni.

Dzieci n ie  m ają, ale A k im  A r ­
kad iew icz nie chce: albo się boi 
dodatkowych k łopotów , albo no­
wych w ydatków . N ie wiedząc d la ­
czego Z łata przypom niała sobie na­
gle Griszę i  westchnęła. Z n im  na 
pewno byłaby bardzie j szczęśliwa.

Z ła ta  ogarnęła spojrzeniem  gabi­
net, postaw iła  s ło ik  z p igu łkam i na 
m iejsce i  w ró c iła  do swojego poko­
ju . D ługo siedziała podpierając gło­
wę rękam i, później zaczęła się ubie­

rać- Z przyzwyczajenia w łożyła p ie r­
ścionki, z ło ty  zegarek. Wsunęta nogi 
w  lak ierow ane panto fe lk i. Popra­
w iła  przed lus trem  kapelusz nie- 
dawno zam ówiony u p ryw atne j mo- 
dystk i. U bra ła  fu tro , uperfum owaia 
chusteczkę i  wyszła z m ieszkania. 
Zbiegła po cuchnących ko tam i scho­
dach i  poszła u licam i zatopiona w  
swoich niewesołych myślach. Tak, 
niedrogo sprzedała sw o je  szczęś­
cie: za w ieczór w  restau rac ji, za 
pierścionek z brylan tem , stroje...

Z dz iw iła  się, k ie d y  dostrzegła, 
że zna jdu je  się przed Ins ty tu tem , 
gdzie daw n ie j s tud iow ała. W idocz­
n ie  podświadom ie ciągnęło ją do 
tego gmachu, z k tó ry m  wiążą ją  
wspom nienia z tego niezakłóconego, 
szczęśliwego czasu, gdy mężnie od­
m aw ia ła  sobie słodyczy, by kup ić  
b ile t  ńa „C arm en“  lu b  zam ieniała z 
Maszą swą jedyną sukn ię świątecz­
ną. D ługo spacerowała wzdłuż o- 
grodzenia, nie decydując się wejść 
do środka, P rzy jac ió łek  n ie  m ia ła  
już.

Nagle zobaczyła idące naprzeciw  
Inę  i  A lłę . Skręcić n ie  było dokąd. 
Z ła ta  zm usiła się do uśmiechu. A ł-  
ła  rzuc iła  je j się na szyję. Ina chło­
dno podała rękę, oczy je j n ie  w y­
raża ły potępienia lecz współczucie. 
Za to  A łła  patrzy ła  na n ią  z za­
chw ytem , oglądając kapelusz, pan­
to fle , tra jko ta ła , że Z ła ta  jeszcze 
bardzie j w yp iękn ia ła . Z łata bez po­
trzeby zdjęła rękawiczkę, kam ien ie 
pierścionków zabłysnęły w  prom ie­
niach słońca. A łła  patrzyła na n ie  
oczarowana. Z ła ta  w y ję ła  z m odnej 
to rebk i uperfum owaną chusteczkę, 
przyłożyła do nosa, ostrożnie, by nie 
zetrzeć pudru z tw arzy. Z  udaną 
nonszalancją opowiadała, że dobrze 
się uczy i  dobrze się je j powodzi, 
obiecała kiedyś zajrzeć. Po oczach 
In y  poznała, że dawna p rzy jac ió ł­
ka je j n ie  w ierzy. I dlatego starała 
się, aby głos je j dźw ięczał m ożli­
w ie  swobodnie, by oczy błyszczały 
ja k  daw n ie j. Niech choć A łła  m y­
śli. że jest szczęśliwa. Niech choć 
A łła ... A le  usta Z ła ty  drżały...



iesposób om ów ić wszyst- 
t f M  k ich  aspektów tegoroczne- 

W  M  go budżetu k tó re  nas, stu- 
f  dentów  in te resu ją  -— bo­

w iem  studenta każdej u- 
czelni, każdego poszczegól­

nego wydz., każdej specjalności in ­
teresują inne z nich. S koncen tru jm y  
się raczej na aspektach ta k  zasad­
niczych a zarazem ogólnych, które  
by każdego z nas w  rów nym  stop­
n iu  za in teresow ały: po pierwsze 
nad tym , co jest nowego w  usta­
w ie  budżetowej z r.b. w  porów na­
n iu  z la ta m i ub ieg łym i, następnie 
nad pozycją szko ln ic tw a wyższego 
i  n a u k i w  tegorocznym budżecie i 
wreszcie nad zagadnieniem  podsta­
w ow ych w arunków , ko­
niecznych dla p ra w i­
d łow e j rea lizac ji uchwa­
lone j ustaw y budżeto­
w e j.

Cóż w ięc  nowego 
przynosi nam  tegorocz­
n y  budżet w  porów na­
n iu  z budżetam i la t po­
przednich? Po stronie  
dochodów n ie  zna jdziem y żad­
nych  elementów nowego —  po­
dobnie ja k  w  ro ku  ub ieg łym  86 
proc. w p ły w ó w  budżetowych da 
nam  gospodarka uspołeczniona. 
W szystko to co jes t zasadniczo no­
w e w  tegorocznym  budżecie m ieś­
c i się n iem al w yłącznie po stronie  
w yd a tków . Są one odzw ierciedle­
niem , finansow ą konkre tyzacją  p ro­
klam owanego przez I I  Z jazd P a rt ii 
hasła przestaw ienia w szystk ich  s ił 
i  środków  dla lepszego n iż  dotąd 
zaspokojen ia stale rosnących po­
trzeb  m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  
Społeczeństwa.

,W czym  to się konkre tn ie  w yraża? 
Przede w szys tk im  w  w ydatkach  

ro ln ic tw o , k tó re  ja k  w iadom o

je s t g łów nym  ogniwem  w  naszej
walce o wzrost stopy życiowej. W y­
d a tk i bieżące i  inw estycy jne  na 
ro ln ic tw o  zwiększone zostały w  po­
rów na n iu  z rea lizac ją  w yda tków  
w  ro ku  1953 o 38,2 proc. Tymcza­
sem ogólny w zrost w yd a tków  na 
gospodarkę narodową zam yka się 
liczbą 3,3 proc. A  przecież w yd a t­
k i budżetowe nie w yczerpu ją  pre­
lim inow anych  w  ustaw ie budżeto­
w e j sum na gospodarkę rolną. N ie­
zależnie bow iem  od n ich  p rzew i­
dziane je s t w ydatne zwiększenie  
kredy tów  bankowych na finansow a­
nie  ro ln ic tw a . Będą one o przeszło 
71 proc. wyższe niż w  r. ub.

M ożna by przytoczyć w ie le  in ­
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nych  jeszcze c y fr  i  porów nań sta­
tystycznych zaw artych w  ustaw ie  
budżetowej, k tó re  ilu s tru ją  to, co 
je s t nowe w  naszym tegorocznym  
budżecie, to  co decyduje o tym , iż 
stw arza on gw arancję pom yślne j 
re a liza c ji w ysuniętego przez I I  
Z jazd  P a r t ii zadania podniesienia  
stopy życ iow ej lu dz i p racy w  ciągu 
na jb liższych d w u  la t o 15— 20 proc. 
O gran iczym y się je dn ak  do jednego 
ty lk o  jeszcze z n ich  —  prostego, 
ale jakże wym ownego. Oto w zrost 
p ro d u k c ji środków spożycia będzie 
w  rb. szybszy n iż  w zrost p ro ­
d u k c ji środków  w ytw a rzan ia .

A  ja ka  jes t pozycja szkół w yż­
szych i  n a u k i w  ustaw ie budżeto­
wej?

*  i j o w j Ł * t o n r s r #
WYNALAZEK CZY NONSENS?

Oto Sanlro Masuda, jeden 
z 23 Japońskich rybaków. 
Oczy jego są już ślepe, 
skóra pokryta ranam i opa­

rzeniowym i.

Tak wygląda w idnokrąg w 10 m inut po 
wybuchu bomby wodorowej. (Zdjęcie 
Jest zrobione z odległości 50 m il ang.). 
Chmura pyłu radioaktywnego wznosi się 
Już na wysokość ok. 30.000 m, tworząc 

charakterystyczny grzyb.

W  tym  sam ym  czasie, gd y  dn ia  1- m a rca  ro k u  1954 A m e ryka n ie  doko- 
f  n a li na B ik ln i w ybuch u  bom by w odo row e j, o  sto k ilo m e tró w  na pó łnocny 
ą w schód p łyn ą ! n ie w ie lk i ja p o ń sk i s ta tek  ry b a c k i „E u k u ry u  Mar-u", co znaczy 
i  P °  po lsku  „szczęśliw y, sm o k". O godz. 6 rano , na sygna ł ka p ita n a  Tśutsui, za­

łoga w yb ieg ła  na pokład. Lu dz iom  w yda ło  się, że słońce osza la ło. Było czfer- 
• wone ja k  rozpa lone żelazo. Nagle s ta tek  za ch w ia ł s ię pod, uderzen iem  n iew j- 
f  dz ia ln e j fa li p o w ie trzn e j. R ybacy rz u c il i się na ra tu n e k  po rozw ieszanych nad
■ b u rta m i sieci. Tym czasem  słońce na b ie ra ło  p o w o li n o rm a ln e j b a rw y . Nad ho­

ryzo n te m  w y k w it ły  o łow iane eh m ury .
4  N iedtugo potem  na ry b a k ó w  zaczą ł spadać o so b liw y  deszcz Jakiegoś 
i4 szarego p y łu . O siadał Im  na u b ra n iu  i tw arzach. Zasypyw ał pok ład , beczki 
i  z ry b a m i, w c iska ł się do k a ju t. P y ł okaza ł się w  d z ia ła n iu  s tra sz liw y . Przeże- 

■ , r a ł  g ru b e  gum ow e płaszcze, p a rz y ł skórę .
I  23 ry b a k ó w  d o m yś liło  się, że s ta te k  ich  zna la z ł się w  sfe rze  w ybuch u  
i  bom by w odo row e j. Zanim  w ró c il i do dom u, m inę ło  14 dn i, W p o rc ie  macie- 
/  rz y s ty m  m usiano ich  ju ż  znosić  z pokładu. W ie lu  z n ich  oślep ło. P raw ie  

- w szys tk im  w yp a d ły  w łosy z g łow y, a każdy m ia ł c ia ło  w  ją trz ą c y c h  się opa-
■ rze lin ach .
ś A le  na tym  n ie  kon iec. W ładze sko n fis ko w a ły  im  ca ły  po łów  1 za trzym a- 
i ły  sta tek. Okazało się bow iem , że za rów no  ry b y  ja k  o k rę t są nasycone py- 
4 ra d io a k tyw n ym . W szystk ie  ry b y , k tó re  w tym  okres ie  zna laz ły  się na 
i ry n k u , zosta ły  poddane p rz y  pom ocy lic z n ik ó w  G eigera ..badan iom “  na ra  
\  d ioaktyw ność. G ospodarka ry b n a  Japon ii pon ios ła  og rom n e  s tra ty . 23 ryb a  
t  kow  je s t ju ż  ka leka m i. S to ją  on i w  ob liczu  da lszych  n ie p rze w id z ia n ych  c ie r- 

■f p ień.
Takie są n a jb a rd z ie j bezpośredn ie  i ty lk o  loka lne , na te re n ie  Japon ii,

łi  s k u tk i a m e ryka ń sk ich  p ró b  z bom bą w odo row ą A m e ryka n ie  sze rm u ją  nią 
Y ja k o  s tra szak iem  nie od dziś. P ow inn i jednakże  pam iętać, że .wciąż na rasta  
■ oburzen ie  na rodów  na ich g a ngs te rsk ie  m e tody. ' al. es.

5 „WYKŁADOWCA"

W  ro ku  1954 powstanie 25 now ych  
domów studenckich z 8.700 m ie j­
scami. Ogółem w y d a tk i budżetowe 
bieżące na szko ln ic tw o wyższe wraz  
z pomocą dla  s tud iu jące j m łodzie­
ży zwiększą się o 10 proc. Jeszcze 
pow ażn ie j wzrosną w y d a tk i na nau­
kę, gdyż o 19 proc. P A N  subsydio­
w ana będzie p rzy  ty m  kw o tą  o 40 
proc. wyższą n iż  w  ro k u  poprzed­
n im .

W yd a tk i budżetowe na podniesie­
n ie  poziom u ku ltu ra lneg o  społeczeń­
s tw a  —  obejm ujące ośw iatę i  w y ­
chowanie, szko ln ic tw o zawodowe, 
naukę i  szko ln ic tw o  wyższe oraz 
k u ltu rę  i  sztukę  — wynoszą około  
10,4 m ilia rd a  z ło tych i  stanow ią  

praw ie 1/10 całości w y ­
da tków  budżetowych.

I  wreszcie trzecie o- 
statn ie zagadnienie: ja ­
k ie  są w a ru n k i w yko ­
nan ia  tegorocznego bu­
dżetu? M ó w ili o n ich  
w ie le  posłow ie zabiera­
jąc  głos na tem at usta­
w y  budżetowej; m in i­

ster finansów  tow. D ie tr ic h  tak  je  
kró tko , ale wyczerpu jąco s fo rm u­
ło w a ł;

„D ążym y do podniesienia stopy 
życ iow e j mas pracujących, lecz 
podniesienie stopy życ iow ej jes t n ie­
m ożliw e bez pom yśln ie przepro­
wadzonej w a lk i o oszczędność, o 
w zrost w yda jnośc i pracy, o w zrost 
p ro d u k c ji ro ln e j i  p ro d u k c ji prze­
m ys łu  w ytw arza jącego ś rod k i spo­
żywcze.

D latego podstaw ow ym  w a run k iem  
rea lizac ji zadań gospodarczych na 
r. 1954 jest zwycięska w a lka  o peł­
ne w ykonan ie  p lanu  obniżenia ko­
sztów w łasnych".

er. te.

I c h  b u d ż e t y

Powyższa w ypow iedź W ie t­
nam czyka T ran Ngoc M ai, obec­
nie  studenta U n iw e rsy te tu  K a ­
ro la  M arksa w  L ipsku , została 
opub likow ana w  tygodn iku  
m łodzieży s tudenckie j NRD  
„F o ru m " z dn. 9. IX .  1953.

U

15 ia t spędził pew ien b e lg ijs k i in ż y n ie r  w  m u ra ch  swej p ra co w n i, p ra ­
cu jąc  nad skons truow an iem  au tom atycznego robota , k tó ry  m ó g łby  zastąp ić  

'.f cz łow ieka  w  g rze  na g ita rze . Jak w id z im y  obok na zd jęc iu , w y s iłk i In żyn ie ra  
4 nie poszły  na m arne. Robot zosta ł zbudow any. Na „p o le ce n ie " fa l ra d io w ych  
,, w y g ry w a  on p rze różn e  m elod ie , w y b ija  n o g ą ‘ ta k t, k ła n ia  się pu b licznośc i 

T y lko  m ów ić  nie um ie.
"  P ozorna  genia lność techn iczna tego w yn a la zku  u w ida czn ia  w  p e łn i sw ć j 

4 bezsens, gd y  zastanow im y się nad Jednym: Jaki Jest z niego pożytek? Zasta- 
, p ien ie  człow ieka?

Otóż to. W w a ru n ka ch  im p e ria liz m u  nowa te ch n ika  n ie s łuży  cz łow ieko ­
w i. lecz w y p ie ra  go: ro b o tn ik a  z fa b ry k i,  uczonego z la b o ra to riu m , m uzyka 

T  z estrady. N ie ro z w ija  zdo lności cz łow ieka , lecz o tęp ia  Je. Lu dz ie  p o w in n i tam  
ja k  n a jm n ie j myśleć,, gdyż — w o lna  m yś l to  g roźne  n iebezpieczeństw o d la  

^ u s tro ju  w yzysku  w faz ie  Jego ro zk ła d u . Ludz ie  m a ją  być tam  bezm yś lnym i 
\  ro bo ta m i, k tó re  posłuszn ie  d a ją  ze sieb ie  w yc iskać  po t i k rew . 
y I  to  je s t w łaśn ie  ś m ie rte ln y  bezsens im p e ria lizm u . al. es.

ŚLEPI LUDZIE I RADIOAKTYWNE RYBY
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W  TRIZONII w ydaje się równe su­
m y na kształcenie Jednego dziecka 
I utrzym anie psa policyjnego.

*
We WŁOSZECH na popieranie ba­

dań naukowych wydano w  roku  
1952/53 70 m in. lirów , tzn. tyle. Ile 
na zakup, utrzym anie I kucie koni 
policyjnych.

*
STANY ZJEDNOCZONE. W  budże­

cie na rok 1953/54 73 proc. w ydat­
ków przeznaczono na cele wojenne, 
z a i na służbę zdrow ia, oświatę, bu­
downictwo mieszkaniowe itp. Jedynie 
12 proc. W roku 1954/55 wydatki 
te zostaną Jeszcze obniżone o 15 proc.

*

W budżecie JAPONII na r . 1954
w ydatki socjalne spadły w porówna­
niu z rokiem  ubleqlym o 13,5 mld. 
Jen, a wydatki wojskowe wzrosły o 
36 mld. Jen.

’rodziłem  się i  w yrosłem  w  
rodzin ie, k tó ra  n igdy nie 
m iała kaw a łka  w łasnej zie­
m i. M ó j b ra t i starsze sio­
s try  pracow ali u bogaczy 
od św itu  do nocy —  za k i l ­

ka garści ryżu.
W  la tach 1944 —  45, gdy k ra j 

zna jdow a ł się pod podw ójnym  uc i­
skiem  japońskich m ilita ry s tó w  i 
francusk ich  ko lon izatorów , za jrza ł 
nam  w  oczy głód. Po k ró tk ie j cho­
rob ie zm arli m oi dw a j m łodsi b ra­
cia. N ie m ogliśm y ich uratować. Nie 
posiadaliśm y żadnych lekarstw . Ryż 
ja k i m ie liśm y wystarcza ł ty lk o  na 
nędzną wegetację. W  W ietnam ie 
zginęło w tedy z głodu dw a m ilio n y  
ludzi.

N ie za łam aliśm y się jednak w  tym . 
ta k  c iężk im  dla narodu w ie tnam ­
skiego, okresie. N ie legalne gazety i  
u lo tk i ko lportow ane przez członków  
Vietm im hu na w o ływ a ły  nas do w a l­
k i z okupantem . N ie rozum iałem  
w tedy  jeszcze w ie lu  rzeczy. B ra t 
w y jaśn ia ł m i, że rew oluc ja  przyn ie­
sie ludow i ryż, pracę i niezależność 
narodową. D la osiągnięcia tego celu 
trzeba się zespolić, zorganizować i 
uzbroić. W krótce w stąp iłem  do o r­
ganizacji ludow ej, pisałem  i  rozpro­
wadzałem  u lo tk i.

W reszcie nadszedł czas, gdy wszy­
scy c h w y c ili za broń występując 
przeciw ko w rogow i. D n ia  29 sie rp­
nia 1945 roku  pod przew odnictw em  
p a rti i i  prezydenta H o Szi-m ina 
pow sta ł ca ły naród. Odnieśliśm y 
zwycięstwo. Czerwona flaga ze zło­
tą  gw iazdą pow iew a ła  dum nie we
wszystk ich m iastach 
W ietnam u.

Od tego dn ia  w ładza 
przeszła w  ręce ludu i 
życie potoczyło się ina­
czej. Rząd skon fiskow a ł 
posiadłości ko lon iza to ­
ró w  i  zdra jców . B ie ­
dn i ch łop i o trzym a li 
ziemię. M ó j o jciec po 
raz p ierw szy w  życiu 
wyszedł upraw iać swo­
je  w łasne po le tko  ry ­
żu.

N ie  m ogli jednak po­
godzić się z tym  fra n ­
cuscy ko lon iza torzy i 
nasi feudałow ie. W alka 
z każdym  dn iem  staw a­
ła się coraz bardzie j za­
cięta. B ra t w  tym  cza­
sie w s tąp ił do oddzia łu 
partyzanckiego, siostra 
pracow ała w  orgainiza- 
c i i  kobiecej.

w ioskach

W  lipcu 1947 roku  oddzia ły  fra n ­
cuskie zaa takow ały naszą wieś i 
m im o zaciętej obrony — zaję ły ją. 
Przeważająca część m ieszkańców zo_ 
stała w  zwierzęcy sposób w ym ordo­
wana. Rozbestw ieni żołnierze w ycię­
l i  w  pień drzewa owocowe, rozkrad­
l i  wszystko co się ty lk o  dało. Ten 
sam los spotkał setki w ie tnam skich  
wiosek. F rancuskie sam oloty p raw ie  
codziennie bom bardowały m iasta i 
osady znajdujące się na wyzw olo­
nych terenach.

W  1948 roku w róc iłem  ja ko  żoł­
n ierz do rodzinnej w iosk i. Zam iast 
domu ujrza łem  zgliszcza. M atka po­
starzała się bardzo i była n iep raw ­
dopodobnie wygłodzona. Objęła mnie 
i po d ług im  m ilczeniu powiedziała, 
że Francuzi zab ili ojca. W łaśnie na 
naszym podwórzu rozstrzelano męż­
czyzn z całej w ioski.

W marcu 1948 roku, podczas pew­
ne j akc ji bo jow ej, zostałem wraz ze 
swoim  kolegą odcięty od oddziału. 
Schowaliśm y się w row ie, lecz.F ran­
cuzi w y k ry li nas w krótce. Zażądali 
od nas, byśmy wyszli, później za­
częli rzucać granaty. O drzucaliśm y 
je z powrotem . O bezw ładnił nas do­
piero wybuch jakiegoś dużego po­
cisku. Zostaliśm y zasypani ziemią. 
Gdy przyszedłem do siebie, znajdo­
wałem  się w  w ięzieniu. Chciano 
m nie nakłon ić do zdrady. Pow tarza­
łem  sobie słowa Ho S z i-m ina : „m o ­
żemy stracić wszystko oprócz naszej 
ojczyzny...“

Siódmego dn ia  n iew o li zaprowa­
dzono m nie po po łudniu na plac egze­
ku c ji. Naładowano broń. Jeden ż 
Francuzów zapytał mnie: „Cłfcesż 
żyć czy umrzeć? Jeśli opowiesz 
wszystko o  V ietm iinhu, da ru ję  c i 
życie“ ,

Odpowiedziałem : „N ic  nie w iem “ .
To była ze strony wroga ostatnia 

próba w yw arc ia  presji. Gdy przeko-

* w *  \
J u w

,

Na terenach Już wyzwolonych ludność dokonuje re­
form y rolnej. Na zdjęciu: dotychczasowa robotnica 
rolna Thi An — mąż je j jest widoczny na pierwszym  
planie — wbija tabliczkę ze swym nazwiskiem w zie­

mię, która odtąd jest je j własnością.

Żołnierze W ietnamskiej Arm ii Ludowej 
w yk o rzystu ją , każdą wolną chwilę na 
naukę, aby po ukończeniu Wojny móc 
Jak najbardziej skutecznie przyczynić  

się do odbudowy kra ju .

n a li się, że ■ n ic nie zdoła zmusić 
m nie do zdrady, zaprow adzili z po­
w ro tem  do więzienia. Później ko - 
ledży pom ogli m i w ucieczce.

Po' odzyskaniu wolności zgłosiłem 
się w  m oim  kom itecie pow ia tdw ym , 
gdzie spotkałem  starego kolegę ze 
Szkbły. N ie w idzie liśm y- się- trzy  la ­
ta. Teraz w yg ląda ł o w ie le bardzie j 
okazale niż poprzednio. 'N o s ił m un­
d u r ■ A rm ii - Ludow ej i am erykański 
pisto let autom atyczny. Ten autom at 
— ja k  opow iadał m i — zdobył w  
roku 1947 w  b itw ie  pod Song Lo. 
Jego bata lion poszedł w tedy do ata­
ku, zd o b y ł: francuską kanon ierkę i  
cztery inne jednostk i bojowe.

W krótce organizacja młodzieżowa 
w ys ła ła  m nie na północ do szkoły 
średniej. A by uchronić się przed 
fra n c u s k im i'  na lo tam i bom bowym i, 
p row adziliśm y naukę w  nocy. W  
świetle, lam py na ftow e j s łuchaliśm y 
uważnie w yk ładó w  z dziedziny p rzy­
rodoznawstwa, h is to r ii i inn. O trzy­
m ałem  stypendium  państwowe. W  
ro k u ' 1951 podczas b itw y  pod Hoa 
M in h  b ra liśm y udzia ł w  transporto ­
w an iu  rannych. W raz z tysiącam i 
chłopów  zaopatryw aliśm y naszych 
żołn ierzy w  ryż  i am unicję. Podczas 
jedne j z tak ich  a k c ji poznałem bo­
hatera narodowego G iap Van K h u - 
ong. T en  m łody żołn ierz podczas ata­
ku ną francuskie  pozycje p row incń  
M in h  B inh zniszczył 6 bunkrów  i 
w z ią ł do n iew o li 118 n iep rzy jac ie l­
sk ich  żołnierzy.

W  roku  1953 rząd w ys ła ł m n ie  
na stud ia  do N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej. T u ta j, w  p ie rw ­
szym w  h is to r ii N iem iec państw ie 
robo tn ików  i chłopów, myślę stale o 
m oim  narodzie i o innych narodach, 
k tó re  wałczą O sWą wolność i  n ie­
z a le ż n o ś ć . P r z e ż y łe m  ju ż  c a łą  okrop­
ność w o jn y  i d latego nienawidzę 
tych wszystkich, k tórzy  us iłu ją  w y ­
wołać nową wojnę, k tó rzy  chcą sio 
w trącać w  wew nętrzne Sprawy in­
nych, k ra jów , k tó rzy  stara ją  się pod­
porządkować sobie inne narody.

Pi
(P rzed ruk z p ism a „L it ie ra tu rn a ja  G azieta")

D zięki s fa łszow anym  dyp lom om  pew ien  osobnik , k tó ry  w  rzeczyw istośc i 4 
posiadał ty lk o  m ałą  m a tu rę , p rze z  dw a la ta  w y k ła d a ł teo rię  w zg lędności ) 

I E inste ina na U n iw ers y tec ie  w N ew -H am ps ire  (Stany Z jednoczone). i
M ożna się dom yśleć, że jeqo w y k ła d y  m ia ły  w artość... ba rd zo  w zg lędną. 
Jednak w ładzom  un iw e rsy te c k im  po trzeba  było aż dw óch lat do zdem a­

skow ania  tego p rzeds ięb io rczego  p rzed s taw ic ie la  a m e ry ka ń s k ie g o  stylu  życia . 
P rzy c zy n iła  się do tego z res z tą  jego żona, k tó ra  po k łó tn i zadenun cjow a ła  

, swego m ęża. ,
W ładze  u n iw e rsy te c k ie  na swe u s p ra w ie d liw ie n ie  podały, że w /w  „w y- 

f k ład o w ca“ z ro b it ba rd zo  dobre  w ra że n ie  o ra z  cieszy! się dużą sym patią  
u studentów  i s tuden tek  (szczegó lnie u tych ostatn ich)... q ra l bow iem  dosko- f  

/  naie w  ru g b y . a rg . /

.5 1 4

rzy jac ie lu  m ó j! Z lis tu  T w e­
go w idzę, ja k  bardzo prze­
ję ty  jesteś n ie k tó rym i w y ­
darzen iam i dokonującym i 
się w  naszym życiu nauko­
w ym . Pytasz ja k  m og li 

uczn iow ie  W. R. W iliam sa w  sposób 
szablonowy, bez uw zględn ien ia  kon ­
k re tnych  w a run ków , rozpowszech­
niać system płodozm ianu w  up ra ­
w ie  ro li?  i j

Jak mogło P lenum  W yższej K o m i­
s ji K w a lif ik a c y jn e j na dw óch swo­
ich  posiedzeniach podjąć dw ie  wręcz 
przeciwstawne uchw a ły  w  spraw ie 
dyse rtac ji W . S. D m itr i je w a ? 2).

Oczywiście można byłoby w yraz ić  
swój stosunek do wszystk ich tych 
fa k tó w  ja k im ś  frazesem, w  rodzaju 
tego, że m y lić  się może każdy itp . 
A le  n ie  chc ia łbym  ta k  leikko pozbyć 
się T w o ich  pytań, ty m  bardzie j, że i 
sam muszę się nad w ie lom a sprawa­
m i zastanowić. Chodzi tu  nie o po­
szczególny wypadek, nawet nie o ja ­
kąś jedną dziedzinę nauk i —  f iz y ­
kę, k tó rą  T y  się zajm ujesz, czy b io­
logię, k tó rą  za jm u ję  się ja , czy też 
filozo fię , k tó rą  za jm u je  się w ie lu  
naszych towarzyszy. Chodzi o ogólne 
problem y nauki, k tó ra  ma ja k  i każ­
de z jaw isko  społeczne swoje specy­
ficzne cechy, ro zw ija  się według 
w łaśc iw ych  je j praw .

Twórczość naukow a jest nie do 
pom yślenia bez poczucia niezadowo­
len ia  z tego, co ju ż  zostało zdoby­
te, bez dążenia do głębszego pozna­
nia  otaczającej nas rzeczyw istości. 
Tam , gdzie to dążenie jest p rzytęp io­
ne, a zam iast niego w ystępu je  n ie ­
frasob liwość i samozadowolenie —• 
tam  po jaw ia  się skostnienie m yśli, 
dogmatyzm.

Dogmatyzm to rzecz wręcz prze­
c iw staw na twórczości naukow ej. 
Dogm atyk, bez sprawdzania; bez 
k ry tyczne j m yśli, bez uwzględnienia 
konkre tnych  w a run ków  trzym a się 
ślepo te j lub  inne j te o rii naukowej, 
wpycha on żywą rzeczywistość w 
prokrustow e łoże dogmatu. Różne są 
fo rm y  p rze jaw ian ia  się dogmatyzmu, 
ale zawsze pozbawia on naukę je j 
treści, odryw a ją  od żywego g run tu  
— od działa lności p rodukcy jne j lu ­
dzi' k tó re j jest powołana służyć.

I  oto w łaśnie ta niebezpieczna cho­
roba zaczęła się w  pew nej m ierze 
rozpowszechniać; w iele dziedzin w ie ­
dzy pozostało w ty le  za wym ogam i 
i potrzebam i życia. Z prasy wiesz, 
ja k  wyraziście powiedziano o tym  
w  stosunku do nauki ro ln icze j. 
O m aw iając tę sytuację pytam y: gdzie 
k ry ją  się podstawowe przyczyny te­
go, że w  naszej nauce z potężnym 
potokiem  twórczości współżyją ha­
m ujące go tam y dogmatyzmu?

M yślę, że tam, gdzie zapomina się
0 m arks is tow sko-len inow skie j zasa­
dzie jedności te o rii i p ra k ty k i, nauk i
1 p ro d u k c ji —  o tym  g łów nym  za­
łożeniu w  działa lności każdego uczo­
nego radzieckiego —  tam  n ieuchron­
n ie  w yrasta  dogmatyzm. N ie  z ży­
cia i  nie z p ra k ty k i rodzi się dog­
m atyzm . W yrasta on ze ślepej w ia ry  
w  cytat, w  au to ry te t naukowy. U - 
czony zapomina, że każdy wniosek 
teoretyczny odzw ierciedla działanie 
ob iek tyw nych  praw id łow ości, prze­
jaw ia jących  się w  określonych w a­
runkach . W  określonych!

A kad em ik  W iłiam s, tworząc sy­
stem płodozm ianu w  up raw ie  ro li 
op ie ra ł się na obserwacjach i  eks­
perym entach, przeprowadzonych 
przeważnie w  cen tra lnym  pasie na­
szego k ra ju , gdzie n ie  ma czarnozie- 
mu. Podstawowe ogniw o tego syste­
m u polega na tym , że do płodozm ia­
nu wprowadza się w ie lo le tn ie  roś li­
n y  traw ias te  i  tra w y  strąkow e, 
k tó re  sprzy ja ją  ulepszeniu s tru k tu ­
ry  gleby, wzbogacają ją  w  substan­
cje odżywcze. Jeśli tra w y  w yrasta ją  
źle, to i korzyść z n ich p łyn ie  nie­
w ie lka . T ak w łaśnie było na po łud­
n iu  i na po łudn iow ym  wschodzie na­
szego k ra ju .

A le  uczniow ie i kon tynua to rzy 
W iliam sa zlekcew ażyli doświadcze­
nie p ra k ty k i, w  sposób dogmatyczny 
odnieśli się do jego teo rii. I na tym  
polega ich podstawowa om yłka.

P rzeciw ko podobnemu stosunkow i 
do teo rii n ie jednokro tn ie  występo­
w a ł I. W. M iczu rin . Na przyk ład , w 
liśc ie do kom som olców pisał on: 
„...muszę ostrzec was, że przy w y ­
korzystyw an iu  moich metod trzeba 
stale patrzeć naprzód, bo ślepe sto­
sowanie może przekszta łcić je w  
dogmat, a was, m iczurinow ców  — w  
zw yk łych  kop istów  i kom p ila to rów . 
A  to nie ma nic wspólnego z pracą 
m iczurinow ską, ponieważ podstawo­
wa m oja metoda polega na sta łym  
dążeniu naprzód, na ścisłym  spraw ­
dzaniu i wzbogacaniu doświadczeń, 
na dostrzeganiu wszystkiego co ma 
m iejsce w ruchu i zm ianach“ .

Jest rów nież druga przyczyna po­
w staw ania dogm atyzm u w  nauce — 
m yślę o stosunku do fak tów . Im  
w ięcej teoria obejm uje fak tów  tym  
szersza jest sfera m ożliwości je j za­
stosowania. Iw an  P io trow icz P aw ­
łów  lu b ił powtarzać, że fak ty  dla 
uczonego są tym  samym, czym 
jest pow ietrze dla p taka; o lb rzym ie  
znaczenie p rzyp isyw a li faktom  i 
D a rw in  i T im iriazew  i M iczu rin , 
k tó rzy  nie krępow  Ui przyznać , się 
do tego, że czegoś nie wiedzą. A  
jakże ostrożni by li w  uogólnieniach! 
Przecież M iczurin , zanim  s form uło­
w a ł sw oją s łynną teorię a k lim a ty ­

zacji roś lin , ro b ił doświadczenia 
przez 28 lat.

A le  nie wszyscy nasi uczeni odno­
szą się do fa k tó w  z m iczu rinow sk im  
pietyzm em .

Na przyk ład , naszej nauce i p ra k ­
tyce dawno ju ż  wiadom o, że w  k ło ­
sach żyta spotykam y ziarna stok ło­
sy ży tn ie j, w  w iechach owsa nasio­
na ow sika itd . A le  po to, by okreś­
lić  w a ru n k i, k tó re  powodują takie  
z jaw iska, by w yprow adzić rzeczyw i­
ście naukowe w n iosk i na ile  typo ­
we i rozpowszechnione jest to z ja­
w isko w  żyw ej przyrodzie, konieczne 
jest skrupu la tne  sprawdzenie ekspe­
rym enta lne. A tow . D m itr ije w , o 
którego dysertację  pytasz, postąpił 
ja k  praw dz iw y dogm atyk. U chw y­
ciw szy się niedowiedziomej, choć 
kuszącej tezy, że ga tunk i chwastów 
są płodem zarówno n iektórych is t­
niejących ga tunków  na tu ra lnych  ja k  
i upraw nych gatunków  roślin , z lek­
ceważył sk rupu la tny  eksperyment. 
W  ten sposób zamiast naukowego 
rozw iązania zagadnienia pochodzenia

List do
chw astów  powstała nieuzasadniona, 
w ą tp liw a  w ęrsja i

Poznanie naukowe, kończy się tam , 
gdzie ludzie trącą ’ m ia rę  ob ie k tyw ­
ności i zaczynają sami „ dopasowy­
wać fa k ty  do tego czy.innego pu nk tu  
w idzenia. Oto masz zabawną j h isto­
r ię  o leszczynie (jest ta k i orzech 
leśny) i grabie. W jednym  z leśn ic tw  
A rm en ii znaleziono grab», na k tó ry m  
w yrasta ją  gałęzie leszczyny. P ra ­
cow n iko w i naukowem u S. K. K a ra -  

. pe tianow i i  jego w spółw yznawcom  
w ystarczyło  ta, by do jść, do w n io ­
sku ,’ że leszczyna została zrodzona 
przez grabą. Z pozycji tego poglądu 
dokonano opisów z ilus trow anych 
zdjęciam i i rysunkam i. A  przy bar­
dzie j ob iek tyw nym  badaniu okązą- 
io  się, że to „przeobrażenie“  je s t n i­
czym in nym  jak... zaszczepieniem 
leszczyny na grabie. Znaleziono na­
wet leśnika, k tóry, w łasnoręcznie do­
konał tego szczepienia.

Każdy z nas zna Wąrtość prawdzi-* 
węgó au to ry te tu  naukowego. Nauka 
w-.,ciągu całe j ,sw e j h is to rii m ia ła  
swoich ., przewodników. Postępowe
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B rrr ... zim no
Jaik to —  pom yślisz czy te ln iku  —. 

wiosna w  pe łn i, na polach wszyst­
ko  zie lenie je, słońce wznosi się 
coraz w yże j, uw a ln ia m y się od 
ciężkie j, c iepłe j odzieży, a tu  ktoś 
Pisze o zim nie. N ie obaw ia j się, n ie  
zam ierzam y zm ieniać p ó r roku , cie­
p ło  w ytw arzane  przez naszego 
Wiecznego „pa lacza“  —  słońce lu ­
b im y wszyscy. „Palacz“  ten  n ie  
bóść tro s k liw ie  jednak  otpdekuje się 
nam i w  okresie  z im y i  wówczas 
ińus im y ogrzewać się p rzy  pomocy 
plfeców, . ko tłó w  centra lnego ogrze­
w ania , uszczelniania ok ien itd .

Chcemy w ięc napisać parę s łów
0 tym , w  ja k im  s topn iu  p o tra fim y  
W ykorzystać w  naszych domach 
studenckich dość zresztą bogaty 
dorobek c y w iliz a c ji lu d zk ie j w  za­
kres ie  uchron ien ia  się przed zim ­
nem.

Przez ca ły okres z im y  (nie ty lk o  
osta tn ie j) redakcja zasypywana by­
ła  a la rm u jącym i lis ta m i s tudentów : 
»w pokojach jest zim no“ , „n ie  mo­
żemy się uczyć, ani spać“ , „k lim a t 
podb iegunowy“ , „przez całą zimę 
b rak c iep łe j w ody“  itd . itp . P raw ie  
w  każdym  numerze naszego pisma, 
n ie  m ów iąc o setkach in te rw e n c ji 
do poszczególnych ekspozytur ZO A
1 a d m in is tra c ji DS, ukazyw a ły  się 
n o ta tk i na ten temat. Pod wraże­
n iem  prze jm ujących dreszczem l i ­
stów  w racam y do. tych spraw  w ła ­
śnie teraz, aby ja k  n a jm n ie j' wspo­
m inać o n ich w  następną zimę.

k i e d y  b ę d ą  d o k o n y w a n e
REM ONTY?

N orm alna tem peratura  w  poko­
ja ch  i ciepła woda do m ycia czy 
ką p ie li n ie  mogą należeć do lu ksu ­
sów. Stać nas na to, aby wszyst­
k im  m ieszkańcom dom ów studen­
ck ich  stworzyć odpow iedn ie w a ru n ­
k i  ną okres z im ow y.

Ekspozytura Zarządu Ośrodków 
A kadem ick ich  w  W -w ie  zebrała w  
k w ie tn iu  br. p lany potrzeb rem on­
tow ych  od poszczególnych ad m in i­
s tra c ji, lecz o ich rea lizac ji ma 
„pom yśleć“  dopiero w  czasie w a­
ka c ji. Z  k ilk u le tn ie g o  doświadcze­
n ia  możemy wnioskować, że taką 
samą postawę p rzy ję ły  i  inne eks­
po zy tu ry  terenowe.

Sądzim y, że same p lany na pa­
pierze i czekanie z decyzją do lip -  
ca czy sie rpn ia n ie  dadzą pożąda­
nych rezu lta tów . Do dobrego i te r­
m inowego przeprowadzenia rem on­
tów  ekspozytury ZOA i  adm in is tra ­
c je  DS muszą dokonać pe łnej mo­
b iliz a c ji całego aparatu p racow n i­
czego i  wszystk ich stojących do ich 
dyspozycji środków. Już teraz po­
w in n y  być dokładn ie  zbadane 
W szystkie us te rk i, k tó re  psuły 
k re w  studentom . Rady M ieszkańców 
i sami m ieszkańcy DS mogą w ie le  
Pomóc adm in is trac jom  i  kom is jom  
^O A  w  u ja w n ie n iu  is tn ie jących  
niedociągnięć.

Za szybkim  usta len iem  wszyst­
k ich  potrzeb rem ontow ych prze- 
m aw ia rów nież fa-kt, że ekspozytu- 
ry  najczęściej przeprowadzają re ­
m onty przy pomocy różnych przed­
s ięb io rstw : budow lanych, rem onto­
w ych, ins ta lacy jnych itp ., k tóre

rów n ież n ie  czekają z założonym i 
ręka m i na zlecenia, a p racu ją  we­
d ług  planu. Dlatego też, aby za­
pew n ić sobie te rm inow e w yko na w ­
stw o należy ju ż  obecnie przystąp ić 
do zaw ieran ia  umów.

Trzeba także pomyśleć o stwo­
rzen iu  odpow iedn ich w a run ków  
p racy palaczom, ja k  zrobienie w y ­
ciągów  do usuwania szlaki i  za in­
s ta low anie  w e n ty la c ji w  ko tło w ­
niach. Lep ie j też m usi być zorgani­
zowana sprawa s ta łe j i systema­
tyczne j konserw acji urządzeń oraz 
praca brygad rem ontow ych przy 
poszczególnych ekspozyturach. W  
przyszłym  sezonie z im ow ym  nie po­
w in n o  być an i jednego zimnego 
poko ju  w  DS i ani jednego w y­
padku b raku  ciep łe j wody.

Pow tarzam y słowa s tudentów  „z 
uczuciem  u lg i w chodzim y w  okres 
c iep łych d n i w iosny i la ta , ale ju ż  
tpraz trzeba m yśleć o następnej 
zim ie, ąby nie  zastała nas n iep rzy­
gotow anych“ .

Sądzimy, że m ieszkańcy DS m a­
ją  uzasadnioną nadzieję, iż w  ogól­
nym  nurc ie  trosk i o spraw y byto­
w e każdego człow ieka n ie  zabrak­
n ie  i  ZOA.

BERNARD KRESZ

List do redakcji

Z  życia naszych uczelni
CZY CZŁOWIEK 

UCZY SIĘ TYLKO DLA SIEBIE
Na pytan ie  to  odpow iedzia ł kol. 

Żuchow ski z PW SA na naradzie 
przodow ników ' nauk i łódzkich uczel­
n i artystycznych, jaka  odbyła się w  
kw ie tn iu . „M uzyk  czy a k to r —  m ó­
w i ł kol. Żuchowski — wyjeżdżający 
na w ieś z program em  artystycznym  
pow in ien  myśleć nie ty lk o  o zebra­
n iu  braw , lecz o cz łow ieku, k tó ry  
będzie go og lądał i s łuchał. Jeśli 
m y, przodownicy, będziemy w łaśnie 
z ta k im  zrozum ieniem  podchodzić 
do nauk i, to  na pewno przyk ład nasz 
po -iągn ie  za sobą innych“ .

In n i koledzy m ó w ili o konieczno­
ści u trzym yw a n ia  przez m łodych 
a rtys tów  ciągłego kon tak tu  z ży­
ciem, z otaczającą ich rzeczyw istoś­
cią. P rzodow nik  nauk i w in ie n  ró w ­
nież przodować w  pracy społecznej. 
N ie pow inno być w ięcej tak ich  s tu ­
dentów  ja k  np. kol. K no row sk i, 
k tó ry  uważał, że do osiągnięcia za­
szczytnego ty tu łu  przodow nika trze­
ba ty lk o  dobrze się uczyć.

„B y ł w  naszej PWSSP ta k i okres 
*— m ó w ił kol. G rzybow ski z IV  r. 
a rc h ite k tu ry  —  w  k tó rym  studenta

rokującego nadzieje w  m alars tw ie  
pozostawiano w  spokoju przy szta­
ludze z tą myślą, że wszelka praca 
społeczna może mu w yjść ty lk o  na 
złe. Z takiego typu przodow nika 
w yrasta ł później od ludek, a tw ó r­
czość jego pozbawiona aktua lnych 
problem ów otaczającej rzeczyw isto­
ści — od k tó re j by ł odsunięty —  
m usiała zejść na m anowce“ .

N iezm iern ie  cenne by ły  glosy pro­
fesorów obecnych na naradzie.

„W ychow any byłem  w  szkole 
sztuki fo rm a lis tyczne j —  m ó w ił 
prof. G łow acki.—To spowodowało, że 
trudno  by ło  m i w  nowej dz is ie j- 
saej rzeczyw istości przejść na tw ó r­
czość w  duchu rea lizm u soc ja li­
stycznego. Zabrą łem  się do lite ra ­
tu ry , zacząłem po lityczn ie dokształ­
cać się i dopiero po d ług ie j pracy 
doszedłem do pewnych w yn ikó w “ .

A  w ięc plastyka pow inno cecho­
wać nie ty lk o  opanowanie warszta­
tu pracy, lecz i głęboka wiedza o 
życiu. „ I  dlatego też —  m ó w ił s iw y  
już  prof. W im m er —  n iezw ykle 
cenne byłoby wzajem ne oddzia ły­
wanie na siebie uczelni artystycz­
nych w  celu głębszego zapoznania 
się studentów z m uzyką, film em , 
m alarstwem ... W y, przodownicy,

Z a m i a s t  s z k o l e n i a - „ s z o p k a » »

Na zebranie p rzyb ieg łam  zady­
szana, w  osta tn ie j c h w ili. Dlacze­
go? Bo zaplanowałam  sobie d z i­
sie jszy w ieczór ca łk iem  inaczej, ale 
na szczęście, choć nie  m ia łam  za­
jęć, przyszłam  dziś na uczelnię i 
rz u c ił m i się w  oczy afisz. S iłą  
fa k tu  p lan m usia ł ulec na tychm ia ­
stow ej zm ianie.

Z  ust przewodniczącego o tw ie ra ­
jącego zebranie dow iedzia łam  się, 
że ma ono na celu przedyskutow a­
n ie  zagadnień I I  Z jazdu P a rtii.

W estchnęłam  ciężko, bo w  domu 
leżą n o ta tk i i  uw ag i zrobione w  
czasie s tud iow ania  m a te ria łów  I I  
Z jazdu, k tó re  bardzo by m i się 
przyda ły  w  dyskus ji, no ale trudno  
—  w idoczn ie jestem  taka „ fu ja rą “ , 
że n ie  dostrzegłam  na afiszu tem a­
tu  zebrania. No, ale na pewno ko le­
żanki znając tem at przygotow ały 
się do dyskus ji. N iestety, ja k  się 
dow iedzia łam , tak ich  „ fu ja r “  by ło  
w ięcej, ponieważ tem at n ie  został 
podany w  ogłoszeniu.

Zabra łam  się w ięc do słuchania 
re fe ra tu . W ydaw a ł m i się dz iw n ie  
znajom y. Okazało się, że z ty m  
sam ym  re fera tem  w yjeżdża ły na 
w ieś nasze koleżanki (p raw ie  poło­
w a  grupy), toteż znają go dosko­
nale.

N ie  poznałam  go jednak  od razu 
ty lk o  dlatego, że sposób wygłosze­
n ia  go b y ł sprzeczny z w sze lk im i 
zasadami in te rp u n k c ji, s ty lis ty k i, 
po lsk ie j akcentac ji i g ram atyk i.

Rozum iem  dobrze, że n ie  każdy

przewodniczący ko ła  jes t urodzo­
nym  Cyceronem, ale jeś li re fe ra t 
ma być przeczytany, to czy n ie  mo­
żna by wcześniej nauczyć się go 
czytać ■— tak, by chociaż co d rug ie  
zdanie było  zrozum iale. Gdzie jest 
powiedziane, że przewodniczący 
musi koniecznie sam czytać re fe ­
ra t, je J i ma w  tym  k ie run ku  zde-

„W iem y, ja k ie  b y ły  w a ru n k i życia 
m łodzieży przed w o jną — w iem y 
ja k ie  są teraz —  czytam y gazety, 
w iem y jaik ży je  m łodzież w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych “ . (Naprawdę 
w iem y to wszystko i n ic  twórczego 
taka dyskusja  n ie  daje). Dalszy 
ciąg dyskus ji w yg ląda ł m n ie j w ię ­
cej' podobnie.

czołowy oddzia ł stuedntów , pow in ­
niście tę współpracę p ie rw s i n a w ią ­
zać i kontynuować. Za w am i pójdą 
in n i“ .

RYSZARD K U S TR ZY N S K I 
PWSSP — Łódź

SPOTKANIE
Z PROF. DR JACZEWSKIM

Jedną z fo rm  pracy św ie tlicow e j 
Rady M ieszkańców DS przy ul. K a - 
ro lkow e j w  W arszawie jest organ i­
zowanie w ieczornic, występów „A r -  
tosu“ , dyskusji, spotkań z działacza­
m i społecznymi i naukow ym i. Ostat­
n io  Odbyło się ta k ie  spotkanie z 
pro f. d r  Jaczewskim , członkiem  rze­
czyw istym  PAN, k tó ry  opow iedzia ł 
studentom  o ciężk im  życiu studen­
tów  i  o w arunkach pracy nauko­
w e j w  Polsce przedwrześniowej.

W szystkie p rzyk łady  zaczerpnięte 
z życia i pracy prof. Jaczewskiego 
w  pe łn i scharakteryzow ały życie 
studenckie w  tym  okresie, k iedy  
państwo' n ie  interesów'ało się roz­
w o jem  nauki, m łodzież robotnicza 
n ie  mogła p raw ie  wcale stud iować, 
k iedy  na w ydaw anie podręczników  
d la  szkół wyższych i pracę nauko­
wo-badawczą me było  pieniędzy.

Podczas opow iadania pro f. Ja­
czewskiego jeden ze studentów  za­
da ł pytan ie : „A  ja k  to  się stało, że

jednak profesor b y ł w  B razy lii i  
p row adził tam sw oją pracę nauko­
wo-badawczą?“

„P racow ałem  wówczas w  Pań­
s tw ow ym  Muzeum Zoologicznym  — 
odpowiedział profesor. — Po d ług ich  
staran iach udało nam się w spóln ie 
z p racow n ik iem  naukow ym  tego 
M uzeum  zdobyć bezpłatne miejsce 
na s ta tku  d la  em igran tów  i ja k o  
konw o jenci po lskich em igran tów  
dojechaliśm y do Brazylia. Dwa la ta  
przebyw aliśm y w  B ra zy lii p row a­
dząc prace badawcze. Jakże trudna  
była ta praca! N ik t  nam i nie in te ­
resował się.

Pewnego razu zachorowaliśm y na 
m alarię . Ja przeżyłem m alarię , lecz 
towarzysz m ój zm arł. Pozostałem 
sam. Do k ra ju  me m ia łem  za co 
w rócić. M usia łem  w ięc zacząć p ra­
cować. Pracowałem  w  ad m in is tra ­
c ji jednego z wychodzących tam  
dz ienn ików  polskich. Po ja k im ś  
czasie na skutek in te rw e n c ji ko le­
gów w  k ra ju  i ich p ien iężnej po­
mocy udało m i się w rócić  do O j­
czyzny.

A  ja k  spraw y te w yg ląda ją  dzi­
s ia j —  o tym  wszyscy w iem y“  — 
m ów i uśmiechając się d r  Jaczewski, 

CZESŁAW  N O R K O W S K I 
UW  —  Warszawa

WNIOSKI Z WNIOSKÓW
czyli papier jest cierpliuiy

D n ia  11.IV  b r. m ia ła  się odbyć 
na naszej uczeln i K on ferencja  Spra­
wozdawczo - W yborcza ZM P. P i­
szę, że m ia ła  się odbyć, bo choć 

Sądzę, że obraz ten n ie  wym aga naw e t zaczęła się i  obrady trw a -

Podsum owanie dyskus ji by ło  po­
w tórzeniem  w ypow iedzi, czy li zno­
w u n ie  w n ios ło  m c twórczego.

cydowany, „a n ty ta le n t“ ? A  sku.tki 
—  jeden czyta gazetę, d ru g i pa trzy 
na lampę.

Zaczyna się dyskusja  —  po d łu ­
g im  czekaniu i zaproszeniach ze 
s trony  przewodniczącego —  jedna 
z koleżanek Zabiera głos:

kom entarzy, a chcia łabym  tu ta j za 
stanow ić się nad:

1. Celowością przysy łan ia  przez 
czynn ik i odgórne re fe ra tów  niedo­
stosowanych do terenu studenckie­
go, na dodatek znanych ju ż  przez 
dużą część słuchaczy. —  Czy nie 
stać studentów  po lon is tyk i na o- 
pracowanie w łasnego re fera tu , od­
pow iednio utereno w ioń  ego?

2. Celowością organizow ania ze­
brań kom p le tn ie  n ieprzygotow a­
nych, na k tó rych  przewodniczący 
nie  um ie na w e t przeczytać re fe ra ­
tu.

3. Celowością s tud iow ania  m ate­
ria łó w  I I  Z jazdu na sztyw nych ze­
braniach. —  Czy n ie  lep ie j byłoby 
organizować grupowe sem inaria, 
wcześniej przygotowane i prow a­
dzone w edług opracowanych tez 
przez dobrze przygotowanych sem i­
narzystów?

M A ŁG O R ZA TA  BU JALSKA  
WSP —  Kraków

to w a rz y s z a
znaczenie au to ry te tu  w  nauce polega 
na tym , że zespala on w okó ł siebie 
s iły  naukowe, nie ham uje ich rozwo_ 
ju , lecz to ru je  im  drogi marszu na­
przód. Jeśli tego nie ma, je ś li auto­
ry te t dusi m yśl naukową, głosi swój 
m onopol na prawdę, to ze środka 
postępu nauk i przekształca się w  je j 
hamulec. T a k i m onopolista nie znosi 
sprzeciwów, k ry ty k i,  obca mu jest 
sam okry tyka ; upo jony sławą m yśli 
m n ie j w ięcej w  ten sposób: je ś li ty  
uważasz inaczej niż ja  —  znaczy, 
że się mylisz. Ja jestem  d ia le k tyk iem  
i  m ateria lis tą , a jeś li ty  m yślisz ina ­
czej niż ja  — znaczy żeś m eta fizyk 
i  idealista. M onopolista nie zastana­
w ia  się nad tym , że on sam może 
się znaleźć na niesłusznych pozyc­
jach. W szystko to sprzyja rodzeniu 
się dogm atyzm u i k u ltu  jednostk i w 
nauce.

W  świecie nauki zawsze powsta- 
w ą ły  i powstają różne szkoły nau­
kowe, które  g rupu ją  się w okó ł na j­
w yb itn ie jszych  uczonych. Is tn ien ie  
tak ich  szkół, szeroka w ym iana zdań 
m iędzy n im i — to ca łkow ic ie  natu­
ra lny  stan nauki. N iestety, w  naszej 
b io log ii (a czy ty lk o  w bio logii?) 
szkoły naukowe nie są poważane.

N iek tó rzy  uważają, że w a lka  po­
glądów praw id łow a jest w y ł ą c z -  
n i e m iędzy przeciw staw nym i św ia -

weism anizm -m drganizm  jako an ty* 
naukow y n u rt w  bio logii.

A le  w a lka  poglądów, k tó ra  ro zw i­
nęła się na sesji W A N R IL , nie zna­
lazła w a run ków  normalnego rozwo­
ju  w  n iek tó rych  ins ty tuc jach  nau­
kowo-badawczych. Oczywiście słusz­
ne jest, że zdemaskowani weisma- 
n iści-m organiści zostali zwo lnien i ze 
stanow isk k ierowniczych. A le  nie 
można się zgodzić z tym , że pracow­
n icy naukow i, k tó rzy  pope łn ili pew-

B ra k  zasad doprowadza do tego, 
te  w  naszych ins ty tuc jach  i  labora­
toriach niem ało jest ludzi, którzy 
w ś liznę li się do nauki. W idząc swój 
jedyny ra tunek w dogm atyzm ie słu­
żą oni za podstawową oporę dla dog­
m a tyków  w yb itn ie jszych  1 bardziej 
statecznych. T ak i przemycony do 
nauk i człow iek gotów jest głosić by­
le co, trzeba mu ty lk o  „podać znak“  
W ie rn ym i nosicielam i dogmatyzmu 
są rów nież kon iu nk tu ra liśc i, którzy 
czu jn ie  ustaw ia ją  nos na w ia tr. K o­
n iu n k tu ra lis ta  jednakow o lekko do­
siada dogmatu ja k  i zeskakuje zeń, 
po to, by -przyfas-trygować się do in ­
nego dogmatu. \

Dobrze wiesz oczyw iście, ja k  po­
ważne pretensje m ają n.asi przytodo- 
znawcy do p racow ników  trun tu  f ilo ­
zoficznego. K iedy biolodzy poprowa­
d z ili a k ty  w iją  w a lkę  przeciwko weis- 
m anizm ow i-m organ izm ow i, filozofo­
w ie  p rzy łączyli się do nich. A  gdzie 
oni by li wcześniej? Dotychczas we 
w szystkich pracach filozoficznych, w

m un izm u. W ie lk i Le n in  zwracając 
się do naszej m łodzieży m ów ił, że 
pow inn iśm y um ieć przyswoić sobie tego, że n ie  zna jdu ją  one pokryc ia

ły  całe 8 godzin, to  okazało się, 
że n ie  ma quorum  i  K on fe renc ję  
trzeba było  przełożyć.

N ie  będę p isa ł o re feracie  (k tó ­
ry , m ów.ąc nawiasem, by ł bardzo 
słaby), ani o rozpoczętej dyskusji. 
C hcia łbym  natom iast napisać, w  ja ­
k i sposób ZU Z M P  rea lizow a ł w n io ­
sk i z zeszłorocznej K on fe renc ji.

—  Od w yborów  nowego Zarzą­
du na naszym ku rs ie  n ie  w idz ie ­
liś m y  an i razu in s tru k to ra  Zarządu 
Uczelnianego. Chcemy, aby nasz 
in s tru k to r  f ig u ro w a ł n ie  ty lk o  na 
papierze. Te słowa parę dn i przed 
Konferencją  pow iedzia ły w  Zarzą­
dzie U cze ln ianym  ko leżank i ź I  k u r ­
su fa rm a c ji. P rzytaczam  je  dlatego, 
że C harakte ryzu ją one s ty l p racy 
ZU.

Od poprzednie j K o n fe re n c ji Spra­
wozdawczo - W yborczej upłyńąT rok  
•— m ie liśm y  w  tym  czasie IX  P le­
num  naszej P a rt ii,  I I  Z jazd PZPR, 
X I I  P lenum  ZG  ZM P. W ydaw ało­
by   ̂się, że te  w ydarzen ia  pow in ny  
zm ienić ra d yka ln ie  naszą pracę. A  
ja k  to  w yg ląda w  praktyce? W nio­
sk i w yc iągn ię te  ro k  tem u w  w ię k ­
szości p rzeksz ta łc iły  się w  puste 
6logany —  puste n ie  dlatego, że 
n ie  zaw ie ra ły  żyw e j treści, ale d la -

ne om y łk i, powiedzm y związane z k tó rych  poruszano zagadnienia upra- 
uznaniem n iektórych tw ierdzeń ge- w y  ro li, absolutyzowano system p ło- 
ne tyk i fo rm a lne j, zosta li bez doktad- dozmianu. K iedy akadem ik T. D.
nej analizy zaliczeni do obozu w e i-  Łysenko W ystąpił z now ym i poglą-
smanistów, przyczepiono im  e tyk ie t- darni na gatunek biologiczny i po-
kę p rzec iw n ików  ideologicznych. w staw anie ga tunku , w łaśnie fiiozofo-
N iek tó rym  uczonym ograniczono 
m ożliwości pracy naukowej. Przez 
tak ie  postaw ienie spraw y nauka o- 
czyw iście nic nie zyska.

Jest to elem entarna prawda, o 
k tó re j w ydaw a łoby się nie ma po­
trzeby m ówić. A le  bieda polega na 
tym , że k ry ty k a  w  naszych in s ty ­
tucjach badawczych rozw in ię ta  jest 
bardzo słabo. Z chęci n ieskrzywdze- 
nia towarzysza, z bojaźni by nie 
popaść w  niełaskę au to ry te tu , a p ro­
ściej m ów iąc — z . powodu braku 
pryncypia lnośe i, często m ów i się coś 
wręcz odwrotnego n iż trzeba. Jakże 
inaczej można, na przyk ład , tłum a -

topoglądowo k ie runkam i. A  oto M i-  czyć sobie fak t, że wśród członków
czurin  apelował do swoich zwolen­
n ików , by m e m o d lili się do jego 
nauki, lecz sprzeczali się z nią, po­
suw ali ją  naprzód, a jeś li trzeba — 
usuw ali przestarzałe tezy, zastępo­
w a li je  now ym i, bardzie j odpow ia­
da jącym i osiągniętemu poziomowi 
rozw oju nauki. W alka poglądów jest 
ca łkow ic ie  p raw id łow a . i niezbędna 
wśród zw o lenn ików  jednolitego ma­
teria  listyczno-dialektycznego k ie ru n ­
ku w  nauce.

W  swoim  czasie dz ie liliśm y się 
W rażeniami z lipcow o-s ierpn iow ej 
sesji W szechzw iązkowej A kadem ii 
Nauk Rolniczych im. W. I. Lenina. 
P'zpr)rnwadzona pod k ie row n ic tw em  
K om ite tu  Centralnego P a rtii sesja ta 
m ia ła  w ie lk ie  znaczenie dla naszej 
b io logii i nauki rolniczej. Sprzyja ła  
ona u tw ierdzen iu  się w nauce za­
sad m iczurinow skich . zdemaskowała

Rady Ins ty tu tu  G enetyki A kadem ii 
Nauk ZSRR, gdzie W. S. Dm i- 
tr i je w  b ro n ił swej dyse rtac ji, nie 
znalazł się człow iek, k tó ry  w ypo­
w iedz ia łby  głośno swoje w a tp ii-  
wości co do jednego choćby z za­
gadnień om aw ianych przez dyser- 
tanta? C- yżby wśród nich nie było 
ludzi zapoznanych z m etodyką bada­
nia eksperymentalnego? Tak samo 
zachow ywali się n iek tó rzy  uczeni 
rów nież na pierwszym  posiedzeniu 
Wyższej K om is ji K w a lif ik a c y jn e j, o 
czym pisał w swoim  liście do „P ra w ­
dy “ profesor S. S. Stanków.

A propos, w  tych dniach Sergiusz 
Serg ie jew icz S tanków  zapoznał mnie 
z lis tam i, k tó re  o trzym u je  ze 
wszystkich części k ra ju  Jakież gorą­
ce i nam iętne słowa! I wiesz *0 na j­
bardzie j oburza ludzi? Fakty braku 
zasad.

w ie  og łosili ten pu nk t w idzenia za 
jedyn ie  słuszny. A le  udzia łu w dy­
skusji o pow staw aniu gatunku nie 
w z ię li.

M a to m iejsce, według mnie, Z 
bardzo proste j przyczyny: n iektórzy 
filo zo fow ie  nie znają dostatecznie 
głęboko tych nauk, k tó rych  dane 
w yko rzys tu ją  oni w swoich pracach. 
Stąd — ślepe hołdowanie każdej 
me.todyce, teo rii, naw et hipotezie. 
Stąd — ocena poglądów naukowych 
n ie  ty le  z pozycji m ate ria lizm u dia­
lektycznego, ile  z pozycji bezkry­
tycznego dostosowania do m ark ­
sizmu nowych teo rii prz.yrodnićzo- 
naukowych.

Walce z dogmatyzmem w  nauce 
m ogliby pomóc również nasi pisarze. 
N iestety, na razie za jm u ją  się ón; ty l­
ko popularyzacją osiągnięć au tory­
tetów . Jest to oczywiście dobra 
rzecz, o ile  popularyzacja nie sprzy­
ja zaszczepianiu dogmatyzmu, jak  
to na przyk ład zdarza się czasem w 
n iektórych pracach G. Fisza. (Przy­
pom nij sobie na przyk ład jego a rty ­
k u ł w . jednym  z num erów  „L it ie ra -  
tu rne j G azie ty“ : Z łą traw ę — precz 
z po la1“ , która propaguje „badania“ 
W. S. D m itrijew a ).

W naszej nauce is tn ie ją  liczne 
zdrowe sity. Jest to mocny sojusz 
m łodych i starych uczonych. Silą ta 
w ykorzen i dogmatyzm w  nauce, 
podniesie badania naukowe na taki 
poziom, k tó ry  odpowiada okresowi 
przechodzenia od socja lizm u do ko -

całą sumę w iedzy ludzk ie j, i tak 
przysw oić sobie, „aby wśród was 
kom un izm  nie b y ł czymś wyuczo­
nym , lecz b y ł czymś, co sami prze­
m yśle liście...“  S łowa te odnoszą się 
rów nież do naszej nauki, do naszych 
uczonych, k tó rzy  przez całe życie 
uczą się, badają, tworzą.

Oczywiście, w  jednym  liście nie 
m ogłem  zająć się w szystk im i p rzy­
czynam i, k tó re  rodzą dogmatyzm. — 
pisałem  o na jw ażnie jszym , o tym  
co stało się kwestią p ilną ; tu  wszys­
cy m am y nad czym pomyśleć. N a j­
ważniejsze jest, by umieć wyciągnąć 
Wniosek z tego, co m ia ło  m iejsce i 
tw órczo rozw ijać  naprzód naszą nau­
kę.

W . DOBROCHW AŁOW

U W A G I R EDA K CJI POPROSTU

1) Na posiedzen iu  p le n a rn ym  K om i­
te tu  C entra lnego KPZR, o d by tym  w lu ­
tym  br., na k tó ry m  om ów iono sp raw y 
da lszego zw iększen ia  p ro d u k c ji zboża w 
ZSRR poruszono m. in. spraw ę k ie ro w a ­
n ia  ro ln ic tw em . O stro s k ry tyko w a n o  m. 
in  tow. Dem idowa, zastępcę P rzew od n i­
czącego Państw ow ej K om is ji P lanow ania 
ZSRR i tow. D m itr ije w a , byłego nacze ln i­
ka  Zarządu P lanow ania R oln ic tw a P ań­
s tw ow e j K om is ji P lanow ania ZSRR, k tó ­
rz y  b y li a k tyw n ym i zw o len n ikam i w p ro ­
w adzenia  system u p iodozm ia riu  na tych 
te renach , na k tó ry c h  system ten nie da ­
je  żadnego e fek tu  gospodarczego i d o ­
p row adza  do zm n ie jszen ia  Zb iorów  zbo­
ża.

2) W d z ie n n iku  „P ra w d a "  z dn. 26 
m arca  br. o p ub likow an o  lis t p ro fe so ra  
M oskiew skiego U n iw ersy te tu  P aństw o­
wego im . Łom onosow a, d o k to ra  S. Stan- 
kow a, k tó ry  doniós ł o ob u rza ją cym  fa k ­
c ie  niesłusznego p rzyzn a n ia  przez p le ­
num  W yższej K om is ji K w a lif ik a c y jn e j ty ­
tu łu  d o k to ra  nauk b io lo g icznych  ka n d y ­
da tow i nauk ekonom icznych  W. S. Dml- 
tr ije w o w i.

P racą ta, recenzow ana przez p ro f. 
S tankowa, s tw ie rd za jąca , że ro ś lin y  
u p ra w n e  same rodzą chw asty , byta jego 
zdaniem  nieuzasadniona naukow o I m e­
todyczn ie . K om is ja  ekspertów  zw róc iła  
p racę  d yse rta n to w i do p rzepracow an ia .

Również p re zyd iu m  W yższej K om is ji 
K w a lif ik a c y jn e j p rzekaza ło  p racę tę na 
p lenum  K o m is ji z w n iosk iem , by p racy  
n ie za tw ie rdz ić .

Jednakże p lenum , pod nacisk iem  aka­
dem ika  ŁysenkiW  innych , p racę  D m itr i­
jew a za tw ie rd z iło  I p rzyzn a ło  mu ty tu ł 
d o k to rs k i.

W zakończen iu  sw ojego lis tu  do ..P ra­
w d y  p ro f. S tanków pisze: „Jestem  cz ło ­
w iek iem  b e zp a rty jn ym , ale p rzyw yk łe m  
w idz ieć  w naszej p a r t ii w c ie len ie  s p ra ­
w ied liw ośc i ż yw ic  g łęboką nadzieję, że 
1 tym  razem  sp raw ied liw ość  z a tr iu m fu ­
je ''.

Jak donios łą  „P ra w d a ". spraw a ta 
ponow nie  s ia ła  się tem aiem  ob rad  ple 
num  W yższej K om is ji K w a lif ik a c y jn e j 
w zw iązku  z o trzym an ie m  dodatkow ych 
m a te ria łó w  s tw ie rd za jących  b rak  nauko­
wego uzasadnien ia  i n iesłuszną .'metody- 
kę d y s e rta c ji D m itr ije w a  P lenum  u c h y ­
l i ło  sw oją  po p rze d n ią  uchwalę I p ra cy  
n ie  za tw ie rdzono .

i  rea liizacji w  codziennej pracy. 
O rgan izacja  zetempowska na na­
szej ucze ln i nie p o tra fiła  w  zasa­
dzie w y jść  poza nudne i  m ało da­
jące zebrania. Dyskusje nad książ­
k a m i i  w ieczork i grupowe,, w spó l­
ne chodzenie do k in  i  tea trów , dy ­
skusje nad obe jrzanym i sz tukam i 
czy film a m i, urządzanie wspólnych 
wycieczek, spotkań z przodow n ika­
m i i  lite ra ta m i —  to  fo rm y  pracy 
bardzie j żywe i  s iln ie j tra fia ją ce  
do m łodzieży- n iż dz ies ią tk i zebrań. 
N iestety fo rm y  te b y ły  stosowane 
na naszej uczeln i bardzo rzadko. I  
n ic  dziwnego, że zebrania w  dzie­
sięciu różnych odm ianach ciążą 
w iększości kolegów  i że coraz rza­
dzie j na n ie  przychodzą.

Jeden z punktów  zeszłorocznej 
K o n fe re n c ji m ów i: „n a  terenie kó ł 
naukow ych rozw ija ć  u studentów  
tw ó rczy  stosunek do na uk i". A  
przewodniczący STN, kol. Jan­
kow sk i, zapytany jaką  ma pomoc 
ze s trony  ZU, odpowiada:

— M ów iąc szczerze to  żadnej. 
Z U  n igdy nie in te resow ał się tym ,

ćo się dz ie je  w  STN, a jeże li cho­
dzi o pracę ZM P -ow ców , a naw et 
a k ty w is tó w  w  ko łach naukow ych, 
to  ZU nie  ma nawet pojęcia ja k  
ona wygląda.

K om entarze chyba zbyteczne.
„Troszczyć się o um asow ienie  

sportu, szczególnie na la tach star­
szych, o masowe zdobyw anie od­
znak SPO“ . A  um asow ienie to w y ­
glądało tak, że w marszach jesien­
nych w  br. akadem ick im  z la t  IV  
i  V w ydz ia łów  lekarskiego, stom a­
to log ii i  fa rm ac ji na starcie nie sta­
nął ani jeden student, z I I I  roku 
lekarsk iego — 8, z I I I  roku  fa rm a­
c ji —  12 „T roska “  ZU ZM P  o
spo rt na naszej uczeln i doprow adzi­
ła  do tego, że w  c h w ili obecnej 
AZS , k tó ry  ro k  tem u lic z y ł ok. 600 
członków (co prawda w  Większoś­
c i na papierze) w  te j c h w ili liczy  
151 członków (też raczej „pap iero­
w ych “ ).

P rzewodniczący AZS ko l. Po­
w o ln y  zapytany przez nas, jaką ma 
pomoc ze s trony  ZU, odpowiedział 
k ró tk o : —  P raw ie  żadnej. Chęci to 
może i  b y ły , a le  w yn ikó w  żadnych.

Na koniec jeszcze k ilk a  spraw . 
Czy ZU  w iedz ia ł, że na naszej u- 
czelni są koledzy, np. w  grupie 
3a na I I I  roku wydz. lekarskiego, 
k tó rzy  pobiera li stypendium , m im o 
że ich rodzice zarabia li po 3.000 zt? 
A  co zrob iło  się, żeby podnieść 
świadomość socja listyczną m łodzie­
ży, o k tó re j ta k  dużo m ów iło  się 
na poprzednie j K on fe renc ji?  Prze­
cież w te j samej gr. 3 zna jdu ją  się 
tacy koledzy, k tó rzy  w  szkole śred­
n ie j b y l i a k ty w is ta m i, a teraz n ic 
n ie  rob ią  i  wręcz oświadczają, że 
praca społeczna w  szkole była  im  
potrzebna ty lk o  do.„ op in ii ja k  np. 
ko l. D aw idziak. Z U ' n ie  k o n tro lu je  
w ykonan ia  w łasnych poleceń, n ie  
m ów iąc ju ż  o k o n s tru k tyw n e j kon­
t ro li i pomocy organizacjom  maso­
w ym , k tó re  p racu ją  od a k c ji do 
a k c ji.

T rudn o  jes t wyciągać w n iosk i e 
w n iosków , ale z ich rea lizac ji na­
leżałoby. Chcemy, żeby now ow y- 
b rany Zarząd U czeln iany pam ię­
ta ł o tym , że jesteśmy ludźm i m ło­
dym i, pe łnym i entuzjazm u, a n ie  
m olam i zebran iow ym i. Chcemy w i­
dzieć in s tru k to ró w  ZU  u siebie, 
na kursach, a nie ty lk o  na papie­
rze, a uchw a ły  tegorocznej K on­
fe re n c ji rea lizowane w  naszej co­
dziennej pracy.

CZESŁAW  PROCHOT  
A M  — Warszawa

PRZYPOMINAMY
Te instytucje i organizacje nie 

przestrzegają Uchwały Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów w  sprawie 
krytyki prasowej —  dotychczas bo­
wiem nie nadesłały odpowiedzi na 
listy:

Zarząd U czeln iany ZM P  —  WSE 
Szczecin —  z dn. 18.XII.53 r. n r  
3431.

Dyr. Adm . SGPiS — W arszaw a-*■ 
z dn. 8.1.54 r. n r  3068/430.

R ekto ra t A M  —  Łódź —  z  dn.
8.1.54 r. n r  3022.

K om ite t Uczeln iany Z S P -A M  — 
K ra kó w  z dn ia 22 1.54 r. n r  3077/57.

P rezydium  M ie jsk ie j Rady Naro­
dow ej —  K ra k ó w  z dn ia  27.1.54 r. 
n r  73.

P rezvdium  W oj. Rady Narodowej 
—  L u b lin  z dn ia  2.11.54 r. nr 209/74.

R ekto ra t WSR — Poznań z dnia
4.11.54 r. n r 473/127.

A dm in is tra c ja  DS, ul. A kadem ic­
ka 5 w W arszaw ie z dn ia  12,11.54 
r. n r 299/85.

Państw. Wyd. Lekarsk ie  — W ar­
szawa z dn ia 20 1154 r. i 26.11.54 r. 
n r 349/109 i 382/101.

R ekto rat UJ — K rakó w  z dn ia 
20 1154 r. n r 372 99.

K om ite t Uczelniany PZPR UJ — 
K ra kó w  z dn ia  20.11,54 r, n r  372/99.

Zarząd Ucze ln iany Z M P  UJ -■  
K ra kó w  z dnia 20 f i  54 r. nr 372/99.

Zarząd Uczelniany ZM P  A M  — 
K rakó w  z dn ia 22.11.54 r. n r 126/35.

K om ite t Uczelniany ZSP WSE — 
Poznań z dn ia  3 I I I  54 r. n r  461/118.

Rada Mieszkańców I I  DS — K ra ­
ków' z dn ia 6.I I I  54 r. n r 459/121.

MSW  Dep. S tud iów  U n iw ersytec­
k ich z dn ia  8 I I I  54 r. n r 362/107.

Podajemy do wiadomości, że wszy­
stkie te sprawy przekażemy w dniu 
15 maja br. do Biura Skarg i Za­
żaleń Rady Państwa.

W ydaw ca: In s ty tu t P rasy „C zy ­
te ln ik  .

Redaguje kolegium.
A d res  R edakc ji: W arszawa 18. 

ul. W ie jska 17/1, Te lefony red. 
nacz, — 841 24 C entra lą  882 01, 

P re n u m e ra ta : w urzędz ie  pocz 
tow ym  na jb liższym  m iejsca za- 
m ieszkan ia  lu b  PPK .Ruch Kon- 
to PKO n r  i 8003 — W arszawą w 
te rm in ie  do 10 każdego m iesiąca 
na m ies iąc następny M iesięcznie 
z l 1 40, k w a rta ln ie  4.20, p ó łro cz ­
n ie — 8 40 roczn ie  — 16 80 

A d m in is tra c ja : RSW ,P. asa" 
III D e leea lu ra  W arąząwa iii M a r­
sza łkow ska 8 tel 807 11

D ru k a rn ia : FfSW „Prusa-“ W ar-  
sza lkow ska 3/5.
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Studenckie zapasy

M ało k to  w ie, że studenci 
poznańscy nie ty lk o  coraz 
liczn ie j up raw ia ją  zapaśnict- 
wo, ale posiadają stworzo­
n y  w łasnym i s iłam i jedyny 
ośrodek atle tyczny. H isto­

r ia  powstania ośrodka jest bardzo 
in teresująca. Uczy ona ja k  w y trw a ­
ła  praca, uporczywe dążenie do celu 
zorganizowanej g rupy ludz i p row a­
dzi do tw orzenia p ięknych i  pozy­
tyw nych  w artości d la  rozw o ju  na­
szej k u ltu ry  fizycznej.

R ok tem u, z in ic ja ty ­
w y  trenera  zapasów 
AZS a zarazem i w y ­
k ładow cy poznańskiej 
W SW F — K raw czyka  
oraz g rupy studentów  
z kolegą M arianem  
S treżykiem  z UP na 
czele, powstała sekcja 
zapaśnicza. W  lipcu  1953 
r. po d ług ich  staran iach 
przyznano poznańskie­
m u A ZS  na Sołaczu 
przy u lic y  W iane j — 
salę. B yła  ona ¡mocno 
zdewastowana. Przeszło 
2 tys. godzin przepraco­
w a li p rzy  je j remoncie 
członkow ie  sekc ji od­
naw ia jąc wnętrze, bu­
du jąc m etalow e kon ­
s trukc je  do przyrządów  
gim nastycznych. Zrze­
szenie dokończyło dzie­
ła  wyposażając salę w  
strzęt zapaśniczy i  g im ­
nastyczny.

Dziś z przyjem nością 
wchodzi się do sali u- 
w  pastelowych, k re ­

m owych i  seledynowych barwach. 
Ściany ozdabia ją rysun k i w y ­
konane przez studentów p lastyków  
Jerzego Drygasa i Jana Kaweczuka 
a obrazujące h is to rię  zapaśnictwa 
od czasów starożytnego Egiptu.

Ośrodek atle tyczny jest całkow icie  
przystosowany do potrzeb am atorów  
zapaśnictwa.

Na ogół u trzym u je  się przekona­
nie, że zapaśnictwo upraw iać mogą 
w y ją tko w o  s iln i ludzie oraz, że w a l-

trzym ane j

k i zapaśnicze często kończą się w y ­
padkam i. Jak powstała i czy słusz­
na jest taka opin ia? Ok. r.- 1900 o- 
grom ną popularnością cieszyły się w  
całym  świecie w a lk i zawodowych za­
paśników. Do rzadkości należeli za­
paśnicy ważący poniżej 100 k g , a 
jednak z b raku  podziału zawodni­
ków , różnice m iędzy walczącym i a t­
le tam i dochodziły do 50 kg. N a j­
w iększą sensację w zbudzały w a lk i 
drobnej budowy techn ików  z o lb rzy­
m am i, k tó rzy  dysponowali ty lk o  w a­
gą i siłą. Zdarzało się więc, że za­
wodnicy m nie j zaawansowani tech­
nicznie w  n ierów ne j walce z ko lo ­
sami często u legali kontuzjom . Do 
tak ich  a tle tów , k tó rzy  sw ym i anor­
m a lnym i ram ionam i budzili postrach 
wśród p rzec iw n ików , należał T urek, 
A li t  Hassam, N u rlak , k tó ry  m ia ł 
2 m i 4 cm wzrostu, a w ażył 164 kg. 
N ic też dziwnego, że w  tych w a ru n ­
kach zapasy, by ły  przede w szystk im  
w idow isk iem , kończącym się n ie jed­
nokro tn ie  w ypadkiem .

Dziś sport zapaśniczy może up ra ­
w iać każdy zdrow y i  przeciętn ie 
rozw in ię ty  człow iek. W  walce k la ­
sycznej przepisy pozwalają ty lk o  na 
chw y ty  powyżej pasa. M ożliwość od­
niesienia ko n tuz ji zmniejszona jest 
do m in im um  przez podział zaw odni­
ków  na 8 ka tegorii wag: od muszej 
do c iężkie j.

Zapasy w ięc nie są ty lk o  d la  lu ­
dzi silnych, ale d la  tych, k tó rzy  
pragną w yrab iać siłę i w y trzym a­
łość, zwinność, szybką orien tację , 
zdecydowanie i odwagę — cechy tak  
potrzebne każdemu.

Sekcja zapaśnicza AZS w  Pozna­
n iu  liczy 40 członków. N awet stu-

îA îtA
' Zebranie sprawozdawczo - w yb o r­
cze AZS na SGSZ w  W arszawie 
da ło  nowe w ytyczne do pracy koła 
sportowego oraz u ja w n iło  dotych­
czasowe niedociągnięcia, do k tó rych  
w  p ierw szym  rzędzie zaliczyć trze­
ba słaby kon tak t Z K  z organizato­
ra m i sportu na grupach, niedosta­
teczny udzia ł s tudentek w  im pre­
zach sportow ych oraz b rak sprzętu.

N ow y zarząd ko ła  p rzys tąp ił już  
do pracy. W ybrano na poszczegól­
nych la tach s tud iów  odpow iedzia l­
nych za sport, rozpoczęto przygoto­
w an ia  do m ające j się odbyć sparta­
k ia d y  ucze ln iane j' O tóż biegów - na­
rodowych.

Spartak iada rozpoczęła się 25.IV  
i  trw ać  będzie do 16.V  a je j na jw aż­

n ie jszym  zadaniem  jest w ciągn ię­
cie do udzia łu  w  sporcie szerokich 
rzesz studentów. P lan spartak iady 
p rzew idu je : biegi, g ry  zespołowe, 
(s ia tkówka, koszykówka) na szcze­
b lu  grup studenckich, la t i w ydzia­
łó w  zarówno d rużyn  m ęskich ja k  
żeńskich, p iłkę  nożną, p ływ anie , 
szerm iersę, lekkoa tle tykę  i  strzelec­
tw o.

Na w yróżn ien ie  w  pracy przygo­
towawczej zasługuje: sekcja s ia t­
ków k i, koszyków ki i  tenisa sto ło­
wego, k tó re  odbyw ają  tren ing i dw a 
razy .w. tygodniu. Zaznaczyć należy, 
że drużyną s ia tk ó w k i naszej uczel­
n i zajęła I  m iejsce w  rozgryw kach 
m iędzyuczeln ianych. Do czołowych 
sportowców SGSZ należą koledzy:

K a lin ow sk i, Paszkiewicz, W ąsik, 
Baruszkiew iez, Tom kow ski oraz ko­
leżanka Stańczyk, akadem icka m i­
s trzyn i Polski w  biegu na 800 me­
tró w  i zdobywczyni I m iejsca w  os­
ta tn io  odbytym  w  , W arszawie biegu 
na przeła j. Dużą, in ic ja tyw ę  w yka ­
zu ją  organ izatorzy sportu  na posz­
czególnych latach, koledzy: S w ię t- 
czak i Bloch. Obok szeregu wzoro­
w ych  sportow ców  są jednak i tacy, 
k tó rzy  zan iedbu ją tren ing i, co u- 
tru d n ia  p lanową prace.

Pomoc w  przygotow aniach do 
spa rtak iady okazuje także K U  

. PZPR i ZU  ZM P  oraz katedra W y­
chowania Fizycznego.

JERZY P IO TR O W S K I 
SGSZ — Warszawa

den tk i WSE próbu ją  w a lk i dżudo. 
Stale wzrasta zainteresowanie zapaś- 
n ictw em  wśród m łodzieży s tu d iu ją ­
cej, czego dowodem by ły  pierwsze 
A kadem ick ie  M istrzostw a Polski w  
tej dyscyp lin ie  sportu rozegrane w 
roku ubiegłym . N iedawno rozegrano 
w Poznaniu M istrzostw a Okręgowe, 
w  k tó rych  b ra li udzia ł studenci. W  
ram ach IV  le tn ich  A kadem ick ich  
M is trzos tw  P o lsk i odbędą się ró w ­
nież zapasy.

P ię kny  ośrodek a tle tyczny AZS 
w  Poznaniu posiada jeszcze i b rak i. 
N ie ma centra lnego ogrzewania i 
pryszniców. Sądzimy, że AZS w n a j­
bliższej przyszłości b rak i te usunie, 
b iorąc pod uwagę dorobek pracy 
sekcji.

Polecamy p rzy  okaz ji odw iedzić 
poznański ośrodek a tle tyczny AZS 
Zrzeszenia i nasze władze sportowe 
pow inny pomyśleć o stworzeniu po­
dobnych ośrodków  na terenie k ra ju , 
a w tedy zapaśnictwo polskie ruszy 
poważnie naprzód. Ośrodek poznań­
ski i jego praca oparta na wzorach 
przodującego w  świecie zapaśnictwa 
radzieckiego w yd a ły  ju ż  owoce i 
przyczynią się na pewno do dalszej 
popu laryzacji te j dyscyp liny spor­
tu.

Notes sportowca AZS
U biegła  n ied zie la  sportow a z n a jd o w a ­

ła  się pod zn a k ie m  Biegów N arod ow ych . 
W  Lu b lin ie  w y ró żn iło  się A k a d e m ic k ie  
Zrzeszen ie  S portow e w y s ta w ia ją c  n a j­
w ięce j zaw o d n ikó w . W Szczecinie z a ­
w o dn icy  AZS kol. ko l. Lew andow ski I 
P otrzebow ski u zyska li na dystansie  ty ­
siąca m etró w  b a rd zo  dobre  w y n ik i:  
2:27,9 i 2:29,4.

R ozegrane w  K ra k o w ie  spo tkan ia  s ia t­
k ó w k i kob iece j o m is trzo stw o  Polski w  
k las ie  w y d z ie lo n e j p rzyn io s ły  n a s tęp u ją ­
ce w y n ik i: AZS A W F -W arszaw a  — G w a r­
d ia  W ro c ław  3:0, A ZS -K o le ja rz  G dańsk  
3:2. Po tych ro zg ry w k a c h  d ru ż y n a  stu­
dencka  z n a jd u je  się na II m ie jscu  w  ta ­
beli.

W G dańsku I W ro c ła w iu  w  spo tka­
niach k lasy  w y d z ie lo n e j s ia tków k i d ru ­
żyn m ęsk ich  AZS G liw ice p rz e g ra ł z 
CW KS W a rsza w a  3:0 i G w ard ią  W a rsza ­
w a 3:1, na tom iast w e W ro c ła w iu  AZS 
A W F w y g ra ł z B udow lanym i W roc ław  
3:0 i G w a rd ią  W ro c ław  3:2. W tabeli ro z ­
g ry w e k  p ro w ad z i AZS A W F W arszaw a.

R ozegrane w  W arszaw ie  spotkan ie  o 
w ejście  do II Ligi B okserskie j pom iędzy  
AZS A W F -W a rs zaw a  a Stalą Radom z a ­
kończyło  się p rz e g ra n ą  d ru ż y n y  stu­
d e n c k ie j 6:14.

W  T o ru n iu  od b y ły  się m ię d zy w y d z ia ­
łowe zaw od y  g im nastyczne  U n iw ers y te ­
tu M ik o ła ja  K o p e rn ik a  o nagrod ę  p rz e ­
chodnią  re k to ra  U M K. S tarto w ało  30 
kobiet o ra z  21 m ężczyzn . P ierw sze  m ie j­
sce i n agrod ę  p rzech o d n ią  zdo by ł w y ­
d z ia ł m at.-fiz .-ch em ., uzysku jąc  408,80  
pu n któ w , p rzed  w ydzia łem  geologii 
i nauk i o z iem i 387,50 p u n k tó w  i w y ­
dzia łem  h u m an is tycznym  338,15 pu n ­
któw . W  k o n k u re n c ji in d y w id u a ln e j 
(kob iety ) ! m iejsce za ję ła  Jankow ska,
II K ie reń ska , I I I  Cichosz. W śród m ęż­
czyzn  p ie rw s zy  by ł ko l. Zyg m u n t F u r- 
dyna  — następne m ie jsca za ję li:  Ką­
dzie la  W o jc iech , W a le ry ś  H en ry k , M uń- 
ka  F ranc iszek.

W Y S tm  ï »ô k o ï o
Pierwszy Maja...

I  niebo błękitne i jasne. 
Czerwienią dekoracji

wybuchnęly miasta. 
Czerwienią i zielenią —

osiedla i wioski
^sojusz

robotniczo-chłopski.
¡¡¡¡r:v\
ytn dumnie, uroczyście 

ruszył W ielki Wyścig.
fc  \
hakiem uchwycił... 

pokojowe Wici.

zesiniane twarze
>  . , ,wąz kolarzy

h dłoni, 

wiśni i jabłoni.

etap
trzy krainy —

w  Złotej Pradze meta.
Kręcą, kręcą alg koła

i  droga się ściele,
walczą ostro kolarze

lecz jak  przyjaciele 
o największą nagrodę:

pierwszeństwo na mecie,
o dobro najcenniejsze:

o pokój na świecie I

S t u d e n c i  C S f Z  A k a d e m i c k i m i  

M i s t r z a m i  Ś w i a t a  o j  s z a c h a c h
W Oslo o d b y ł się m ię ­

dzyn a ro d o w y  tu rn ie j sza­
chow y. U dz ia ł w  n im  w z ię ­
ły  rep rezen tac je : Zw iązku  
R adzieckiego, Czechosło­
w ac ji, B u łg a r ii, Szwecji, 
A n g lii, F in la n d ii, N orw eg ii, 
F ra n c ji , Is la n d ii o raz 
w spó lna  d ru ż y n a  W łoch i 
Szkocji.

Od począ tku  ro z g ry w e k  
za rysow a ła  się przew aga 
zespołów  Czechosłow acji, 
ZSRR, i B u łg a r ii,  k tó re  też 
w  osta tecznym  w y n ik u  za­

ję ły  trz y  p ie rw sze m ie jsca nazb ie raw szy 
29,5 pk t., 28,5 p k t. i 23 p k t. Ńa da lszych  
pozyc jach  zna laz ły  się d ru żyn y : A n g lii 
(23 pk t.), Is la n d ii (19 pk t.), Szwecji (17

pkt.), N o rw e g ii (14 pk t.), F in la n d ii (1! 
pk t.). W ioch i S zkoc ji (8,5 pk t.) ora: 
F ra n c ji (1,5 pkt.).

N ajc iekaw sze b y ło  ro zegrane  w  osta t 
n im  d n iu  tu rn ie ju  spo tkan ie  d ru ż y t 
ZSRR i Czechosłow acji: KorcznoJ z re m l 
sow ał z F ilipem , M o js ie jew  w y g ra ł ; 
Kosmem, a K ro g iu s  i N ik tt in  p rz e g ra ł 
z Vese!ym i M arsza lk iem .

W p rzeded n iu  os ta tn ie j ru n d y  n a  p ra  
sow ej k o n fe re n c ji p rze ds ta w ic ie l M ię­
dzynarodow ego Zw iązku  S tudentów  Pa- 
to ky , ośw iadczył, że MZS postanowi- 
co ro k u  p rzep ro w adza ć  m ię d zyna rodo ­
we s tudenck ie  tu rn ie je  szachowe oraz 
że M iędzynarodow a Federacia Szacho­
wa p rzyzn a je  zw yc ięsk ie j d ru ż y n ie  tu r ­
n ie ju  ty tu ł A kade m ick iego  " M is t r z a  
Świata. (w j

R O ZW IĄ ZA N IE  KONKURSU RYSUNKOW EGO: W Y K R Y J B ŁĄ D!
W  chw ili w y licza n ia  p rz e z  sędziego za w o d n ik a  leżącego na deskach feao 

p rz e c iw n ik  pow in ien  zn a jd o w ać  się w  rogu  n e u tra ln y m . Ponadto nie w olno  
m u w d aw ać się w  pogaw ędkę z tre n e re m .

Za tra fn e  ro zw iąza n ie  w  d rod ze  losow ania re d a k c ja  p rz y z n a je  nagrod ę  
ks ią żko w ą  ko l. IR EN EUSZO W I M IC H O W I, absolw entow i W SE -  Szczecin.

K ażdy początek jes t trudny.
A le  m łody profesor ger- 
m an is tyk i na un iw ersyte ­
cie w  T u luz ie  od dziecka 
w ykazyw a ł w ie lk i ta len t 
i  s ilną wolę. Jego ojciec, 

bardzo znany i ceniony germanista, 
au to r licznych p u b lik a c ji na tem at 
współczesnej lite ra tu ry  n iem ieckie j, 
u trzym yw a ł b lisk ie  stosunki z po­
stępowym i ko łam i in te le k tu a lis tó w  
francusk ich  i nie ty lk o  francuskich . 
M łody  B ertaux  —  ta k  bow iem  na­
zywa się nasz bohater — poszedł 
w  ślady ojca, deb iu tu jąc  obszer­
nym , naprawdę in te resu jącym  stu­
d ium  na tem at Horderlin.a.

Nadeszły jednak la ta  w o jny, k lę ­
ska F ra n c ji i  h itle row ska  okupa­
cja. D zięk i o jcow skim  stosunkom  
m łody B ertaux wchodzi w  kon tak t 
z Ruchem Oporu, od pierwszej 
c h w ili o rien tu jąc się na De G au lle ‘a 
i  dyw ersyjne, faszystowskie s iły  w  
Résistance. W ielce m u w  tym  po­
mogła stara przy jaźń z w p ły w o w y ­
m i działaczam i „Cagoule“ .

W  roku  1941 m łody profesor zo­
staje aresztowany „p rzypadkow o“
•— jaik później w y jaśn ia  szef tu luz-- 
kiego gestapo. W w ięz ien iu  B er­
tau x  ostentacyjn ie odcina się od 
p raw dziw ych  bo jo w n ików  Ruchu 
Oporu, przede w szystk im  kom un i­
stów. P rzy jac ie lsk ie  ko n ta k ty  na­
w iązu je  natom iast z ludźm i, k tó ­
rzy w  jego późniejszym  życiu ode­
grać m ie li tak  w ie lką  rolę, m or­
dercam i, bandytam i, w łaścic ie lam i 
ta jnych  domów gry, z łodzie jam i k ie ­
szonkowym i. Specja ln ie b lisk ie  sto­
sunk i łączą go w  tym  czasie z „ to ­
warzyszem w ięziennej n ied o li“ , n ie­
ja k im  Pau l Lecą, znanym  w  T u lu ­
zie i  oko licy przestępcą, k tó ry  w  
tym  czasie przeszedł na służbę ge­
stapo, będąc' —  ja k  w y n ik a  z ra ­
po rtów  miejscowego szefa i?S i po­
l ic j i  —  jednym  z najcenniejszych 
agentów h itle ro w sk ich  oprawców.

Gdy m łody B ertaux zostaje zw ol­
n ion y  —  za w staw ienn ic tw em  Le ­
cą —  z w iezienia, zdecydowany jest 
n ie  wracać ju ż  n igdy w ięcej na 
un iw ersyte t, do n iem ieckie j lite ra tu ­
ry  i n iesfornych studentów. W y­
znawca f ilo z o fii Cardano, k tó ry  
d z ie lił ludzkość na trzy  k lasy: tych 
k tó rzy  oszukują, tych k tó rzy  oszu­
ku ją  u zarazem są oszukiwani 
i  tych  wreszcie, k tó rzy  są ty lk o  
oszukiwani — B ertaux zdecydował, 
iż  należeć będzie do „k la sy  p ie rw ­
szej“ . I  z żelazną konsekwencją 
(dzięki wzajem nej pomocy panów,

k tó rzy  ju ż  wówczas „b ra li czeki“ ) 
p rzystąp ił do rea lizac ji swego p ro­
gram u. ^Natychm iast po w yzw olen iu  
po łudn iow e j F ranc ji B ertaux  m ia ­
nowany zostaje Kom isarzem  Repu­
b lik i w  Tuluzie . B y ły  profesor nie 
ma teraz czasu ani na stud iow anie 
H órde rlina , ani na hum anizm  i czy­
stość m oralną, jaką  reprezentował 
ten bohater jego m łodości; wprost 
przeciwnie, z nazw iskiem  B ertaux 
związane są krw aw e represje prze­
c iw ko  kom unistom , działaczom ro ­
botniczym , rozb ijan ie  s tra jkó w  i ru ­
chu postępowego. To w łaśnie ten 
m łody K om isarz R e pu b lik i by ł 
pierwszy, k tó ry  przeciw ko demon­
stru jącym  robo tn ikom  w yp row adz ił 
w  IV  Republice wojsko, sam oloty 
i  gazy łzawiące.

K agu la rdz i i De Gaudę, k tó ry  w  
tym  czasie „zba w ia “  F rancję, szyb­
ko poznali się na wartości, ja ką  
dla rodzimego faszyzmu przedstaw ia 
doskonały znawca nie ty lk o  nie-

JÓZEF s o ł t y s

indy jsk iego „boga“ . M onsieur B er­
taux  sk ło n ił się z uśmiechem. To­
w arzystw o było  oczarowane, ale 
w tedy n ik t  jeszcze o n iczym  nie 
w iedzia ł.

N IE Z W Y K Ł A  PRZYG O D A „BOGA“
W  piękny słoneczny poranek 

3 sierpn ia 1949 roku  elegancki 
C adillac opuścił luksusową w illę  
„Y a k im o u r“  w  Cannes. W  samo­
chodzie zna jdow a li się: Aga Khan, 
jego żona i  je j dama do tow arzy­
stwa, F rieda Meyer. (W czasie w o j­
ny F räu le in  Frieda doskonale zna­
na by ła  w  A I h itle row sk iego  w y ­
w iadu  wojskowego i  n ie jednokro t­
nie kon fe row a ła  z samym adm ira ­
łem  Canarisemf.

Samochód szybko m kną ł w  stro­
nę M arsy lii, gdzie Aga K han wsiąść 
m ia ł na sta tek odp ływ ający do In ­
d ii:  raz do roku, na św ięto „ram a- 
danu“  —  m uzułm ańskiego nowego

W  te j samej c h w ili z zarośli w y ­
skoczyło k ilk a  zam askowanych po­
staci z rew o lw eram i i p isto le tam i 
m aszynowym i w  rękach. Bandyci 
grzecznie; ale bardzo stanowczo po­
p ro s ili indy jsk iego  „boga“  o pod­
niesienie rąk  do góry, po czym — 
doskonale zorien tow an i — sięgnęli 
do s k ry tk i w  samochodzie, skąd za­
b ra li k le jn o ty  w artości 200 m ilio ­
nów franków .

N atychm iast po przybyc iu  do 
M a rs y lii Aga K han zaalarm ował 
po lic ję. W szystkie cztery rodzaje 
francusk ich  „s tróżów  bezpieczeń­
s tw a“ rzuc iły  się gorączkowo na 
poszukiwanie przestępców. M n ie j­
szą zresztą rolę odgryw a ł przy tym  
rozkaz parysk ie j komendy, niż chęć 
zdobycia 20 m ilio n ó w  fra n kó w  pre­
m ii, wyznaczonej przez tow a rzy­
stwo ubezpieczeń L loyd  za odzy­
skanie skradzionych k le jno tów .

N ie  będziemy op isyw a li wszyst­
k ich  ta jem niczych „p rzyp ad ków “ »

I

w  A ix -e n  Provance —  że spraw ­
cy napadu rabunkowego doskonale 
są znani p o lic ji.

S EM IC
I  P R ZE D ZIW N E  P O W IĄ Z A N IA  

SZEFA PO LIC JI
Bezpośrednim i w ykonaw cam i by­

l i  znani w  po łudn iow ej F ranc ji 
przestępcy: V inc ileon i, W afelm ań, 
Fromager, Sanna i R uberti oraz 
n ie ja k i „p u łk o w n ik “  Watson. Ten 
ostatn i, odznaczony przez De G au l- 
le ‘a Legia Honorową, rozpoczął swą 
karie rę  agenta „In te llig ence  S erv i­
ce“  przy boku osławionego p u łko w ­
n ika Law rance na Ś rodkow ym  
Wschodzie. W  czasie osta tn ie j w o j­
ny, a w  jeszcze w iększym  stopniu 
po w yzw o len iu  F ranc ji, W atson od­
g ryw a ł rolę szarej em inencji ruchu 
gaulłistowskiego. Szczególnie ser­
deczne stosunki łączy ły  go-z depu­
tow anym  gau llis tow =kim  A nto ine 
Chalve t Baum y de Recy, k tó ry  dwa

/ p a t i e m  p e w n e g o  g e r m a n i s t y

noteckiej lite ra tu ry , ale i h itle ro w ­
skich metod: B ertaux rob i b łyska­
w iczną karierę, w  k ró tk im  czasie 
zostaje szefem p o lic ji bezpieczeń­
stwa, jednej z czterech rodza jów  
p o lic ji we F ranc ji.

Od te j c h w ili m łody „p ro feso r“  — 
bo przy jac ie le  nadal tak  nazywają 
B ertaux —  staje się jedną z czo­
łow ych postaci paryskiego życia po­
litycznego. K on fe ru je  z prem iera­
m i i  m in is tram i, p rzy jm u je  u sie­
bie deputowanych i  p rokura to rów , 
jednym  słowem jest podporą fra n ­
cuskiego rządu. Jako szef p o lic ji 
m onsieur B ertaux w ie le  podróżuje, 
przebywa w  najlepszym  tow a rzy­
stw ie. Pewnego dnia w prowadzony 
zostaje do luksusowej w i l l i  Aga 
K hana w  Cannes, gdzie z podziwem  
ogląda wspaniałe k le jn o ty  Begum, 
francusk ie j żony „boga“  ism aeli- 
tów, in d y js k ie j sekty m uzułm anów.

„N a  szczęście nie potrzebuję się 
m a rtw ić  o m oje k le jno ty , ja k  długo 
pan jest szefem p o lic ji we F ran ­
c j i“  — rzuc iła  pewnego dnia żona

roku  —■ „bóg“  ism ae litów  udaje się 
do sw oje j stolicy, aby dać się zwa­
żyć poddanym, k tó rzy  wagę jego 
drogiego ciała (z kościam i) opłaca- 
cają rów now artośc ią  w  złocie 
i k le jno tach. Aga K han jest jedy­
nym  bodaj człow iekiem  na św ie­
cie, którego na jw iększym  zm ar­
tw ien iem  jest, aby przypadkiem  nie 
stracić an i gram a swej drogocen­
nej (dosł w n ie) wagi. W brew  le­
gendzie rozpowszechnianej k ilk a  la t 
tem u przez prasę am erykańską, to 
nie Aga K han rozrzuca swym  pod­
danym  złoto o wadze rów ne j w a­
dze swego ciała, ale w ynędzn ia li 
w yznaw cy płacą swemu panu 
i  w ładcy coroczny haracz, k tó ry  
potem przepływ a strum ien iem  zło­
ta przez ręce bookm acherów w  N i­
cei, A u te ił czy Empson lub' zielony 
s to lik  giry w  M onte Cario.

A le  wróćm y do naszych „podróż­
nych“ . O k ilk a  k ilom e trów  za Can­
nes, n iesforny rowerzysta zataraso­
w a ł szosę, tak  że w y tw o rn y  Ca­
d illa c  zmuszony b y ł . się . zatrzymać.

ja k ie  p rzydarzy ły  się w  ciągu czte­
rech la t francusk im  po lic jan tom , 
szukającym  in d y jsk ich  skarbów . 
Faktem  jest, że w  styczniu 1950 r. 
połowa skradzionych k le jno tów  
podrzucona została przez niezna­
nych osobników w  gmachu... ko­
m endy p o lic ji w  M a rsy lii. L loyd 
z radością w yp ła c ił 10 m ilionów  
fra n kó w  (czyli połowę wyznaczonej 
p rem ii) i cała h is to ria  w ydaw ała 
się zakończona, gdy nagle...

La tem  1950 roku, d y re k to r p o lic ji 
śledczej, V a lan tin , przesłał na 
ce ówczesnego m in is tra  spraw 
w nętrznych Q ueu ille ‘a raport, 
k ilk a  dn i później V a lan tin  zw o ln io ­
ny został ze swego stanow iska za 
„n ieudolność“ . F ragm enty tego ta ­
jemniczego raportu  przedostały się 
jednak do w iadomości publicznej, 
a wreszcie przed paru tygodniam i 
V a lan tin  zw o ła ł konferencję  praso­
wą, w  czasie które j... pękła bomba.

Okazało się bowiem  — a w  całej 
rozciągłości p o tw ie rdz ił to przebieg 
procesu, ja k i się odbył niedawno

rę -
we-

W

lata tem u zrabow ał 300 m ilion ów  
fra n kó w  z banku w  A rras  i odsia­
du je obecnie karę w ie lo le tn iego w ię­
zienia. Watson, k tó ry  podaje się za 
nieślubnego syna C hurch illa , dobrze 
by ł znany , w  sferach tow arzyskich 
F rancji. Jego zaś przyjaźń z F räu­
le in  Friedą M eyer da tu je  się jeszcze 
z czasów w o jny, k iedy to obydw o­
je w spółpracow ali że sobą na od­
c inku  szpiegowskim.

Aresztowani przestępcy należeli 
do bandyckiego „gangu“  Jo Re­
nucci, w łaścicie la modnego loka lu  
rozryw kow ego w  M arsy lii, którego 
w spó ln ik iem  jest... generał De G au l­
le. A le  ani V ic ileon i i towarzysze, 
ani „p u łk o w n ik “  Watson to nie 
g łówne dram atis  personae skanda­
lu. W łaściw ym i o rgan iza to ram i 
a fe ry by li zupełnie in n i. A  więc 
na jp ie rw  znany nam ju ż  „M ack ie - 
nożow nik“ , czyli Paul Lecą, na j­
bliższy w spó łp racow nik René Ca­
pi tant, leadera pa rlam entarne j g ru ­
py gaullis tów .

Jak u ja w n ił da le j V a lan tin  w afe-

rę zamieszani są da le j znany
aptekarz m arsy lsk i, Jo live t, b. m i­
n is te r Bergasse, szef p o lic ji w  G re­
noble — S im oni, a przede wszyst­
kim ... szef p o lic ji bezpieczeństwa, 
m onsieur Bertaux. Jednym  sło­
wem —  cały „k re m “ francu sk ie j 
śm ie tanki szlacheckiej, wszystko 
w p ły w o w i członkow ie p a r ti i Da 
G au lle ‘a. M onsieur B ertaux  b y ł 
zresztą nie ty lk o  szefem p o lic ji bez­
pieczeństwa, członkiem  p a r ti i Da 
G au lle ‘a, p ro tekto rem  „Cagoule“  
i  przy jac ie lem  h itle row skiego szpie- 
ga O tto Skorzenny‘ego. Oprócz te­
go posiadał on jeszcze leg itym acją  
francusk ie j p a r ti i socja ldem okra- 
tycznej i  by ł szefem SEM IC.

Ten ta jem niczy skró t jest nazwą 
n iem n ie j ta jem nicze j f irm y . O fic ja l­
nie jest to b iuro badania k o n iu n k ­
tu r  na ry n k u  przem ysłow ym  z sie­
dzibą w  Lyonie. Za tym  n iew inn ym  
szyldem k ry je  się jednak zbrodn i­
cza treść. P rzekupyw anie u rzędn i­
ków , w ykradan ie  kom prom itu jących  
dokum entów , szpiegowanie n iew y­
godnych po litykó w , przem yt złota 
i  m iędzynarodow y handel bronią — 
to jedyn ie  uboczne strony dz ia ła lno­
ści tego „p rzedsięb iorstw a“ . Jak 
tw ie rd z i kom isarz Valaintiin, potęga 
SEM IC  polega na tym , iż jest to 
nadrzędna organizacja w szystkich 
legalnych i  n ie legalnych gangste­
ró w  we F ranc ji.

C zyte ln icy zapytają teraz, ja k i 
b y ł koniec całej h is to rii, co się sta­
ło z „boha te ram i“  afery. I tu ta j 
dopiero dochodzjmy do sedna spra­
wy- G łów nym  zadaniem francusk ie j 
p o lic ji jest przecież aresztowanie 
i  prześladowanie kom unistów  i dzia­
łaczy postępowych, op iekowanie się 
zw o ln ionym i zbrodn iarzam i w o jen­
nym i, czy rozb ijan ie  dem onstracji 
an tyw ojennych. Toteż „p u łk o w n ik “  
Watson został zw o ln iony z w ięzie­
nia. Paul Lecą zdołał spokojnie w y ­
jechać do A rgen tyny, uwożąc ze so­
bą część zrabowanych skarbów , 
sam zaś m onsieur B ertaux „zaw ie ­
szony został na dwa tygodnie w  u- 
rzędow aniu“ . A  gdy m inę ły  owe dw a 
tygodnie i urzędnicy z n iec ie rp li­
wością w yp a tryw a li swego szefa — 
okazało się, że m onsieur Bertaux.., 
zn ikną ł.

A  przeciw ko zbyt p ilnem u urzęd­
n iko w i p o lic ji, kom isarzow i Valan­
t in  — wszczęto postępowanie dy ­
scyplinarne. U ja w n ił bowiem  fak ty , 
k tó rych  żaden „p rz y z w o ity “  p o li­
c ja n t francusk i u jaw n iać n ie  po­
w inien.,,


